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Prosimy uprzejmie c wypełnienie i odwrotne odeste. 


nie nam załączonych formularzy .- 

Wyszczególniore m nich dane musimy w naj krótszym 
czasie desterezyó Kinisterstwu Rolnictwa, które na ich poc 
stawie pragnie wyrobić sobie opinię o stopniu kultury gas: 
darstw wiejskich na terenie naszej działalności. Y intere- 
sie przeto właścicieli odnośnych majątków leży „byśmy dane 


te dokładnie zestawione , otrzymali jak najryohlej.- 


. Prezes: : 
Sekretarz: 
å Jura ap. J.Üsmecki up. 
Uwaga: dla poszczególnych folwarków, wzgl. grup tyczże stanowią 
cych odrębną jednostkę administracyjną, jak również dla poszcz 


gólnych ras, należy wypełnić osobny formularz.- 
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" " sztucznych 


Redakcja „Słowa Polskiego" 


Lwów, Zimorowicza 15; 


Lwów, data stempla pocztowego. 


Szanowny Panie! 


Prosimy Szanownego Pana o łaskawe nadesłanie odpowie- 
dzi na załączoną ankietę pod adresem: Lwów, Redakcja „Słowa 


Polskiego“. 


Za poniesione w tej sprawie trudy dziękujemy z góry w imię 


publicznego interesu. 


Z szacunkiem 


L. Skoczylas i J. Szarota 


W IMIENIU REDAKCJI „SŁOWA POLSKIEGO“ 


Zygmunt Wasilewski 


W IMIENIU „ZWIĄZKU NAUKOWO-LITERACKIEGO WE LWOWIE“ 


L 


Nasza literatura, jak to już dawniej stwierdzono, 
rozwijała się „skokami“. Brak jej jednolitej ciągłości 
rodzimej, która postępuje naprzód prawem pokrewień- 
stwa lub kontrastu, a dobywa się ze zmiennych pokła- 
dów życia narodowego. Nawet poezja najbardziej na- 
rodowa, romantyzm, wypłynęła ze źródeł obcych, a una- 
rodowila się dopiero później przez uczucie i tematy, 
wzięte z życia i cierpień narodu, To samo działo się 
później, 

Po romantyzmie nie powstał u nas żaden silny 
rodzimy kierunek literacki. Nowych programów szukano 
znowu na zachodzie. W ten sposób przeszedł realizm 
i naturalizm do powieści; tą drogą dostał się do poe: 
zji parnasyzm i dekadentyzm, zmieniony w przejściu 
przez Skandynawię i Berlin; w podobnych warunkach 
rozwinął się wreszcie symbolizm, który nazwano u nas 
także „neoromantyzmem*, 

Parcie przychodziło zawsze z zewnątrz; dopiero 
pod wpływem obcego naporu tworzyła się literatura 
rodzima z pierwiastków, które oddawna leżały gotowe, 
ale nie umiano ich zużytkować. Prawda, że poezja 
„Młodej Polski* unarodowiła się również przez tematy 
i uczucie tak dalece, iż niektóre dzieła byłyby dla cu- 
dzoziemców wprost niezrozumiałe ; prawda, że w dra- 
macie Wyspiańskiego i w powieści Żeromskiego prze- 
$cignela pod wielu względami symbolizm zagra” 
niczny. 

Ale to wszystko razem nie zmieni ani nie usunie 
tego faktu, że była kierunkiem obcym, przeniesionym 


Jan Gwalbert-Pawlikowski 


do nas z zachodu, a nie wyrosłym samorzutnie na pol- 
skiej ziemi. — Nie łudźmy się! Nawet tam, gdzie my- 
Śli i uczucia były posunięte jak najdalej w kierunku 
odrębności narodowej, nawet tam punkt wyjścia artysty, 
jego stosunek do tematu, opracowanie techniczne i wo- 
góle to, co obejmujemy pojęciem formy w najszer- 
szem znaczeniu wyrazu, wypłynęło pierwotnie ze źródeł 
obcych. 

Francja przedstawia zjawisko wręcz odmienne. Od 
XVII wieku, kiedy stworzyła swój klasycyzm, uznany za 
literaturę narodową, — rozwija się zupełnie samodziel- 
nie. Wprawdzie pozwoliła się wyprzedzić chwilowo 
Niemcom i Anglji w romantyzmie, który sama stwo- 
rzyła, — ale to się łatwo tłumaczy ówczesną zawieru- 
chą rewolucyjną i pewnym konserwatyzmem u narodów 
o starej kulturze. Za to później — mimo osłabienia 
sił żywotnych, na które się złożyły wojny, a następnie 
różne czynniki społeczne i polityczne — Francja idzie 
zawsze na czele wszystkich literatur. Ona stworzyła 
realizm Balzac'a i Flaubert'a, naturalizm Zoli, parna- 
syzm Leconte'a de Lisle, dekadentyzm Baudelaire'a, a 
wreszcie symbolizm. Te wszystkie kierunki rozeszły 
się po Europie i przyjęły różne zabarwienia lokalne. 
A gdy inne narody przetrawiają jeszcze symbolizm 
pod różnemi postaciami, we Francji powstali już nowi 
ludzie, nowe grupy i nowe kierunki (naturyzm, huma- 
nizm, integralizm, odrodzenie łacińskie), 

Złożyły się na to różne przyczyny. Działa tu 
przedewszystkiem stara kultura, bogactwo, które daje 
łatwość życia i syntetyczny genjusz Francuzów. Ale są 


jeszcze czynniki inne, na pozór drugorzędne, tore od- 
grywają rolę bardzo doniosłą. Mamy na myśli centrali- 
zacię życia artystycznego i literackiego w Paryżu i umie- 
jętne a celowe współdziałanie prasy. — Młodzi pisarze 
stykają się z sobą często na ulicy, w kawiarni i na ze- 
braniach; tworzą koła, rozprawiają o sztuce i poddają 
ciągłej dyskusji swoje poglądy artystyczne. Dyskusja 
daje sposobność zapoznania się ze zdaniem przeciwnem; 
dokonywa się na tej drodze wymiana i dobór pierwiast- 
ków, które po pewnym okresie przygotowawczym sku- 
piają się w program określony. 

Teraz zaczyna się rola prasy. Dzienniki i czaso- 
pisma ogłaszają manifesty pewnych grup i wywołują 
٠ dyskusję publiczną, ta zaś pozwala na szerszą wymianę 
zdań i dokładne określenie celu i dróg. W tej sprawie 
współdziałają również częste ankiety i specjalne wyda- 
wnictwa. Młodzi pisarze i krytycy łatwo się orjentują 
w ruchu literackim i jego dążnościach ` przyłączają się 
do pewnych grup, albo tworzą własny program odrębny. 
Wiele z tych manifestów przechodzi bez echa; ale 
w gromadzie znajdzie się z czasem jeden, który posia- 
da warunki do życia i zdolnych przedstawicieli. Ten 
zatacza szersze koła, narzuca się umystom niezdecydo- 
wanym i tworzy nowy kierunek. 

Chcielibyśmy wytworzyć w naszem życiu litera- 
ckiem podobne zwyczaje, które dotąd nie istnieją. 
O centralizacie u nas trudno, a może byłaby nawet 
ujemną. Stawiamy sobie cel konkretny i możliwy do 
osiągnięcia: ułatwienie wymiany zdań przy pomocy pra- 
sy, wywiadów i odpowiednich wydawnictw. To przy- 
czyni się do ożywienia ruchu, pozwoli na łatwiejszą 
orjentację w kierunkach istniejących i tych, co się do- 
piero tworzą, a zarazem wywoła dyskusję publiczną, 
która — mamy nadzieję — nie pozostanie bez echa. 
Stworzy się w pewnej mierze warunki samodzielnego 
kształtowania się nowych kierunków i grup literackich, 
które się dobędą z pokładów życia rodzimego. Może 
w ten sposób przestaniemy wreszcie wzorować się na 
obcych programach literackich i stworzymy swoje wła- 
sne. Nie będziemy „echem cudzoziemców“ | 

Sądzimy, że teraz nadeszła chwila odpowiednia na 
podjęcie takiego działania. Literatura „Młodej Polski“ 
przechodzi już do historji. Z tych, co przed dwudziestu 
laty rozpoczynali swoją twórczość, jedni pomarli, drudzy 
się już prawie wyczerpali. Poezia lat ostatnich jest albo 
nasladownicza albo przeważnie bezproblemową i obraca 
się w kole pokonywania trudności technicznych. Niema 
w niej żadnych dążności zdecydowanych ; panuje zupel- 
ne rozbicie. A brak kierunku jest zabójczy dla słab- 
szych talentów, które są skazane na bezpłodne wyszu- 
kiwanie tematów i oryginalnej pozy, na wegetację i po- 
wolne zamieranie — działa szkodliwie na silne nawet 
organizacje twórcze, wytwarzając przygnębiającą atmo- 
sfere zupełnego osamotnienia. Bo chociaż artysta nie 
potrzebuje teatralnej atmosfery hołdów, to jednak — 
aby tworzyć intensywnie, musi słyszeć echo swojego 
czynu i widzieć, że jego wysiłki nie padają jak kamień 
w głębinę, ponad którą zamykają się fale bez po- 
wrotu. 

W ostatnich latach nie widać kierunku ani grupy, 
która zastąpiłaby dawną i narzuciła się oryginalnością 
twórczą i siłą talentów. Wytwarza się pustka, zamie- 
szanie i rozbicie we wszystkich działach, prócz powie- 
Ści, która się właśnie najpiękniej rozwija; ale i ona, 
zdaje się, stanęła już na dzisiaj u najwyższego kresu 
i wydała z siebie wszystko, co dać mogła. Na tem tle 
rozwianem zaczynają się znowu rysować obce kierunki, 
przeniesione z zachodu, jak naturyzm, humanizm, fu- 
turyzm... Nie rozeszły się szeroko, bo żaden z nich nie 


zwyciężył jeszcze u siebie, ale bądźmy pewni, że jeżeli 
się znajdzie za granicą jakiś nowy kierunek zwycięski, 
zostanie znów zaszczepiony na naszych płonkach i bę- 
dziemy oglądali nowy wybuch „rodzimej twór- 
czości*. 


Chcielibyśmy temu zaradzić przez skoordynowanie 
i skupienie wysiłków w jednym kierunku. Glos poje- 
dyńczy przemija, o ile nie posiada siły wyjątkowej ; głos 
zbiorowy rozchodzi się dalej i zostawia trwalsze ślady. 
Dlatego organizujemy wywiad literacki u pisarzy i kry- 
tyków z starszego i młodego pokolenia. 

Starszych prosimy o pomoc przez wypowiedzenie 
własnego poglądu na współczesny ruch literacki ; młod- 
szych o ułatwienie nam przedsięwzięcia przez jasne 
i ścisłe sformułowanie swojego programu.  leste$my 
przekonani, że z chaosu zdań dobędą się pewne myśli, 
częściej się powtarzające, pewne poglądy i dążności, 
które będą głosem z tego pokolenia. 

Postaramy się usystematyzować je przy współ- 
działaniu Związku naukowo-literackiego 
we Lwowie i wydobyć z nich wskazówki na  przysz- 
łość, Te zaś nie tylko pomogą w orjentacji krytyce 
i czytelnikom, ale zbliżą do siebie pokrewne organi- 
zacje twórcze, a samotnikom pozwolą sig jeszcze le- 
piej wyodrębnić. 

Bo nie chodzi nam o stworzenie programu, któ- 
ryby szeregował przyszłe dzieła pod sznur, lecz o wy- 
mianę zdań i obudzenie dyskusji publicznej, z której 
się coś dobędzie w przyszłości, A wiadomo, że myśli, 
dążności i światopoglądy krystalizują się najlepiej we 
wzajemnem Scieraniu się i w walce! 


II. 


Powyższe oświadczenie programowe wyjaśnia 
cel naszej ankiety. Chodzi nam o dokładne oświetlenie 
ze wszystkich punktów widzenia twórczości literackiej 
lat ostatnich w zakresie poezji, teatru i prozy, by tym 
sposobem wydobyć pewne wskazówki na przyszłość. 
Dlatego prosimy o wyczerpujące odpowiedzi (opinie 
osobiste lub poglądy dowodami poparte) na pytania 
następujące : 

1. Co uważa Sz. Pan. za poezję nową 
w stosunku do romantyzmu i jakie są jej znamiona ? 
Czy poezja lat ostatnich jest dalszym ciągiem poezji 
„Młodej Polski“ (1890—1905), czy też jej sie prze- 
ciwstawia i rozwiia Świadomie jako twórczość. odrębna? 
W jakim kierunku, zdaniem Sz. Pana, będzie się roz- 
wijała poezja jutra ? 

2. Czy i jakie zagadnienia ideowe i techniczne 
można zauważyć we współczesnej twórczości dra- 
matycznej polskiej? Czy teatr „Młodej Polski* stwo- 
rzył odrębny styl dramatyczny ? Czy istnieją w polskiej 
twórczości współczesnej pierwiastki nowego stylu ? W ja- 
kim kierunku, zdaniem Sz. Pana, będzie się rozwijał te- 
atr najbliższej przyszłości ۶ Czemu przypisać brak boga- 
ctwa i ciągłości w polskiej twórczości dramatycznej ? 

3. Jakie są zasadnicze dążności w polskiej po- 
wieści współczesnej? Czy i jakie w twórczości 
powieściopisarskiej z lat ostatnich ujawniają się nowe 
rodzaje i kierunki artystyczne? W jakim kierunku, zda- 
niem Sz. Pana, rozwijać się będzie powieść jutra ? 

4. jakie są metody i zadania współczesnej kr y- 
tyki literackiej w Polsce? 

5. jaki jest stosunek dzisiejszej literatury do życia 
wogóle, a do życia narodowego w szczególności (stosu- 
nek do zagadnień społecznych, warunków terytorialno- 
dzielnicowych i zjawisk historycznych)? Sztuka dla sztu- 
ki, czy sztuka dla życia? „Jaki jest wpływ literatury na 


życie i jej wartość wychowawcza ? Czy istnieje lub się 
wytwarza typ współczesnej umysłowości 
polskiej i jakie są jego znamiona 2 

Pozostawiamy jednak zupełną swobodę rozwinięcia 
odpowiedzi bez względu na nasze pytania i wyboru 
z powyższych grup literackich tych zagadnień, które naj- 
lepiej odpowiadają zakresowi krytycznych wiadomości 
albo twórczych i myślowych interesów Sz. Pana. 

Redakcja „Słowa Polskiego“ zgodziła sig ze względu 
ma interes publiczny pomagać nam w tem przedsięwzię- 


Sq 


ciu. Dlatego prosimy pp. pisarzy i krytyków, którzy nie 
otrzymaliby osobistego zaproszenia z powodu niedoklad- 
mego adresu o nadeslanie odpowiedzi pod adresem re- 
dakcji, Materjał w tej drodze zebrany, będzie drukowany 
od września w „Słowie Polskiem*, a po przeprowadze- 
niu dyskusji w „Związku naukowo-literackim we Lwo- 
wie^, ukaże się w osobnej książce wraz z zestawieniem 
wyników ankiety. 

Wszystkie pisma prosimy o powtórzenie tej ankiety. 
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W razie znaczniejszej ilości 
prac ogłoszonych (względnie 


wystawionych) prosimy o pod- 


kreślenie kilku najważniejszych 


Poznań — Zamek — pokój 9 


Wielce Szanowny Panie! 


Przystępując do wydawnictwa „Współczesna kultura polska 
— życiorysy uczonych, literatów i artystów” pragnęlibyśmy w niej 
umieścić zupełnie pewne dane dotyczące osoby WPana. 

Dlatego pozwalamy sobie prosić uprzejmie WPana o krótką 
odpowiedź na pytania następujące: 


1. [mig i nazwisko? 


2. Data i miejsce urodzenia? 


3. Jakie i gdzie odbyte studja oraz stopnie naukowe ? 


4. Zajmowane stanowiska (z podaniem daty) ? 


5. Prace ogłoszone wzgl. wydawnictwo, których WPan był re- 


daktorem (z podaniem daty pierwszego i ostatniego wydania)? 


Poznań - Zamek — pokój 9 


Wielce Szanowny Panie! 


Przystępując do wydawnictwa o charakterze poważnym 
i kulturalnym, nie możemy liczyć na jego zbyt w szerszych kołach, 
zwłaszcza przy obecnym kryzysie księgarskim. Pokrycie znacz- 
nych kosztów tego wydawnictwa jest możliwe tylko przy czynnem 
poparciu go ze strony reprezentantów kultury polskiej, 

Dlatego pozwalamy sobie zaproponować WPanu zgłoszenie 
zamówienia na powyższą książkę. Osoby, które z góry zamówią 
książkę, otrzymają 25%/, zniżki ceny normalnej i nie będą pono- 
siły kosztów przesyłki. Cena książki będzie wynosiła około 15.25 
złotych. 


Wydawnictwo 
„Współczesna Kultura Polska” 


Do 


wydawnictwa „Współczesna Kultura Polska” 


POZNAŃ-Zamek — pokój 9 


Zamawiam książkę p. t. „Współczesna Kultura Polska” 

z zastrzeżeniem 25%, rabatu. Pieniądze płatne po ukazaniu się 
książki. 

Imię i NAZWISKO e BER N 


Data EE 


6. Spis dzieł dokonanych (budowle, obrazy, rzeźby, przedmioty 
sztuki stosowanej, utwory muzyczne etc. — z podaniem miejsca 


i roku wystawienia) ? 


Odznaczenia naukowe, ordery, medale, premje etc. (z poda- 


niem daty) ? 


Narodowość ? 


Dokładny adres obecny ? 


. Jakie osoby (ze swej specjalności) uważałby Pan za wska- 


zane umieścić w projektowanem wydawnictwie (nazwiska 


i adresy -- cbodzi o osoby żyjące)? 


Dr. A. Peretiatkowicz i Dr. M. Sobeski 


Profesorowie Uniwersytetu Poznańskiego 


P. S. Prosimy pisać wyraźnie. 


WSPÓŁCZESNA 
KULTURA POLSKA 
POZNAŃ - ZAMEK, POK.9 
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Po!s ki Klub Litera 


RSZAWA-ZAMEI 


ZWIĄZEK ZAWODOWY Warszawa, w marcu 1929 r. 
LITERATÓW POLSKICH 


WARSZAWA 
BRACKA Nr. 5 
TEL. 60-85 


SZ P 


W my$l porozumienia Zarzadów — Polskiego Klubu Literackiego (P. E. N. Clubu) i Zwiazku 

Zawodowego Literatów Polskich w Warszawie przystąpiliśmy do pertraktacji z Dyrekcją 
Polskiego Radjo celem uregulowania sprawy honorarjów autorskich za utwory literackie, czytane, 
recytowane i radjofonizowane. 

Dla zawarcia z Polskiem Radjo kontraktu zbiorowego musimy posiadać ze względów praw- 
nych pełnomocnictwa od wszystkich członków Polskiego Klubu Literackiego (P. E. N. Clubu) 
i Związku Zawodowego Literatów Polskich w Warszawie, upoważniające nas do zawarcia powyż- 
szej umowy. 

Za pośrednictwo, obronę praw oraz systematyczne przeprowadzanie rozliczeń Zarząd Związku 
Zawodowego Literatów Polskich w Warszawie pobierać będzie 10°/, od sum zainkasowanych na 
cele Biura Pośrednictwa Pracy. 

Prosimy o przesłanie nam załączonego formularza odwrotną pocztą. 

W razie nieotrzymania sprzeciwu do dnia 1 kwietnia 1929 r. będziemy uważali, że Sz. P. 
deklarację akceptuje. 


W imieniu Zarządu: 
SEKRETARZ PREZES 


(—) Edward Kozikowski (—) Wacław Sieroszewski 


DRUKARNIA WŁ LAZARSKIEGO w WARSZAWIE 


ZWIĄZEK ZAWODOWY 
LITERATOW PDLSKAICH 


wy WARSZAWIE 


BRACKA 5. TEL. $ 


Lee onc 


SZANOWN PAN 


A ee ankieta ma na celu próbe sformulowania warunków mater- 


jalnych i moralnych, w jakich znajduje sie, żyje 1 tworzy pisarz polski. 
Ogólnikowe biadania nad dolą pisarza wspólczesnego w Polsce, stały się 
już komunalem, na który nikt nie zwraca uwagi. Musimy stanąć wobec spo- 
leczeństwa i państwa z realnym materjałem faktów, dokumentów a nawet 
cyfr. Powinniśmy również sami zdać sobie sprawę, jak wygląda nasz zawód 
literacki pod względem ilościowym, materjalnym i moralnym. Byłoby np. 
rzeczą ponad wszelką wątpliwość niezmiernie interesującą stwierdzenie 
i ścisłe określenie, ilu z nas utrzymuje się z twórczości literackiej. Będzie 
rzeczą pouczającą dowiedzieć się i przekonać na podstawie rzeczowych 
danych, na jakie wyrzeczenia, może wprost nieznane w innych zawodach 
„wolnych”, musi narażać się pisarz, aby nie sprzeniewierzyć się swemu po- 
wolaniu. Przysłowiową legende o niedoli pisarza chcemy ująć w ścisłą, ile 
możności, formulę. Pragniemy również zbadać zakres, motywy i znaczenie 
zjawiska dezercji pisarzy z pośród szczuplej w Polsce garści literatów, od- 
dalanie się i wsiąkanie ich w inne zawody. Chcemy stwierdzić wspölza- 
leżność pracy twórczej od warunków życiowych, ujrzeć to zagadnienie 
w świetle realnych kształtów. 

Wyniki ankiety zależne są wyłącznie od dobrej woli, szczerości a nawet, 
wręcz powiedzmy, od cywilnej odwagi każdego z nas. Ankieta osiągnie cel 
tylko wówczas, gdy możliwie jak największa ilość pisarzy odpowie na nią 
ściśle, dokladnie i bez falszywego wstydu. Tak czy owak wiemy, jak to się 
wśród braci literackiej dzieje, ale póki nie rozporządzamy materjalem fak- 
tycznym, gruntownie i wszechstronnie oświetlającym sprawę, opinje nasze 
są tylko impresjami, z których można stworzyć interesujący feljeton, wstrzą- 
sający może obrazek, lecz akcji jakiejkolwiek na dalszą metę podjąć niepo- 
dobna. 

Ankieta rzetelnie wypełniona da nam w rękę niewzruszone argumenty, 


a może nawet oświetli szereg zagadnień w sposób zupełnie nieprzewidziany, 


odsłoni nowe zagadnienia i nieoczekiwane punkty wyjścia, wyłoni drogo- 
wskazy. 

Kwestjonarjusz nasz, aczkolwiek opracowywany starannie 1 wielo- 
krotnie przedyskutowany, może posiadać braki. Prosimy o wypełnianie ich 
oraz o poruszenie tych stron zagadnienia, które zostaly pominięte lub niedo- 
strzeżone (punkt ostatni: ,,U wag”). 

Musimy wreszcie zaznaczyć, że tajność ankiety zabezpieczamy autoryte- 
tem naszych organizacyj. Zobowiazujemy się odpowiedzi na ankietę udzie- 
lić wyłącznie komisji w tym celu powołanej. Komisja ta korzystać będzie 
z odpowiedzi w czasie formulowania wyników ankiety jako z materjalu, 
nie ujawniając ani w druku ani prywatnie nazwisk, czy wogóle jakichs szcze- 
gólów charakterystycznych. Nadesłane odpowiedzi po opracowaniu wy- 
ników ankiety zostaną opieczętowane 1 złożone w archiwum Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich w Warszawie. 

Zwracamy się do Szanown Pan z gorącem wezwaniem o wzięcie 
udziału w ankiecie, która może mieć znaczenie doniosłe, jeśli każdy z nas 
zada sobie trud odpowiedzenia na wszystkie pytania w sposób otwarty i ści- 


sły; tylko bowiem ze wszystkich tych szczególów i konkretnych danych 


będzie można stworzyć uogólnienia żywe i przekonywujące prawdą. 


Prosimy o nadsyłanie odpowiedzi pod adresem — Zarząd Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich w Warszawie, Bracka 5, najpóźniej do dnia 


15 stycznia 1930 roku. 


Zarząd Zarząd 


PO z S RIL E GOW ES LSU BU ZRZESZENIA 
Lela rk RANE. Kole ES GIO ZWIAZKOW ZAWODOWYCH 
(P.E.N. CLUBU) LITERATÓW POLSKICH 


Prezes (—) Ferdynand Goetel Prezes (—) Wacław Sieroszewski 
Wiceprezesowie: (—) Zofja Natkowska Wiceprezes (—) Zygmunt Kisielewski 
(=) Juljusz Kaden - Bandrowski Sekretarz (—) Edward Kozikowski 
Sekretarz (—) Juljan Wołoszynowski 


Warszawa, data stempla pocztowego. 


KWESTJONARJUSZ 


Wieś — Gmina. 


Czy noszą strój ludowy? 
Czy jest tendencja zaniku stroju? 
Czy wyszycia na ubraniach są starodawne, czy zmodernizowane? 
Czy we wsi są krawcy, jeśli nie, z której wsi kupują ubrania? 
Jakie są charakterystyczne cechy ubrania (kapelusz, serdak, kożuch, wyszycia 
na portkach i guniach). 
Czy kobiety noszą strój charakterystyczny? 
Czy i ile hodują owiec, ile kosztuje owca? 
lle jest warsztatów we wsi? co tkaja? 
mają wełnę na zbyciu, komu sprzedają, jaka jest cena wełny? 
tkają z wełny? 
uprawiają len, mniej więcej ile na morgi? 
mają len na zbyciu? 
uprawialiby więcej, gdyby było z zewnątrz zapotrzebowanie? 
tkają sami płótno, mniej więcej ile warsztatów we wsi? 
posyłają tkać do fabryk? 
szyją i haftują koszule sami? 
wyrabiają kierpce i inne skórzane wyroby? 
jest garncarstwo, czy było dawniej? 
jest glinka na miejscu? 
istnieje jakiś inny przemysł? (wyroby metalowe, fajki, wyroby z drzewa itp.) 
wyrabiają dzwonki dla bydła, jeśli nie, skąd je kupują? 
wykonują druki na maszynach koutrynami (kapsle) ? 


: są stolarze i budarze we wsi? 


41) 
42) 


Czy jest tartak? 

Czy są lasy gminne, czy też chłopskie indywidualne i w jakiej ilości? 
Czy i ilu przyjeżdża letników? 

Czy mają jakieś specjalne środki dochodu? 

Czy ruch przyjezdnych się wzmaga? 

Czy są orkiestry góralskie (staroświeckie) ? 

Z jakich instrumentów się składają? 


Czy grają na dudach? 


i Czy wyrabiają jeszcze gęśliki i dudy? 


Czy znajdują się jeszcze gdzie „organki“ ustne, złożone z kilku piszczałek 
związanych łykiem ? 

Czy kto niema spisanych pieśni góralskich ? 

Czy kościelny, ksiądz lub kto inny posiada pisane kantyczki stare? 

Czy we wsi jest stary kościół, lub kapliczka o wartościach zabytkowych? 

Czy wieś ma jakieś potrzeby i życzenia z zakresu przemysłu ludowego (instru- 
ktor, szkółki, kursy). 

Czy jest szkoła i jaka? 

Czy mają jakieś potrzeby ogólne, gospodarcze i mail nes 

Czy potrzebna naprawa istniejacych dróg, lub czy zachodzi potrzeba budowy 
nowej przez wieś, jakiej, skąd, dokąd? 

Czy hodują drzewa owocowe i kwiaty? (nazwa). 


Czy czytają, lub abonują „Gazetę Podhalańską*, jeśli nie, dlaczego? 


Podpis wypełniającego kwestjonarjusz. 


Po wypełnieniu kwestjonarjusza należy wysyłać pod adresem: 


Dyrektor JAKÓB ZACHEMSKI, Prezes Związku Podhalan, 
Kraków, Gimnazjum Sw. Anny. —. Plac Groble. 


'KWESTJONARJUSZ 


Wieś — Gmina. 


Czy noszą strój ludowy? 
' Czy jest tendencja zaniku stroju? 
Czy a na ubraniach są starodawne, czy zmodernizowane? 
Czy we wsi są krawcy, jeśli nie, z której wsi kupują ubrania? 
"Jakie są charakterystyczne cechy ubrania (kapelusz, serdak, kożuch, wyszycia 


na portkach i guniach). 


Czy kobiety noszą strój charakterystyczny? 
Czy i ile hodują owiec, ile kosztuje owca? 
` lle jest warsztatów we wsi? co tkają? 
Czy mają wełnę na zbyciu, komu sprzedają, jaka jest cena wełny? 
Czy tkają z wełny? 
Czy uprawiają len, mniej więcej ile na morgi? 
mają len na zbyciu? 


uprawialiby więcej, gdyby. było z zewnątrz zapotrzebowanie? 


tkają sami płótno, mniej więcej ile warsztatów we wsi? 

posyłają tkać do fabryk? 

szyją i haftują koszule sami? 

wyrabiają kierpce i inne skórzane wyroby? 

jest garncarstwo, czy było dawniej? 

jest glinka na miejscu? 

istnieje jakiś inny przemysł? (wyroby metalowe, fajki, wyroby z drzewa itp.) 
wyrabiają dzwonki dla bydła, jeśli nie, skąd je kupują? ` 

wykonują druki na maszynach koutrynami (kapsle) ? 


są stolarze i budarze we wsi? 


o 


24) 
25) 
26) 
27) 
28) 
29) 
30) 
31) 
32) 
33) 


34) 
35) 
36) 
37) 


38) 
39) 
40) 


41) 
42) 


Czy jest tartak? 

Czy sa lasy gminne, czy tez chlopskie indywidualne i w jakiej ilości? 
Czy i ilu przyjeżdża letników? 

Czy mają jakieś specjalne środki dochodu? 

Czy ruch przyjezdnych się wzmaga? 

Czy są orkiestry 80 (staroświeckie) 9 

Z jakich instrumentów się składają ? 

Czy grają na dudach? 

Czy wyrabiają jeszcze gęśliki i dudy? 

Czy znajdują się jeszcze gdzie ,organki“ ustne, złożone z kilku piszczałek 
związanych łykiem ? 


Czy kto niema spisanych pieśni góralskich ? 


Czy kościelny, ksiądz lub kto inny posiada pisane kantyczki stare ? 


Czy we wsi jest stary kościół, lub kapliczka o wartościach zabytkowych? 

Czy wieś ma jakieś potrzeby i zyczenia z zakresu przemysłu ludowego .(instru- 
ktor, szkółki, kursy). 

Czy jest szkoła i jaka? 

Czy mają jakieś potrzeby ogólne, gospodarcze i komunikacyjne? 

Czy potrzebna naprawa istniejących dróg, lub czy zachodzi potrzeba budowy 
nowej przez wieś, jakiej, skąd, dokąd? 

Czy hodują drzewa owocowe i kwiaty ? (nazwa). 


Czy czytają, lub abonują ,,Gazete Podhalanska‘, jeśli nie, dlaczego? 


Podpis wypełniającego kwestjonarjusz. 


Po wypełnieniu kwestjonarjusza należy wysyłać pod adresem: 


Dyrektor JAKÓB ZACHEMSKI, Prezes Związku Podhalan, 
Kraków, Gimnazjum Św. Anny. — Plac Groble. 


هيه 


Od dłuższego czasu toczy się w pew- 
nym odłamie prasy naszej nie przebierają- 
ca w srodkach kampania publicystyczna prze- 
ciw p.Wilhelmowi Feldmanowi. Świeżo w ar- 
tykule, uwiaczajacym w wysokim stopniu cha- 
rakterowi pisarskiemu p.Feldmana, jeden 
z autorów podsuwa myśl, że opinię jego po- 
dziela ogół pisarzy polskich. Wobec tego 
poczuwamy się do obowiązku zaznaczenia, że 


tak nie jest. Nie podzielając wszystkich 


^ D 
zapatrywan p.Feldmana, uwazamy go za pra- 


cownlka dobrej woli, któremu w gronie pi- 
sarzy polskich należy się godne szacunku 
miejsce. Wreszcie zastrzegamy się przeciw 
napastiivemu sposobowi polemiki, jeki za- 
kradł się ostatnimi czasy do literatury 


polskiej. 
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Paryż, 47ھ‎ grudnia 1909 r. 
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der. Panie. 


W załączeniu mamy zaszczyt przesłać tekst listu otwartego do 
społeczeństwa polskiego w sprawie przeniesienia zwłok Juljusza Słowackie- 


go do kraju. 


Jeśli, Sz. Pan , zgadza się na wyrażony tam projekt, prosimy 
uprzejmie o łaskawe podpisanie listu i odesłanie go do Paryża; przed 


dniem 10 stycznia 1910, pod nostępującym adresem : 


Mr Jean Hempel — 5, rue Le Regrattier, — Paris (IV). 


Pismo niniejsze przesyłamy jednocześnie kilkudziesięciu najwybit- 
niejszym pisarzom i artystom polskim; po uzyskaniu Ich podpisów 


podamy ów list—wraz z podpisami — do wiadomości powszechnej. 


Ponieważ ta sprawa i tak będzie poruszana publicznie, więc 
tymczasem prosimy o łaskawe zachowanie dyskrecji, aby rzecz 


przedwcześnie nie dostała się do dzienników. 


Mając nadzieję, że Sz. Pan , nie odmówi poporeia swego spra- 


wie o tak doniosłym powszechno-narodowym znaczeniu pozostajemy 


s poważaniem 


Artur Górski. — Jan Hempel. 
Wilhelm Mitarski. — Tadeusz Nalepiński. 
Andrzej Strug. — Stanisław Wyrzykowski. 


Stefan Żeromski. 


Odbitka z Nr. 174 ,,Robotnika'' z 24 czerwca 1928 r, 


DZE OE TAA 


WYPACZENIE IDEI ZEROMSHIEGO 


AHADEMJA LITERATURY, CZY IZBA 


Niedzielny „Głos Prawdy“ Nr, 50 
zamieszcza „Orędzie (!) pisarzy w 
sprawie Akademji Literatury", które 
tonem wyroczni ,stwierdza", że jedyną 
właściwą formą ochrony twórczości 
literackiej będzie Akademja. Na tem „o- 
redziu" podpisało się 50 literatów. Po- 
nieważ orędzie powołuje się na to, że 
idea Akademji została zapoczątkowana 
przez Żeromskiego, i pojawia się wła- 
śnie w dniu odsłonięcia pomnika Żerom- 
skiego w Nałęczowie, przeto trzeba raz 
zobaczyć, czy to są godni i autentyczni 
kontynuatorzy myśli Żeromskiego, ci 
którzy teraz robią Akademię. 

Orędzie potępia Izbę z wyborów i pi- 
sze: „Akademja winna stać ponad prze- 
mijającemi sprawami grup literackich, 
walkami koterji o wpływy i znaczenie... 
Uzależnianie interesów kultury litera'- 
kiej od przypadkowych konfiguracyj 
wyborczych, ciągła zmiana ludzi, uza- 
leżnianie wybrańców Izby czy Rady od 
każdorazowych wymagań stworzycby 
musiało stały rozłam wewnętrzny w 
łonie samej instytucji, powstawanie 
sprzecznych i krzyżujących się intere- 
sów tam, gdzie jedynie interes kultury 
i twórczości polskiej panować bezpo- 
dzielnie winien”. 

Same ogölniki, wyświechtane frazesy 
dziennikarskie, kazanie przeciw ,,par- 
tyjnictwu", rozumowanie posła Sanojcy. 
Literaci, którzy chcą być akademika- 
mi, powinni się wstydzić takich argu- 
mentów. Co to ma znaczyć np. „walka 
koterji o wpływy“?  Koterja jest taką 
samą kategorją socjologiczną, jak par- 
tja, jak blok. Bywały koterje świetne, 
twórcze, przechowujące iskry znicza w 
popiele. Czyż nie koterja (klika, maja) 
jest Straż Piśmiennictwa Polskiego, a 
Kaden - Bandrowski czyż nie ma na 
swoje usługi wiernej mu koterji? 

Pocóż więc ta gadanina, poco to całe 
orędzie? Siedemdziesięciu przeszło lite- 
ratów, którzy zgłosili akces do Izby (Ra- 
dy), ono nie przekona i orędziarze na- 
wet nie mają tego celu, któryby im się 
bądź co bądź chwalił. Ich cel jest zu- 
pełnie praktyczny:  zamanifestowaé 
przed Marszałkiem Piłsudskim, że oto 
tylu a tylu ludzi jest za Akademią, i 
pfzez to skłonić opornego szafarza 5- 
miljonowego funduszu do daru, któryby 
się stał podwaliną Akademji Orędzie 
jest tylko formalnością zażądaną przez 
kancelarję Marszałka. Równocześnie 
kolportują proakademiści projekt de- 
kretu Prezydenta fundującego Akade- 
mje (napisany okropną polszczyzną). 
Znowu rozchodzą się pogłoski: już po- 
wiedział, że da; już dal; już lada chwila 
da... 

Ohydna jest ta żebranina, ohydne jest 
to obrabianie szafarza! To spekulowanie 
na jego przypuszczalnych sympatjach 
politycznych i przypochlebne posługi- 
wanie się ideologja rzekomo panującą 
dziś w Belwederze. Zamiast rozwijać 
ideę Żeromskiego, zamiast zyskiwać 
sympatje dla Akademii i czynić ją popu- 
larną, wyszukiwać i. przezwyciężać 
wszelkie opory i wątpliwości (dziś za- 
późno usiłuje to uzupełnić p. Banarow- 
ski) i dopiero wtedy dowiódłszy w. ten 
sposób swej akademickości, silna man- 
datem od ogółu, wystąpić przed Kząd 
czy przed Sejm z dumnem żądaniem, — 
uzurpatorska Straż konspirowała się, 
lekcewazyla opinję ogółu literatów 4 


nawet prowokowała ją („ulica”, „wie- 
ce", „flukta dyskusji publicznej”) — a 
natomiast wciąż pilnowała i obrabiała 
Belweder. 

I jakiem czołem Śmią interesy litera- 
tów reprezentować ci, którzy od sa- 
mego początku ogół tych literatów lek- 
ceważyli? Jak będą bronić tych intere- 
sów ci, którzy myśleli przedewszyst- 
kiem o sobie, i którzy tak łatwo, tak 
bez żadnych skrupułów, obdzierają tych- 
że literatów z prawa głosu? 

Żeromski byłby tego nigdy nie zro- 
bił, on byłby nie dopuścił do tej secesji, 
której skutkiem było powstanie projek- 
tu Izby. Zanadto wielkie było w nim po- 
czucie sprawiedliwości, — on, szlachet- 
ny idealista, byłby wolał raczej samą 
rzecz poświęcić, niż żeby w fundamen- 
tach Akademji zawarł się choćby cień 
śwałtu. „Lepiej istniejąca Akademja niż 
nieistniejąca Izba“ — nie byłoby jego 
hasłem. Nie zbliżyłby się do Piłsudskie- 
go, póki, jak w  rzymskiem conclave, 
nie nastąpiłaby powszechna zgoda na 
pewien plan organizacyjny. Nie był ta- 
kim bezceremonjalnym tankiem zycio- 
wym, jak p. Bandrowski, którego pe- 
wnym rękom dostojna Straż grubszą 
robotę około swych losów powierzyła, 
sobie rezerwując uroczyste wystąpie- 
nia. 

Strasznie wypaczona została myśl Że- 
romskiego. Ci, co ją sobie prżywłasz- 
czyli, snać nie zajrzeli nawet do jego 
broszury z projektem Akademji. Na str. 
41 (wydanie drugie, już z r. 1925, przej- 
rzane przez autoraj mówi Żeromski: 

„Instytucja Akademji Literatury Pol- 
skiej powinnaby zrzeszyć i reprezento- 
wać ogół piszących wszystkich dzielnice 
Polski i emigracji. Zarząd tego ciała 
powinienby się składać z najgodniej- 
szych pisarzy i musiałby ulegać zmianie 
co rok, czy co dwa lata, dla uniknięcia 
majoryzacji kierunków literackich  je- 
dnych przez drugie, oraz z obawy przed 
wytworzeniem się magnaterji, matado- 
ryzmu klik i zespołów, które mocą po- 
siadania przydługiej władzy mogłyby 
szkodliwie oddziaływać na swobodę u- 
jawniania się kierunków i prądów no- 
wych“, 

A więc Żeromski wcale nie ma tych 
zabobonów antidemokratycznych, które 
mają panowie i panie podpisani na o- 
dezwie. Nie boi się wyborów, zmian, 
płynności; owszem, uważa je za anlido- 
tum przeciw skostnieniom, a możliwość 
klik upatruje gdzieindziej i obawia się 
czegoś wprost przeciwnego niż  auto- 
rzy orędzia. Nawiasem jeszcze raz po- 
wtarzam, że wszystkie obawy co do 
rozpolitykowania się literatów, wieco- 
wania, demagogji, są rozmyślnie prze- 
sadzone, lub świadczą o grubej, a u pi- 
sarzy akademików niedopuszczalnej 
nieznajomości techniki socjalnego życia 
współczesnego. Skandal tkwi w tem, że 
oto 50 pisarzy, dla doktryny, wyzby- 
wa się dobrowolnie prawa postanawia- 
nia o sobie, oddaje swój los pod wiecz- 
ną zupełnie bezkontrolną i absolutną 
kuratele, bo... bo „ja taka mala jeślem”. 
A przecież jeżeli nie co innego, to choć- 
by ten cały zatarg dowodzi, że bez naj- 
prymitywniejszego choćby parlamenta- 
ryzmu się nie obejdzie. Jeżeli śwałt jest 
możliwy przy sprawie wielkiej, zasad- 
niczej ,to cóż dopiero będzie, gdy taka 
Akademja zacznie rozstrzygać sprawy 


LITERACRA? 


drobne, jak rozdawnictwo stypendjów 
it. di 

Następnie, nigdzie też nie jest napi- 
sane u Żeromskiego, żeby właśnie wie- 
czyste pensje akademickie miały być 
owym „der ruhende Pol in der Erschei- 
nungen Flucht" (spokojnym biegunem 
w kołowrocie zjawisk). W „Wiadomo- 
ściach Literackich” Nr. 27 (6.7 1924) 
wyraża Żeromski inne obawy: „Nasu- 
wa się pytanie najbardziej niepokojące: 
ktoby należał do instytucji (Akademii), 
o ileby powstała. Czy to nie będzie kli- 
ka synekurzystów, związek kalek 1 nie- 
dołęgów duchowych, narzucający sie 
na przewodnika „młodym, zglodnialym 
i silnym” w niebosiężnych górach twór- 
czo$ci?'' 

W związku z tem stoi następująca 
propozycja Żeromskiego (broszura str, 
56): 

„Jakiekolwiek liczniejsze grono pisa- 
rzy, o ile ta myśl trafi do ich przeko- 
nania, — redakcja którego z pism lite- 
rackich. podejmie trud ułożenia for- 
malnego statutu i powezmie inicjatywę 
rozesłania listów do osób istotnie pra- 
cujących na polu literackim z wezwa- 
niem do pisemnego głosowania, kogoby 
uważały za najgodniejszego do zajęcia 
miejsca w pierwszym zarządzie Aka- 
demji literackiej imienia Miriama” 

To znaczy, że Żeromski był zwolen- 
nikiem plebiscytu, którego tak okrut- 
nie i uparcie bali się do dziś mężowie 
ze Strąży, Ma on tu na myśli głosowa- 
nie co do osób, ale oczywiście byłby 
się nie uchylił tem bardziej od urzą- 
dzenia plebiscytu co do samej zasady. 


A jak czułym na wszelkie możiiwe — 
podejrzenia był Żeromski, świadczy o 


tem następujący ustęp na tej samej 
stronie, w odsylaczu: 

„Obawiam się, iż, jako pierwszy od- 
ruch, pojawi się przypuszczenie, jako- 
by inicjator tej myśli pragnął oto tanim 
kosztem znaleźć się na liście członków 
pierwszego zarządu, Pragnalbym skró- 
cić tę fazę sprawy za pomocą oświad- 
czenia, że niżej podpisany bynajmniej 
nie marzy o takim zaszczycie”, 

On nie marzył, a oni — również nie 
marzą, bo sobie odrazu zaszczyt biorą! 
Już Towarzystwo Literatów i Dzien. 
zgóry sobie ich zamianowało, już są li- 
sty nazwisk, już się liczy, kto wejdzie 
na pewniaka, a kto będzie dobrany i 
ten drugi zawczasu się zasługuje. Przed 
paru miesiącami p. Kaden - Bandrow- 
ski na zgromadzeniu Związku Zaw. Lit. 
wygadał się mimowoli ale zgłębi serca, 
gdy mówił do zebranych: „mężowie, 
których my wybierzemy..." To znaczy- 
ło, że już ma w kieszeni mandal do 
owej sławnej dziesiątki rządowej, któ- 
ra ma mianować innych. (Hej, kto tam 
pała żądzą, żeby być łaskawie zamia- 
nowanym przez pp. Kadena i Or-Ota?) 

A tu Żeromski nawet „nie marzy o 
takim zaszczycie". Zaszczytem zaś jest 
dla niego — otrzymać mandat z ple- 
biscytu, On nie marzył — a oni sobie 
ustanawiają aż 21 foteli i zachodzą w 
głowę, czyjemi siedzeniami by te fo- 
tele wypełniać! 

Otóż to jest pewne, że Żeromski 1) 
chciał powszechnego głosowania litera- 
tów, przy odpowiedniej selekcji głosu- 
jących; 2) chciał okresowego działania 
zarządu; 3) nie chciał synekur i nigdzie 
rie wspomina o dożywociach. Z tego. 


wynika, że prawdziwymi spadkobier- 
cami idei Żeromskiego są zwolennicy 
Izby (Rady) Literackiej, a tamci się 
tylko pod tę ideę podszywaja. 

Ale to wynika jeszcze z innych fak- 
tów. Kto ma ideę, ten ma również jej 
szczegóły, potrafi ją rozwinąć, znaleźć 
odpowiedź na trudności, — idea rozga- 
łęzia mu się i rozkwita, staje się buj- 
nym programem. Ten program pokrót- 
ce 1ozwinęliśmy w projekcie Izby wy- 
drukowanym w „Roboiniku” z 6.4 br., 
obszernie wyłożył go niżej podpisany 
na zebraniu Związku Zawodowego Li- 
teratów Krakowskich w dniu 16 br. 
A z jakim balastem ideowym zaczyna 
swoje życie Straż Piśm. Polskiego? Re- 
gulamin tej Straży uchwalony przez o- 
sölne zebranie członków Tow. L. 1 Dz. 
27.5 1926 wylicza trzy jej zadania: 4) 
studjowanie ruchu literackiego polskie- 
go właśnie ze stanowiska czystości i 
świelności języka polskiego i wydawa- 
nie odpowiedniego biuletynu, 2) przy- 
znawanie co rok nagrody, 3) podejmo- 
wanie się rozstrzygania konkursów li- 
terackich. Skąpo, bardzo skąpo! Mimo to 
przez cały czas żywota tej Straży, nic 
mie słychać o jej działalności aż do wrze- 
śnia 1927; wtedy perspektywa pienię- 
dzy wlewa w nią trochę życia, ale ob- 
jawia się ono tylko w zabiegach dy- 
plomatycznych około Belwederu. Do- 
piero wskutek powstania projektu Iz- 
by i wywartego przez jej program do- 
pingu, Straż zdobywa się w ostatnich 
paru miesiącach na ogłoszenie jakiegoś 
quasi — programu, zresztą dość podo- 
bnego do programu Izby, Nie mamy 
oczywiście monopolu na określanie za- 
dań takiej instytucji, ale póki nam nie 
przedłożą dat i dokumentów, twier- 
dzić będziemy, że obecny program A- 
kademji jest plagjatem, jeżeli nie myśli, 
to w każdym razie woli Komitetu Izby, 
jego woli do pracy. 

Ale i to, jak na Straż, jest znacznym 
postępem; również zbieranie podpisów 

odezwa do narodu jest postępem; ale 
każdy krok tego postępu trzeba by- 
ło gwałtem wymuszać, 

I przedtem, i w ciągu ostatnich kilku 
miesiący, od czasu naszego zwycięst- 
wa w głosowaniu w Związku Zawodo- 
wym Literatów, zwracaliśmy się kilka- 
krotnie do różnych czynników (osób, 
wydziałów) z wezwaniem, aby Straż 
lub zwolennicy Akademji zetknęli się 
ze zwolennikami Izby, jeżeli nie dia 
rokowań lub dla porozumienia, to przy- 
najmniej celem znalezienia wyjścia z 
tej dziś już zaiste tragicznej sytuacji, 
tragicznej wskutek bezgranicznej pychy 
i uporu Strażników, wskutek ich mało- 
duszności i po części też słabego inte- 
lektu, Ale oni (z wyjątkiem Sieroszew- 
skiego!) stale, konsekwentnie 1 ostroż- 
nie uchylają się od takiego zetknięcia, 
bo i pocóż? Czyż nie szkoda fatygi, 
kiedy oni już i bez tego ubijają interes! 
A nużby ich Izbowcy przekonali, nuz- 
by trzeba było coś poświęcić! A prze- 
cież najważniejsze jest to, żeby klamka 
decyzji Marszałka zapadła, aby raz jaz 
zasiedli w fotelach, a wtedy niech już 
sobie tam Izbowcy krzyczą! 

Czyż jest do pomyślenia, żeby Że- 
romski dopuścił do takiej sytuacji? 

Ja rozumiem, że dzisiaj Strażnicy 
muszą już nadrabiać miną; że nie mo- 
ga się przyznać do popełnionych błę- 
dów, choćby już nareszcie je zobaczyli, 
muszą się dąsać i udawać pogardę, i w 
tem jest ich tragizm, — podobnie jak 
nasz w tem, że prowokowani ich upo- 
rem, musimy używać coraz silniejszego 
dopingu Ale Wy przecież jesteście 


twórcy, powie$ciopisarze, poeci, znaw- 
cy dusz i życia — natężcie wyobraźnię! 

Do tego znawstwa apeluję również, 
$dy posługuję się tu wciąż insynuacja, 
że upieranie się przy Akademji, pod 
maską dobra literatury, podyktowane 
jest pobudkami natury materjalnej, O- 
czywiście, nie należy tego rozumieć 
tak wprost ordynarnie, jak to zrozumie 
p. Wielopolska: że oto Strażnicy w 
głębi ducha przekonani są o wyższości 
Izby, a tylko nie chcą tego przyznać, 
bo są chciwi zaszczytów i pieniędzy. 
Nie! ten proces jest bardziej skompli- 
kowany. Odbywa sie podswiadome 
przekonywanie samego siebie, zaszcze- 
pianie sobie odpowiedniej dogodnej i- 
deciogji, tak że w rezultacie człowiek 
taki jest subjektywnie czysty i ze spo- 
kojnem sumieniem głosi to, co za swoją 
prawdę uważa. Jednak pozostają w 
tem sumieniu pewne niedociągnięcia, 
szpery czy dystynkcje, i wówczas po- 
winna w grę wejść inna instancja: pe- 
wien takt psychologiczny, nazwanie i 
przezwyciężenie przeszkody. 

U Żeromskiego objawia się to aktem 
niezwykłej skrupulatności (str, 56): 
„Obawiam się, że pojawi się przypusz- 
czenie jakobym.." Następnie uznaje, że 
to jest „faza sprawy” — nie ignoruje 
jej, nie pomija, Kończy aktem skrom- 
ności — mojem zdaniem, przesadnej i 
niepotrzebnej, ale  kadenowski tupet 
był obcy i jemu i jego epoce. 

W zastosowaniu do konfliktu między 
zasadą Izby a Akademji: gdyby kandy- 
daci do Akademji zechcieli iść w ślady 
Żeromskiego, powinniby powiedzieć 
nie: „jesteśmy podejrzani, ale jesteśmy 
też wyżsi nad wszelkie podejrzenia i 
robimy zabiegi o Akademie tak, jak- 
gdybyśmy na tem sami nie robili inte- 
resu“ — lecz powinni by ' powiedzieć 
tak: „jesteśmy podejrzani, nie poczu- 
wamy się do egoizmu, ale nie jesteśmy 
wyżsi ponad podejrzenia; przeto nie 
narzucamy nikomu naszej słuszności; 
przeto nie wmawiamy w nikogo, że do- 
bro literatury jest w tej sprawie tyiko 
przypadkiem zrośnięte z dobrem na- 
szego bytu prywatnego; przeto postą- 
pimy tak jakgdyby tamci mieli rację; 
przeto, obracamy koło sprawy wstecz 
aż do punktu wyjścia“. Ach, widzę już 
nowoczesnych ludzi pp. Goetla i Kade- 
na, jak się zżymają z lekceważenia wo- 
bec tak „naiwnego“ i dziś niemodnego 
postawienia sprawy, ale zaprawde, 
przepowiadam Panom, że i nowoczes- 
ność będzie po mojej stronie, — w ka- 
żdym razie ani idea Zeromskiego ani 
jego metody nie są po stronie Waszej! 

P. Kaden - Bandrowski rozumie, bo 
ma sobie czuje, ciężar mojej insynuacji, 


ale załatwia się z nią całkiem powserz- 
chownie. W „Głosie Prawdy“ Nr. 250 
pisze: „Można całe zorganizowane ży- 
cie społeczne szachować tym właśnie 
sposobem (za pomocą insynuacji), — 
twierdząc, że są ministerja, bo karje- 
rowiczom chce się być ministrami 
it. p.”. Tak jest, — ale to życie, które 
się dopiero organizuje, musi podlegać 
kryterjom insynuacyjnym, inaczej dzia- 
łyby się — i dzieją się też — rzeczy 
straszne, których pełną jest  historja, 
także bieżąca. Od takiego „materjali- 
stycznego pojmowania dziejów" samą 
sofistyką lub  ,szlachetnem" oburze- 
niem wykręcić się nie można; trzeba 
swą bezinteresowność wykazać odpo- 
wiedniem zachowaniem się, i tu na nic 
się nie przyda powoływanie się na daw- 
ne, choćby największe, zasługi i dzie- 
ła; trzeba ją wykazać na nowo, w 
danym dzisiaj materjale - probiemie, 
dostępnym dla kontroli wszystkich; 
każde zaś teraźniejsze uchybienie czyni 
wątpliwą także przeszłość, A Straż od 
samego początku swego istnienia co 
krok to się dyskwalifikuje i w tem, co 
robi i w tem, czego nie robi. 

Moje Studium o perfidji szeroko 
uwzględnia ten typ problemów etycz- 
mo-społecznych (Skamander, zeszyt 24 
do 26, przykład 10). Formalisty<znie 
byłaby Straż w porządku: identycz- 
ność interesu własnego z interesem 
ogółu, nie powinna nikogo pozbawiać 
prawa do zabierania głosu w. takiej 
sprawie; to też nie twierdzę, że „nie 
wolno i nie wypada wam o tem mówić, 
$dyz w Akademji tej musieliby$cie zo- 
stać właśnie wy akademikami" (jak 
mi to wkłada w usta p. Kaden), lecz 
twierdzę, że nie wolno Wam o takiej 
sprawie samym rozstrzygać, bo tu są 
także interesy cudze, i to jest gwałt, 
zamach, to jest... nie po dżentelmeńsku. 

Nasze wnioski i propozycje są stro- 
nie przeciwnej znane. Oczywiście wo- 
bec woli Marszałka Piłsudskiego je- 
steśmy bezbronni, i to jest właśnie 
brzydkie, że Straż i jej poplecznicy, 
czując się bliższymi źródła, mogąc wy- 
rabiać co zechcą; gdyby nie to, niktby 
się z taką marną Akademią nie liczył. 

Państwo, według  teorji Gumplowi- 
cza, buduje się krwią i żelazem. Ale 
najwyższa wieża ducha w państwie, 
jakąby miała być Akademja, nie może 
i nie potrzebuje być budowana według 
zasad brutalnej przemocy (np. „bierz 
Jasiu, kiedy ci daja"), powinna to być 
robota koronkowa, godna poetów, na 
ktöraby się złożyły intelekt, poezja i 
najsubtelniejsza etyka, 

Karol Irzykowski. 
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LIST OTWARTY 
DO „KSIĄŻNICY POLSKIEJ“ 


W SPRAWIE PLAGJATÓW W PODRĘCZNIKACH SZKOLNYCH. 


Przed rokiem, w kilka miesięcy po ukazaniu się I części moich „Opowiadań z dziejów 
powszechnych i polskich“ dla szkół powszechnych, zarzucono w , Przeglądzie wydawnictw Książ- 
nicy polskiej“ (Nr. 9—10 z r. 1921) memu podrecznikowi, że jest przeróbką wydanych przez 
teze Ksiqénice polską podręczników Gebertów — nb. przy tej sposobności z należytym entu- 
zjazmem zareklamowanych. 

Na to oskarżenie nie miałem jeszcze czasu zareagować, kiedy, prawie równocześnie, uka- 
zała się w ,,Ksiazce" (Nr. 112 zr. 1922) bardzo dodatnia recenzja mego podręcznika i znacz- 
nie mniej pochlebna podręcznika Gebertów, obie pióra p. Natalji Gąsiorowskiej, która przy- 
tem mimochodem osłabiła zarzut „Książnicy. 

Była to satysfakcja niemała: nieznana mi recenzentka poddaje w dalekiem mi, bez- 
stronnem czasopiśmie oba podręczniki sumiennej ocenie i opinją swoją odpiera ode mnie na- 
paść, zamieszczoną w reklamowem pisemku „Książnicy polskiej“. 

Tymczasem w Nr. 9—10 z 1922 „Przeglądu wydawnictw Książnicy Polskiej“ spadło na 
mnie już nie oskarżenie, ale obelga. Mój podręcznik, przed rokiem „przeróbka“ książeczek 
Gebertów, „mniej lub więcej zręczna”, „nie odpisywana wprawdzie dosłownie prawie nigdzie, 
choć i takie zdania się trafiają“, „przeróbka“, której wykonaniu „nie przyświecał idealny cel 
dobra szkoły, ale chęć osobistego zysku“ — został teraz ‚‚plagjatem“, a ja sam człowiekiem 
o „sumieniu bardzo znieczulonem na zarzut plagjatorstwa“, człowiekiem, „który czerpie z cu- 
dzej pracy znaczne zyski“. 

Na to już trzeba odpowiedzieć. 

Zarzuty były następujące: 

I. Zarzucono mi przywłaszczenie sobie tytulu podręcznika Gebertów (mój: „Opowiadania 
z dziejów powszechnych i polskich“ — Gebertów: „Opowiadania z dziejów powszechnych 
ze szczególnem uwzględnieniem dziejów Polski") — chociaż tytuł: „Opowiadania z dziejów" 
był używany często i oddawna: pp. Gebertowie, pracując nad swym podręcznikiem, korzystali 
z tak dobrze sobie znanych „Opowiadań z dziejów powszechnych“ Semkowicza, używanych 
aż do chwili obecnej w galicyjskich szkołach średnich. 

2. Zarzucono mi, że przywłaszczyłem sobie tytuły wielu rozdziałów z książki Gebertów, 
zapominając o tem, że i u mnie, i u Gebertów tytuły te są przeważnie powtórzeniem nomen- 
klatury rozdziałów, podanej w planie ministerjalnym. Zresztą trudno żądać, abym np. swój 
rozdział „O Egipcjanach" nazwał: ,,O Chiñezykach” dlatego, ze pp. Gebertowie swój nazwali: 
„Egipcjanie“. 

3: Zarzucono mi dalej tożsamość budowy wielu rozdziałów. Zarzut ten obliczony jest na efekt 
u szerokich rzesz, nieobeznanych z warunkami opracowywania podręczników szkolnych. Kto 


zna plan ministerjalny, wie, że zawiera on bardzo szczegółowe, zaznaczone nagłówkami, kon- 
strukcje wielu rozdziałów, obowiązujące, rzecz prosta, każdego autora; z drugiej zaś strony 
pewne podobieństwo w bidow ie analogicznych rozdziałów w podręczniku moim i pp. Gebertów 
jest wynikiem konieczności logicznego zestawienia historycznych zjawisk. 

Weźmy dla przykładu rozkład ustępu o Bolesławie Chrobrym u Gebertów, Rawera i Le- 
wickiego. (Gebertowie, Opowiadania z dziejów ojczystych, 1920, IX, str. 19—22; Rawer, 
Dzieje ojczyste, Lwów 1895, str. 14— 19; Lewieki, Zarys historji Polski, wyd. 8-e, str. 33— 37). 

Otóz w tych n ch trzech podręcznikach jest konstrukcja wykładu identyczna: 
I. Krótka پر جات‎ Bolesława. 2. Rozszerzenie granic. 3. Sw. Wojciech. 4. Otto III 
w Gnieźnie. 5. Wojna z Niemcami. 6. Wojna z Rusią. 7. Szczerbiec, Grody Czerwieńskie. 
8. Wowagiizne rządy. 9. Koronacja, śmierć. 

Tak samo budowa rozdziału o Mieszku II i Odnowicielu zupełnie identyczna u Gebertów, 
str. 23—26, z Rawerem, 20—21: 1. Charakterystyka. 2. Koronacja. Wichrzenia braci. 
4. Sąsiedzi. 5. Upadek, bezkrólewie. 6. Na ae Brzetyslawa. 7. Poselstwo po Kazimierza. 
8. Kazimierz wraca, tłumi bunty, Maslaw. 9. Wewnętrzne rządy, ,Odnowiciel” 

Takich analogji konstrukcyjnych z ut podręcznikami jest u pp. Gebertów tyle, 


że trudno znaleźć u nich rozdział, któryby nie był zbudowany identycznie z odpowiedniemi . 


partjami Rawera, Lewickiego, Semkowicza czy Zakrzew skiego — - a wobec tego, patrząc oczyma 
autora inkryminacyj „Przeglądu wydawnictw Książnicy Polski ey, trzebaby chyba ,,Opo- 
wiadania" Gebertöw nazwać przeróbką, czy ,,plagjatem“ w ymienionych podręczników. 

4. Ale nietylko w rozkładzie materjału mego podręcznika widzi „Książnica Polska‘ 
najpierw przeróbke, a a juz plagjat Gebertów: dostrzega je takze w szczegółach treści, do- 
dając zresztą, że „dosłownie prawie nigdzie nie odpisuję, choć trafiają sie i takie zdania“ 

Przeciw tak ogólnikowo sformułowanemu zarzutowi obrona w prost jest prawie niemoż- 
liwa — spróbujmy więc użyć analogji. 


Otóż np. w cytowanem wyżej opowiadaniu o Bolesławie ( -hrobrym znajduje się u Gebertów 
i u Lewickiego zaraz na początku takie zdanie: 


Imusil Prusaków do uzna- 


Gebertowie, str. 19: 
uznamia swego zwierzchnictwa. 


„Prusaków zmusił do Lewicki, str. 33: 


nia swego zwierzchnictwa. 


Więc i u Gebertów „trafiają się takie zdania“, dosłownie odpisane z cudzego podręcznika. 


Czytajmy jednak dalej ! 
Gebertowie, str. 20: ...dzień zamordowania 

Wojciecha. 
czyście, jako dzień śmierci pierwszego apo- 
stoła (?) i męczennika Polski. 


„obchodzi się w Polsce uro- 


albo: Gebertowie, str. 22: Rozumial też 
Bolesław... należycie znaczenie chrześcijaństwa, 
które łagodziło surowe obyczaje ludu. 
albo: Gekertowie. 1. Karat przekraczania 
przepisów kościelnych, usuwał resztki po- 
gaństwa. 


Rawer, str. I5. ..W tym dniu naród polski 
obchodzi święto E ego swego patrona i mę- 
czenmka, św. Wojciecha. 


Lewieki, str. 36: ...pojat znaczenie chrześcijań- 
stwa, które sprowadziło do kraju cywilizację. 


Lewicki, 1. c.: ..karał surowo przekroczenia 
przepisów kościelnych i przytłumiał "objawy 
pogaństwa. 


Albo w 2-gim cytowanym wyżej rozdziale, o Mieszku II i Odnowicielu, czytamy: 


Gebertów, str. 23: Nie był to najstarszy 
& synów, lecz najdzielniejszy... 


a u Rawera, str. 20: (Bolesław wyznaczył) 


me najstarszego, lecz najdzielniejszegó z. po- 


śród swych synów. 


ii 


eg 


A zaraz potem Mieszko koronuje sie, 


Gebertowie, 1. c.: ..dajac w ten sposób do 
poznania, że chce wstąpić w ślady ojca. 


Rawer, |. c.: ..przez co zapowiadał, że za- 


myśla wstąpić w ślady Chrobrego. 


Oto przykłady, zaczerpnięte z dwu tylko rozdziałów podręcznika Gebertów. Już z tego 
powodu ,,Ksiaznica Polska“ mogłaby nazwać ich książkę plagjatem. Czasem jednak podobne 


do wyżej przytoczonych pokrewieństwa, analo 


gje 1 tożsamości z innemi podręcznikami wy- 


pełniają u Gebertów całe okresy, całe obrazy — całe szeregi obrazów. 


Więc np. „Odkrycie Ameryki“: 
Gebertowie, „Opow. z dziejów powszech- 
nych“, (1920) XXXII, 5, str. 99: Opowiadano, 
że wskutek upałów w jednych miejscach woda 
nieustatnie wre, w innych znowu jest tak gęsta, 
że okret w niej grzęźnie. Płomieniste strumie- 
nie zapalają okręty, a straszne potwory, pod- 
piywajac pod statki, podrzucają je w górę, jak 
piłkę. Nie odstraszyty te baśnie... 


Dalej Gebertowie, str. 100: Kolumb spokojem 
1 pewnością siebie podtrzymywał watpiacych. 
„Ziemia mie może być daleko“ — mówił, wska- 
zując na ptaki, przelatujące nad okrętami, 
? rośliny, unoszące się na falach, tak świeże, 
jakby je przed chwilą zerwano. 


Gebertowie, 1. c.:  ..dostrzeiomo światełka 
w oddali: Z piersi jadących wydarł się radosny 
okrzyk: „Ziemia, ziemia!” Wszyscy ściskali 
sie... a Kolumb ujrzał u nóg swych tych... 


(I zaraz potem): ...zarzucono kotwicę u brze- 
gów przepięknej wyspy Guanahani. Pierwszy 
wysiadł na ląd Kolumb w odświętnych szatach 
z chorągwią hiszpańską w ręku i, ucałowawszy 
ziemię, objął w posiadanie H iszbanji wyspę, 
którą na cześć Zbawiciela nazwał San Salwador. 
W krótki czas potem odkrył Kolumb dwie inne 
wyspy: Kubę 1 Hath... i t. d. 


Semkowiez, „Opow. z dziejów powszechnych 
(Lwów 1894), II, str. 131: ..obowtadano, iż 
panuje tam taki upał, że woda wre, jak w garn- 
ku ..a w niektórych miejscach jest tak gęsta, 
że okret posuwać się nie może. Naj więcej oba- 
wiano się dzikich potworów, które miały pod- 
pływać pod okręty i tak je wysoko rzucać 
w górę, jak piłkę. Te straszne baśnie mie od- 
straszyły... 

Semkowiez, str. 134: Kolumb uspokoił towa- 
rzyszy 1 przekonał ich, że się już blisko lądu 
znajdują, gdyż nad statkami przelatywały pta- 
ki, a na powierzchni morza pływały rośliny, 
tak Świeże, jakby dopiero co zerwane zostały. 


Semkowiez, 1. c.: ujrzano migające w dali 
światełka. Z piersi majtków rozległ się radosny 
okrzyk: „Ziemia, ziemia!” Wszyscy rzucili 
się do nóg Kolumba... 


Semkowiez, 1. c.: ....zarzucono kotwicę u brzegu 
czarującej wyspy... Guanahani. W szkarłatnym 
płaszczu, z królewską chorągwią w ręku wyszedł 
najpierw Kolumb na ląd, ukląkł ucałował 
ziemię, ...1 w imieniu monarchów hiszpańskich 
objat w posiadanie tę wyspę, którą ma cześć 
Zbawiciela mazwał Sam Salwador. Wkrótce 
potem odkrył on Kubę i Haiti... i t. d. 


Takich dziwnych zbiegów tekstu Gebertów z cudzemi podręcznikami można znaleźć znacznie 
więcej, ale są także podobieństwa bardziej jeszcze zadziwiające. I tak w rozdziale XXXVIII 
Gebertów (, Opowiadania z dziejów powszechnych“ str. 118) czytamy: 


Gebertowie: Pokora ...zdobyli sobie władcy 
drobnego zrazu księstwa Moskiewskiego zaufa- 
mie chanów Złotej Hordy, a dzięki hojniejszym 
od innyeh... haraczom pozyskali od Tatarów 
godność 'wielkoksiążęcą i upoważnienie do zbie- 
rania haraczu na całej Rusi i odwożenia go 
do Hordy, W ten sposób stali się niejako na- 


A w Zakrzewskim, tom II, „Historji powszech- 
nej , (1906), str. 145; Władcy Moskwy, 
. panowie drobnego zrazu ksiąstewka, zjednaw- 
szy sobie zaufanie chanów Złotej H ordy zupełną 
uległością i hojniejszemi od innych haraczamı, 
pozyskali od nich godność wielkoksiążęcą i upo- 
waźmiemie do zbierania haraczu na Rusi i od. 


۹ 


miestnikami tatarskimi. Ponieważ zaś pod- 
ówczas i metropolita! Rusi przeniósł się ze 
zniszczonego Kijowa do Moskwy, przewaga 
książąt Moskwy nad całą Rusią była mieza- 
przeczona. 

Właściwym twórcą potęgi Moskwy byt 
u schyłku XV w. Iwan III, zwany Srogum. 
Był to władca ambitny 1 przebiegły, który umiał 
korzystać z każdej sposobności do roższerzamia 
swego państwa i pomnozenia swej władzy... 


Przez małżeństwo z córką (?) ostatniego 
cesarza greckiego, Zofią, podmióst urok swój 
wobec innych książąt ruskich, przyjął grecki 
herb, dwugłowego orła, i uważać się zaczął za 


spadkobierców rzymskich cesarzy. 


wożenia go do Hordy. W ten sposób stali sie 
niejako ich namiestnikami; że zaś podówczas 
i metropolita Rusi przenióst się z podupadłego 
Kijowa do Moskwy, przewaga w. książąt Mo- 
skwy nad całą Rusią była miezaprzeczona. 


Str. 193: Prawdziwym założycielem potęgi 
Moskwy ...stal sig Iwan III... zwany Srogim... 
1462— 1505, władca ambitny 1 przebiegły... który 
umiał korzystać z każdej sposobności do rozsze- 
yzenia swego państwa 1 bomnozenia swej władzy. 


Wobec wszystkich książąt ruskich podmtósł 
swój urok zapomocą małżeństwa z synowica 
ostatniego cesarza bizantyńskiego, poczem przy- 
jął herby bizantyńskie (orła dwugłowego), uwa- 
żać się zaczął za następcę cesarzów wschodnich... 


Tu znów dla odmiany wpływ Rawera, str. QI: 


Ponieważ czuł się dość potężnym, mie pojechał, 
mimo wezwania chana, składać mu hołdu, 
odmówił też płacenia daniny. Gdy zaś chan 
najechał moskiewskie granice, Iwan złączył 
się z chanem Krymskiej Hordy, rozbił zupełnie 
..Zlotq Horde i wyzwolił w ten sposób Ruś 
z pod panowania Mongołów w v. 1480. 


Czując się dość potężnym, nie: pojechał 
z czołobitnością do hordy i zaprzestał odsyła- 
nia daminy. 

Połączywszy się wreszcie z chanem hordy 
Krymskiej, rozbił zupełnie Złotą Horde i wy- 
zwolił Ruś wschodnią z pod jarzma! mongol- 
skiego, 1480. 


(Nb. — nieprawda; do bitwy wówczas zgoła nie przyszło, bo obie strony wzajemnie bały 
się siebie — i tak bez walki wygasło panowanie tatarskie nad Moskwą. Ale odpisanie z pod- 
ręcznika Rawera tego fałszu, który zresztą dawniej obijał się także po innych podręcznikach, 
to ciekawy przykład oryginalności książki pp. Gebertów.) 

Albo taki żywy skrót Zakrzewskiego, jak XXXIII rozdział „Opowiadań z dziejów po- 


wszechnych" Gebertów: 


Gebertowie, str. 102: ...prowadzity walki przy 
pomocy najemnych wojsk, których za pieniądze 
dostarczali naczelnicy zbrojnych band, t. zw. 
kondotjerzy. Obojetni na interesa tego miasta, 
którego w danej chwili bronili, wynajmowah 
swe usługi temu, kto lepiej zapłacił. Rozwineli 
oni bardzo wysoko sztukę wojenną, zwłaszcza 
artylerja włoska i włoska inżynierja wojskowa 
miały ustaloną sławę... 


A dalej, o Wenecji, Gebertowie, str. 103: 
Kwitnął tam wprawdzie i przemysł: weneckie 
sukna, jedwabie, a zwłaszcza szkło, zwierciadła, 
wyroby ze złota i srebra miały szeroką sławę 
— ale przedewszysikiem podstawą jej bogactwa 
był morski handel. W celach handlowych opa- 
nowata Wenecja znaczną część wybrzeża mor- 


Zakrzewski, str. 167: Wojny ...prowadzono za- 
pomocą armji najemników, których dostarczali 
za pieniądze naczelnicy band zbrojnych, t. zw. 
kondotjerzy. Całkiem obojętni ma interesa tego 
miasta, którego w danej chwili bronili,... wy- 
najmowali swe sługi temu, kto lepiej: zapłaci 
„Sztukę wojenną rozwinęli bardzo wysoko (sly- 
nęli potem długo przed innymi astylerzyści 
i inżynierowie wojskowi włoscy)... 


Zakrzewski, str. 169: Wenecja była miastem 
bardzo przemysłowem (wyrabiano tu sukna 
i jedwabie, szkło i zwierciadła, wyroby ze złota 
i srebra i t. b.) ale przedewszystkiem kwitnęła 
handlem morskim... W interesie handlu opano- 
wała... ...wybrzeża morza Adrjatyckiego, potem 
nawiązała przyjazne stosunki z Egiptem... je- 


skiego... nawiązali Wenecjanie stosunki han- 
dlowe z Egiptem, byli jedynymi pośrednikami 


„między Europa a Aleksandrja, głównem targo- 


wisktem ma indyjskie towary... (korzenie, 
pieprz, cynamon). Dla bezpieczeństwa handlu 
swojego 1 swoich posiadłości utrzymywała We- 


dyna pośredniczka między Europa a Aleksan- 
drją, głównym targiem na wszystkie indyjskie 
towary. Dla bezpieczeństwa handlu i swoich 
postadłości Wenecja utrzymywała wielką flotę 
wojenną i zaprowadziła u siebie wszelkie udo- 
skonalema w żegludze. 


necja wielką flotę wojenną i zaprowadziła 
u stebie znaczne udoskonalenia w żegludze, 
پ1۶‎ 


Gdybym szedł torami „Książnicy Polskiej“, mógłbym zapewne bez narażenia Się na zarzut 
przesady nazwać książkę pp. Gebertów plagjatem. A jednak mimo wszystko nie odważył- 
bym się na wydanie tak surowego i tak hańbiącego autorów sądu, bo wszakże w książce 
pp. Gebertów nie wszystko jest żywcem odpisane, a w wielu ustępach widać ślady ich własnej, 
często nawet mozolnej, pracy. Jak wielkiej jednak potrzeba odwagi, aby plagjatem takiego 
właśnie. podręcznika, o tak dziwnej oryginalności, nazwać książkę, której rzekomą zależność 
od niego określa się albo bardzo naiwnemi, albo bardzo ogólnikowemi insynuacjami, nie po- 
pierając ich dowodami, a milcząc dyskretnie o obowiązkowem źródle obu książek — o planie 
ministerjalnym. 

Zapomniano też o jednem jeszcze: że pod względem zasad pedagogicznych czy myśli prze- 
wodniej podręczniki te, pp. Gebertów i mój, stoją — o ile plan ministerjalny na to pozwalał — na 
przeciwnych niemal biegunach. Ja starałem się z największą możliwie jasnością i prostotą 
wskazać dzieciom główne linje rozwoju dziejowego ludzkości, podając jedynie materjał naj- 
niezbędniejszy i unikając, jak ognia, niezrozumiałej frazeologji — pp. Gebertowie poszli drogą 
zupełnie inną. Stając na stanowisku najprymitywniejszych. zasad pedagogicznych, ośmielam 
się twierdzić, że, gdybym nawet istotnie był korzystał z kompilatorskiej pracy pp. Gebertów, 
gdybym przewiał nieco tę książkę z plewy niepotrzebnych słów i niezrozumiałych ro-letnim 
dzieciom wyrazów, jak: w całej pełni, stosunkowo, ku miebu niemal sięgających (piramid !), 
w nagrodę za znakomitą działalność (otrzymuje Herkules nieśmiertelność, nie krzyż zasługi !) 
imponuja nam przedewszystkiem rozmiarami (pałace babilońskie) — albo: obserwacja, fan- 
tazja, rola dziejowa, zmysł spostrzegawczy, system, rzeczy nawskros oryginalne, charakterystyczna 
cecha i t. d., it. d., (wszystko to pokłosie z 20 pierwszych stron pp. Gebertów !) — gdybym 
choć trochę przetrzebił to panoptikum martwych dla dzieci imion i nazwisk wszelkich Temu- 
dżynów i Ryszardów Lwich Serc, Arpadów i Klodwików, Pepinów i Merowingów razem z Ka- 
rolingami, Alaryków i Saladynów, Alfredów Wielkich, Filipów Augustów, Galileuszów, Schwar- 
zów, Guttenbergów, Fustów, Schófferów, Giojów, Henryków Zeglarzy, Donellich (o którym 
nawet 'Brockhaus nic nie wie!), da Gamów, Sforzów, Bramantych, Tetzlów, Zwinglich i t. d. 
— sadze, że już przez to samo zasłużyłbym się szkole przynajmniej tyle, co pp. Gebertowie 
przez “umieszczenie tego wszystkiego w swej książeczce, przeznaczonej dla małych dzieci 
w szkole powszechnej. 

Tak się przedstawia sprawa. Sąd o mojem rzekomem przestępstwie i o sposobie postępo- 
wania, „Książnicy Polskiej" pozostawiam światłym Czytelnikom. 


Tarnów, w lutym 1923. 


WŁODZIMIERZ JAROSZ 


AA 
FU TS 


DO WIKTORA GOMULICKIEGO. 


(List otwarty od redakcyi ,Zdroju*). 
Czcinajgodniejszy Panie! 


głęboką radością pomieściliśmy Wasz list otwarty do Miriama w piśmie 
naszem, które położyło sobie także za zadanie wiązać na nowo zerwane nici, 
łączące naszą teraźniejszość z bogatą i dostojną tradycyą naszej przeszłości 
w Romantyzmie i jej gorącym odblaskiem, jaki się przejawia w wspaniałej 
iście twórczości w Polsce w ostatnich trzydziestu latach i która niczego innego 
nie pragnie, jak tylko być pomostem dla — oby Bóg dał — jak, najjaśniej- 
szego Jutra Literatury i Sztuki naszej — tych „dwóch pochodni", 6 których, 
czcigodny Panie, mówicie, „naród wpadłby w kałużę i przy wszystkich dobro- 

gy dziejstwach materyalnej kultury, stałby sie: czystem, zdrowem, dobrze odkar- 
mionem i zadowolonem z siebie — bydłem.“ 

Pozwólcie sobie, czcigodny Panie, wyrazić nasz serdeczny i głęboki podziw za odwagę, 
na jaką Was stać było, by te słowa wypowiedzieć, godne tego bohaterstwa Norwidowego, które 
Was narazicby mogło „na lekceważenie ze strony sytych wołów i wieprzów dwunoänych“. 

Tem większy nasz podziw i cześć dla Was, dostojny Panie, żeście wypowiedzieli te słowa 
w tej dzisiejszej epoce, która, jak mówicie, „pojęła życie wyłącznie jako wżycie, głowy zaś 
schyla tylko przed bałwanami materyalnej Siły i Potęgi“ — a nieskończenie wdzięczni Wam 
jesteśmy za Wasz wielki i natchniony zew: 

„Ta epoka bardziej, niż wszelka inna, wymaga najwyższego napięcia czujności i wytężenia 
sił ze strony twórców. Oni to „z ręki do ręki podając sobie płonący kaganek“, światłem Idealu 
rozjaśniać maja zalewające ludzkość mroki*. 

Twarde, a jak tragicznie sprawiedliwe są Wasze słowa, że fatalność wszystkie kamienie, 
jakie życie przygotowuje, by twórcy możność tworzenia odjąć, przez własne społeczeństwo mu 
pod stopy rzucać każe, i nieszczęsna prawda w tem, że Polska po wszystkie czasy krzyżowała 
swoich poetów, o ile chcieli być poetami* — a wywody Wasze zdaje się kulminować w pięknem 
powiedzeniu: 

„Poeta i Świat”... W tem zamyka się wszystko: Cały ustrój społeczny, cała zasadnicza 
treść bytu ludzkiego. Te dwie siły nieustannie walczą ze sobą i od zwycięstw tej lub tamtej 
zależy przyszłość ludzkości: jasna lub ciemna, anielska lub zwierzęca”. 

A któraż zatem przyszłość zwycięży: „Wygodna, zbytkowna przyszłość, gnieżdżąca się 
w wytwornych pałacach, w których najwspanialszy wykwint współczesnej cywilizacyi europejskiej 
parzy się niechlujna chciwością grosza, brudnym egoizmem, którego „miłość Ojczyzny”, „ukochanie 
społeczeństwa”, „potrzeba“ narodowa streszcza się w bezmyślnym, trzykrotnym okrzyku: „Niech 
żyje!“ — czy też ta ofiarna przyszłość, która nielicznym twórcom wszelakiej przyszłości każe 
„odziewać się dziurawym płaszczem dumnego hidalga, suchy chleb popijać wodą, ranić swe ciało 
na szpitalnem łożu i — co najboleśniej rani — być narażonym na lekceważenie „sytych wołów 
i wieprzów dwunoznych* — by mogli swobodnie jak orzeł swe skrzydła rozkładać, z nikim 
i z zniczem — prócz geniuszu swego — nie licząc się — nikomu i niczemu — prócz Boga 
pokłonów nie składając. — 

Przyszłość „zjadaczy chleba”, onych wyznawców wygodnego amerykańskiego pragmatyzmu, 
który uczy, że jedyną prawdą jest to, co jest dla życia , warto$ciowem" i ,uzytecznem", a innego 
kryteryum nad „pożytek* dla prawdy sądów naszych nie ma — czy też ta, o której mówi Słowacki 
w swym liście do Stattlera: „Sztuka jest narzędziem, otrzymanem z łaski Boga i danem duchowi 
dla finalnego celu, to jest spełnienia misyi swojej na ziemi: 

Każde zwycięstwo sztuki — jest zwycięstwem ducha w krainie przyszłości". 

Wszak o takiej przyszłości myśleliście, dostojny Panie d 

Wszak nad tą to przyszłością twórcy nasi czuwać mają i „światła strzedz, — światło bronić 
od zgaśnięcia” ? ! 

Lecz jakżeż to uczynić, jeżeli społeczeństwo kocha snać „złodziei, którzy to światło gaszą“, 
a czcicieli światła krzyżuje. 


I z Twych gorących i pieknych dów, z twych 29 zarzutów, 0 naszemu społeczeństwu 
stawiasz, że najgodniejszym z swego łona dawał „ciernie miast wąwrzynu — łachmany zamiast 
złotogłowu* — wyłoniło sie dla fias jednó bolesne, do szpiku kości, przeszywające pytanie: 

Gdzie tkwi przyczyna tego nad wszelką miarę bolesnego. stosunku między twórcą a spo- 
łeczeństwem, gdzie szukać źródła tej bezustannej martyryologii tych, których losem w Polsce jest 
„senne królestwo posiadać, nieme mieć harfy i głuchych słuchaczów?* 

Czyżby w tem, że społeczeństwo, polskie jest, jak Wyspiański twierdził, wrogie Sztuce, 
czy też w tem, że twórca polski, miast mocą swego posłannictwa przewodzić. narodowi, ożywiać 
go własnym duchem, ozdabiać własną pięknością, stał się jego niewolnikiem, dal mu się doszczętnie 
ujarzmić jego chwilowemi potrzebami, oddał się na usługi jego wymogom, opiewa jego maluskie 
radości, opłakuje jego chwilowe nieszczęścia i klęski, uświęca jego biedne ideały: jednem słowem 
stał się najemnym i płatnym panegirykiem tego społeczeństwa, w którem żyje w większej może 
jeszcze mierze, aniżeli byli nimi panegirycy na magnackich dworach XVI i XVII wieku. 

Tkwi więc wina w twórcy, który wyzbył się tej godności, jaka się łączy z mianem twórcy, 
to znaczy, że on tworzy wartości dla społeczeństwa, on to m. społeczeństwo na wyższy 
szczebel kultury, on jest miarą, według którego obce społeczeństwa poziom kulturalny jego 
własnego sądzą i oceniają, czy też tkwi wina w społeczeństwie, które snać nie ma żadnych kul- 
turalnych potrzeb, a raczej kulturalnych dalej idących tęsknot i pragnień, i wszystko co się pnie 
na wyższy szczebel, na ziemię ściąga. 

W dopisku, który się ośmieliliś iśmy do twego listu dołączyć, nasunęło się nam pod pióro: 
jeżeli autorom piszącym prozą powodziło się względnie lepiej, niż tym, którzy tworzyli w mowie 
wiązanej, to jedynie dla tego, że proza polska nie znalazła jeszcze królewsko-zuchwałych Słowackich, 
ani też hardych, bezwzględnych, na fanatycznyoh czcicieli Prawdy, jakim był Norwid, — a równo- 
cześnie: gdyby Sienkiewicz się był odważył zapukać do tych form, które uwielbiał i uświęcał, by 
się przekonać, ażali nie są czcze i puste, stałby się może największym męczennikiem w Polsce 
mocą swego wielkiego taleńtu — jesteśmy skłonni przypisać winę — nie tchórzeniu artystów 
polskich w obec przemożnej opinii społeczeństwa polskiego, ale pewnej indolencyi, pewnemu 
pasywnemu — och! jak trudno tu dobrać odpowiedniego rzeczownika — dobrowolnemu pod- 
daniu się terrorowi „opinii publicznej“, chociażby był on nawet najprzykrzejszy i: najniespra- 
wiedliwszy — terror, na który bezustannie twórca polski zgrzyta zębami, czego choćby najświeższym 
dowodem, enuncyacye Żeromskiego: „Sen o chlebie i o szpadzie“. — Sąd jednak nasz wyrażony 
w tym dopisku może być przedwczesnym i chętnie go sprostujemy, jeżeli zdoła się nam nakłonić 
wszystkich twórców polskich, by raz wreszcie z całą bezwzględną szczerością zaznaczyli swoje 
stanowisko w obec społeczeństwa. Przedstawicielom zaś społeczeństwa — i to rzeczywistym przed- 
stawicielom tegoż — będziemy niezmiernie wdzięczni, jeżeli zechcą na łamach naszego pisma 
z równą szczerością wypowiedzieć, czego od twórców społeczeństwo żąda. 

Ty zaś, czcinajgodniejszy Panie, któryś miał odwagę swoim listem otwartym do Miriama 
poruszyć tę najprzykrzejszą bolączkę w życiu kulturalnem polskiem, nie omieszkasz zapewne wypo- 
wiedzieć swe szczere i bezwzględne zdanie co do tych dwóch sił, walczących nieustannie z sobą: 
jasności i ciemni, anielskości i zwierzęcości. 

Gdzie tkwi przyczyna tego zażartego boju, gdzie wina, że ta walka coraz więcej się roz- 
ognia, gdzie widzisz możność porozumienia się „Poety z Swiatem“? 

Wnioski, czcigodny Panie, jakie z Twego listu otwartego لوت‎ tov lnie pohop do 
jakiejś zwykłej ankiety dziennikarskiej, to raczej głęboki hołd, który Tobie składamy, bo Twoim 
listem zainaugurowałeś całkiem nową epokę w naszem życiu kulturalnem; tę mianowicie, w której 
twórca ma możność porozumienia się z społeczeństwem i na odwrót z bezwzględną szczerością 
na progu świtania nowego życia dla Polski. A jesteśmy szczęśliwi, że to porozumienie odbyć się 
może na łamach tego pisma, które według naszego prospektu jest własnością wszystkich twórców 
polskich, a z którem zwróciliśmy się do społeczeństwa polskiego z tem pragnieniem, by się czuło 
z niem wewnętrznie związane. 

W niepłonnej nadziei, że słowa Twoje, czcigodny Panie, spowodują .twórców naszych, 
iż dorzucą głosy swe, by pomódz w wypełnieniu przepaści między „Poetą a światem“, „twórcą 
a jego społeczeństwem* — przesyłamy Ci wyrazy najgłębszego szacunku i podziwu dla gorącej 
młodości, której ani czas, ani ciężkie przeciwieństwa życia w Twem sercu wystudzić nie zdołały. 


Redakcya „Zdroju“. 


Odpis 
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komendanta Stacyi zbornej L.P,w Krakowie do MAJ 
RZA ZAGÓRSKIEGO,szefa sztabu Komendy L.P. 


à Kraków,dnia 9.VYIII.1917. 
Drogi i Xochany! 
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W szerokich kołach społeczeństwa naszego oddawna zrodziła się myśl złożenia Naczel- 
nikowi Państwa, Komendantowi Józefowi Piłsudskiemu Daru Narodowego, jako serdecznego 
dowodu uznania i hołdu — a zarazem pamięci na Jego sprawy osobiste, o których On Zapo- 
minal zawsze. 

Całe życie był On tułaczem bez domu. Na Sybirze, czy w więzieniu, czy wśród gorz- 
kiej doli emigranta — zawsze cierpiał dotkliwy niedostatek lub zgoła nędzę. Jako wódz legio- 
nów pożywał jeno twardy chleb żołnierski, a do Magdeburga poszedł bez grosza. 

| dziś jako Naczelnik Państwa i Wódz Naczelny pochłonięty ogromem spraw państwa 
nie dba Komendant o siebie i o swoje sprawy. Pobory, przyznane Mu przez Państwo, oddaje 
na cele ogólne, na zapomogi dla byłych żołnierzy — inwalidów i wspiera ze szkatuły swej 
wiele poczynań instytucji społecznych. 

Czas aby pomyślano nareszcie o Jego potrzebach! 

Czas byśmy zapewnili Mu byt dostatni a niezależny i własny dach nad głową, 
aby nigdy już nie mógł zaznać troski niedostatku ! 

Tymczasowy Komitet Daru Narodowego dla .Komendanta Piłsudskiego zamierza obda- 
rzyć Go kawałkiem rodzinnej ziemi i zapewnić Komendantowi byt. niezależny przez złożenie 
odpowiedniego kapitału. 

Ziemią nagrodzić ma naród swego wodza, jak niegdyś Rzeczpospolita nagradzała swo- 
ich zwycięskich hetmanów. 

Dar musi być hojny — by godzien był zasług Wodza i wdzięczności narodu. Dar mu- 
si popłynąć olbrzymią falą ofiar przez całą Polskę, we wszystkich jej dzielnicach, we wszyst- 
kich sferach i warstwach społecznych. 

Komitet ujawni się publicznie dnia 11 Listopada r. b. w pierwszą rocznicę przybycia 
Komendanta na ziemię polską z niewoli niemieckiej. Na dzień ten będą rozdane listy składek, 
na dzień ten gotową być musi cała organizacja Daru Narodowego by w dniach niewielu, sa- 
morzutnie i żywiołowo złożono dosyć i ponadto. 

W tym celu Komitet odwołuje się do wybitnych Obywateli z prośbą o przygotowanie 
opinji publicznej do zapowiedzianego faktu i o utrzymanie stałego stosunku porozumienia 
z Komitetem Tymczasowym w celu: 1) Złożenia Komitetowi listy osób i instytucji, które pod- 
jęłyby się pracy; 2) wybadania uprzedniego na jakie sumy Komitet może liczyć od ciał sa- 
morządnych i poszczególnych instytucji; 3) Podjęcie się obowiązków organizatora składek na 
Dar Narodowy, z chwilą gdy 11 Listopada r. b. ogłoszony zostanie fakt istnienia Komitetu. 


Korespondencje odnośne prosimy kierować pod adresem: 
Inżynier W. Hackiewicz, Flory 5 m. 4 w Warszawie. 


(—) D-r Kazimierz Dłuski, Marjan Głuchowski, Władysław Hackiewicz, 
Aleksander Prystor, Andrzej Strug, Wacław Sieroszewski, Helena Sujkowska, 


Stanisław Surzycki. 


Samorzutnie i bez! porozumienia z Warszawa założony i działający Komitet na Litwie z siedzibą w Wilnie nawia- 
zał stosunek z Komitetem Tymczasowym i wejdzie w całości w skład Komitetu Głównego, wspólnego dla całej Polski. 


ARCHIDIECEZJA LWOWSKA 


Kościół ۷ 
Najśw. Marji Panny Łaskawej 
w Stanisławowie, ul. Antoniewicza Nr, 6. 
„ Proboszcz. 


Poczta: Stanisławów. 
Województwo : Stanisławowskie. 


Wizerunek C-downego Obrazu Najśw. Marji Panny Łaskawej w Stanisławowie. 


Wraz z Synem Sw'oim 
Najw. Panna Marja niech 
nas błogosławi ! 


Ratujmy zabytek sztuki i kultury polskiej Kościół parafjalny 
Najświętszej Panny Marji Łaskawej w Stanisławowie ! 


W ciężkich warunkach rozpoczęliśmy odbudowę zubożałej i zniszczonej 
Świątyni. Jak bowiem wiadomo, kościół nasz nie posiada żadnego, dosłownie, 
uposażenia a wyłącznym źródłem jego dochodów podczas nabożeństw na tacę 
rzucane przez wiernych grosze, prócz tego datki zbierane na „Listy skład- 
kowe*, które dotąd podążały dwukrotnie w miasto i w kraj daleki aby do 
ofiarności publicznej się odwołać i o pomoc prosić. 

Tym właśnie ofiarom żawdzięcza Dom Boży pokrycie dachowe całkowicie 
uskutecznione. 

Aliście daleko jeszcze do ukończenia dzieła. 

Odarte z tynku mury czerwoną cegłą skruszałą na deszczu i wietrze 
wołają głośno o wyprawę zewnętrzną. 

Oddawna bo od r. 1914 milczą obie wieże. Jedyna, niewielka sygnaturka 
ocalała od rekwizycji wojsk pękła i rozpadła się w roku zeszłym. Niema więc 
kościół ani jednego literalnie dzwonu, któryby przypominał odprawiane na- 
bożeństwa wiernym i współuczestniczył w ich radosnych czy smutnych momen- 
tach życia zbiorowego nietylko religijnego ale i narodowego. 


Słyniemy z szczególniejszego nabożeństwa ku Tej, która jest naszą Królową 
czyż tedy nie skorzysta ze sposobności każde serce polskie by złożyć dowód, 
że nietylko w modłach Ją uwielbiamy ale troszczymy się i o trony z których 
Ona włada nami jako Pocieszycielka, Wspomożenie i Ucieczka nasza? 

Wszystkim chcemy umożliwić współudział w zbożnem przedsięwzięciu 
przedkładamy więc niniejszą „Listę składkową*, którą w obieg podać w gronie 
najbliższych i dalszych znajomych gorąco prosimy. 

Nie żądamy nadzwyczajnych ofiar, wiemy przecież najlepiej, że ogólne 
położenie materjalne dzisiaj bardzo ciężkie, ale wszyseycma, „grosz wdowi“ 
zdobyć się możemy i ten dlatego właśnie będzie miah tem większą zasługę 
wobee Orędowniczki naszej w niebiesiech. 

Niechże się nikt nie usuwa, niech każdy ten „grosz wdowi“ rzuci, 
a z tych małych datków zbierze się potrzebna suma, która zadaniu swemu 
sprostać zdoła i niebawem  zawisna dzwony w opustoszałych wieżach 
kościoła, który odświętną, dostojną szatą się przyodzieje. ` 

Najświętsza Marja Panna Łaskawa niech stokrotnie wynagrodzi choćby 
najmniejsze grosze na odbudowę Jej przybytku złożone — tak się modlimy 


dziś i tak nadal u stóp Jej ołtarza za wszystkich ofiarodawców modlić się 
nie przestaniemy. 


Za Komitet Odbudowy 


Kościoła Najświętszej Marji Panny Łaskawej w Stanisławowie: 


Ks. Franciszek Komusiewicz 


Proboszcz. 


Zygmunt Teodorowicz Antoni Antoniewicz 
Prezes. Skarbnik. 


„Mieczysław Tsakiewicz 


Sekretarz. 


W Stanisławowie (data stempla pocztowego). 
(Małopolska wschodnia). 


Niniejszą odezwę gorąco polecamy. 


We Lwowie, dnia 27 marca 1927. [| Fut 
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Arcybiskup metropolita. 
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URZRD PRRRFJRLNY KOŚCIOŁA NAJŚW. MARJI PANNY ŁASKAWEJ 


W STANISŁAWOWIE, UL. ANTONIEWICZA Nr. 6. 
(WOJEWÓDZTWO STANISŁAWOWSKIE). 


Do 


Oplata ryczałtowana 
rozporządzeniem Min. P. i T. 
z dnia 25/5 1923. L. 2527 V. 
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Licząc na szlachetne serce , miałem 
zaraz, po opuszczeniu prasy mych książeczek, przesłać Mu takowe w tym 
celu, aby się też łaskawie przekonał o stanie mej osoby i poparł 
mnie w mych dążnościach : tak moralnie jak i materyalnie. Niestety, 
tego do skutku nie doprowadziłem, gdyż nie miałem grosza na opła- 
cenie poczty od tych książeczek; a choć później otrzymałem od nie- 
których osób szlachetnych tyle pieniędzy, że wystarczyłyby były i na 
wydatki poczty i na nakład nowego wydawnictwa mojego — to te prze- 
znaczyłem na: Pierwszą pielgrzymkę polską do Ziemi świętej, którą 
odbyłem w jesieni r. 1907, aby tamże dostąpić łask Pana Jezusa — 
a później wydać o niej książeczkę pod napisem: „Moje wrażenia 
z pierwszej pielgrzymki polskiej do Ziemi świętej* — i drugą już da- 
wniej napisaną: „Podróż po światach gwiaździstych* (obszerny poemat). 

Wydawszy więc wszystkie pieniądze, jakie miałem na wspomnianą 
pielgrzymkę do Ziemi świętej, ograniczam się znowu na tym groszu, 
który mi c. k. Rada szkolna krajowa jeszcze w roku 1897, — 
do roku 1907 jako emeryturę miesięczną 18 koron — a obecnie 25 
koron na życie wyznaczyła — i nie będę mógł tak prędko jeszcze wy- 
dać tych dwóch bardzo pożytecznych, bo na tle religijnem ułożonych 
książeczek, któremi mogłaby nasza pobłądzona ludność swoje uszla- 
chetnić serca; dlatego postanowiłem uzyskany z rozsyłanych książe- 
czek grosz tak długo składać, ażbym uzbierał potrzebną kwotę na ich 
wydawnictwo. 

Ażeby do tego upragnionego dójść celu, polecam moje książe- 
czki i proszę Go uprzejmie o łaskawe przyjęcie 
tychże, za cenę na okładce wypisaną. Wszelkie nadwyżki, na ten cel 
od przeznaczone, z wdzięcznością przyjmę, bo zrobię 
tak z opisu pierwszej pielgrzymki polskiej, jak i drugiej pielgrzymki pol- 
skiej do Ziemi świętej, wkrótce mającej się ukonstytuować — piel- 
grzymom i innym pobożnym chrześcijanom, jak sądzę, wielką radość. 
Inne moje już wytłoczone i na okładce wymienione książeczki poszlę 
na łaskawe żądanie. 

Miło mi przy tej sposobności kreślić się dla 


z wysokiem poważaniem 
Stanisław Petrycki 
Literat 
i Nauczyciel wysłużony. 
W Krakowie na Skałce Przewielebnych X. X. OO. Paulinów. 


Pisałem dnia 29 lutego 1908 roku. 


Nakładem podpisanego. Druk W. Korneckiegu i K. Wojnara. 
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STANISŁAW PETRYCKI, LITERAT 
na Skałce X. X. OO. Paulinów w Krakowie. 
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Dr Tytus Chałubiński, ów wielki człowiek Tatr, zrozumiał to pierwszy,” że żywe ich 
piękno leży w legendzie ich przeszłości. Rozumiejąc doskonale, w jakim kierunku rozwijać się 
będzie rozsławione jego osobistem znaczeniem i urokiem Zakopane, widział on, że dni homery- 
ckiego żywota Podhala są policzone i czego nie uratujemy dzisiaj, to na miejscu zginie i zcze- 
źnie. Zmiana stosunków życia poczęła spustoszenia robić w długie wieki śpiących jednakowym 
dziewiczym snem obyczajach i zwyczajach ludności, która naokoło Tatr była jakby wyspą odgro- 
dzoną od zabijającej chłopską tradycyę cywilizacyi. 

Jego Muzeum Tatrzańskie, pod które wspaniałomyślnie darowała grunt najbliższa ro- 
dzina, miało być podstawą i centrem pracy nad ocaleniem od zapomnienia i zaginienia bezpo- 
średniej twórczości artystycznej, jak również cech obyczajowych podtatrzańskiego ludu, jak da- 
leko on sięga. Muzea podobne otoczone są gdzieindziej opieką i staraniem społecznem. Dość 
spojrzeć choćby na podtatrzańskie Muzeum na Spiżu w Popradzie i Słowackie w Marcinie Tur- 
czańskim. Muzeum imienia Chałubińskiego w Zakopanem pozostawione jest na łasce opatrzności. 
W małym, ciasnym, drewnianym domku mieszczą się skarby wydarte zagładzie, a także wspa- 
niałe, cenne zbiory przyrodnicze, będące tylko częścią tego, co Muzeum Tatrzańskie zgromadzić 
by mogło i powinno. Nad zbiorami tymi wisi ciągle obawa, że łatwy wypadek może je obró- 
cić w popiół i zgliszcza i od lat już całych mówi się o tem i dąży do tego, aby murowany, 
bezpieczny dom zastąpił dzisiejszą drewnianą chałupę. 

Dalecy od tego, aby Podhalan uważać za jakiś wyjątkowy odłam ogółu ludności pol- 
skiej, widzimy, że tu, dzięki trudniejszym warunkom przystępu, cywilizacya powszechna nie zdą- 
żyła zetrzeć i zatrzeć śladów kultury dawnej, przedhistorycznej niemal w ‚niektörych gałęziach, 
prawie aż do czasów ostatnich. Jak człowiek, tak i naród chce znać swą przeszłość. Muzeum 
Chałubińskiego część tego życia przeszłego narodowi naszemu odsłania. Gromadząc skarby prze- 
szłości, powinno ono również stać się placówką dla badań nad całą przyrodą tatrzańską, zawie- 
rać w tym celu odpowiednio urządzone pracownie, zaopatrzone w niezbędne przyrządy naukowe. 

Gdy Tatry są dla naszego życia ogólnego, jak sie to coraz: częściej słyszy, narodowem 
dobrem, gdy się stają jego skarbem i świętem, szkołą młodości, szkołą hartu, męstwa i siły, gdy 
Muzeum Tatrzańskie kluczem być winno dla myśli, która w Tatrach zamki obłoczne ma otwie- 
rać, sadzimy, że odwołanie się do powszechnej ofiarności w sprawie murowanego domu dla 
Muzeum powinno znaleźć oddźwięk w całem polskiem społeczeństwie. Ludzie dobrej woli mogą 
składać na ten cel datki, albo zapisywać się na członków założycieli (jednorazowo koron 400), 
lub też na członków rzeczywistych z wkładką koron 20 rocznie. Adresy dla przekazów i prze- 
syłek pieniężnych : 

1) Towarzystwo Zaliczkowe w Zakopanem (rachunek Muzeum). 

2) Wp. Ksawery Prauss (skarbnik Muzeum), Tow. Szkoły im. Staszica w Zakopanem. 


Dr Ignacy Baranowski 
Wojciech Brzega 
Henryk Grohmann 
ZARZAD MUZEUM: f Jan Kasprowicz 
Dr Władysław Kulczyński 
Dr Kazimierz Dłuski (prezes) J. Ignacy Paderewski 
Hr. Władysław Zamoyski (wiceprezes) Dr Jan Pawlikowski 
Bronisław Piłsudzki Prof. Eugeniusz Romer 
Ksawery Prauss Wojciech Roj starszy 
Kazimierz Brzozowski Henryk Sienkiewicz 
Kazimierz Tetmajer 
Stefan Żeromski 
Jerzy Żuławski. 


TOWARZYSTWO 
MUZEUM IM. Dr. T. CHAŁUBIŃSKIEGO 
w ZAKOPANEM. 


istwo Tatrzańskie. Oddział „GORCE“ w Nowym Targu. 


nożny Panie! 


termin zwrotu list składkowych na cele budowy schroniska 

eto uprzejmie prosimy o zwrot przesłanej WPanu listy skład- 

z zebraną kwotą pod adresem podanym na liście. O zwrot 

et w tym wypadku, gdyby mała tylko, a nawet żadna kwota 

sata, Przy sposobności zaznaczamy, iz dzięki wydatnej ofiarności 

n= schroniska została juz pod dach doprowadzoną, brak nam atoli funduszów 
szenie-budynku-przed-zima i na urządzenie wewnętrzne. Osobom, które zechcą 

“wie pośredniczyć i nadal w zbieraniu składek, wyślemy bezwłocznie nowe listy składkowe. 
Osoby i Instytucje, które otrzymały większą ilość list składkowych, prosimy o nade- 

słanie pieniędzy i list wypełnionych. choćby niezupełnie, a o zatrzymanie nadal list jeszcze 


ustych. 
pusty ^y 


Że Zarząd Oddziału T. T. „GORCE“, 
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Szanowny Panie Kolego 


- 


Znany jest Panu zapewne,choóby ze słyszenia,spór o Kkademje 
Literatury. Prosimy Pana Kolegę,ażeby się nim zainteresovaf bliżej 
i opociedział się za jedną lub za drugą strong. 

Opozycja,która się wytonizta przeciw pomysłowi Akademji,byta 
przez pół roku niezmiernie cierpliwa, 2 początku szło jej tylko o 
to, aby urządzono jakikolwiek plebiscyt, vielki lub mały, w sprawie 
Akademji; gdyby Akademja uzyskała większość głosów, a uói:czas zda- 
vato się to nievgtplivem, zostałaby oparta na triatej podstavie wo- 
li ogółu literatów, Zdawałoby się, że kandydaci na akademików povin- 
ni byli povitać propozycję plebiscytu z uznanien gdyż dodatni jego 
wynik pozwoliłby im już v spokoju, bez wewnętrznego wstydu korzys- 
t 


ać ze swoich dożywotnich przywilejów, 


Ale oni, zbyt dostojni, voleli nie puszczać spravy na "flukta 
rskusji', nie chcieli,żeby się do niej mieszała "ulica" /auten.. 

tyczne słowa p.K.Bandrowskiego ; "ulica" to niby Ty - literaci i 
zachowali vzgardlive milozenie, Knuxo się coś i tajemniczym kiubi -- 
ku zwanym Strażą Piśmienniótua Polskiego, który udawał, że stoi w 
bliskim kontakcie z Rządem, lecz o żadnym programie tej Akademji 
nie doviady aliány się, szły staittad tylko szepty "cicho, bo zepsu- 
jecie)" Jakgdyby Bóg wie jaką subtelną robotę tam robiono, 

Tydziały trzech głównych towarzystw literackich v Warszawie, 
opanorane przez kandydatów do Akademji, zatykały uszy na wołania, 
| : i : d 2 
żaby zwołać walne zgromadzenie v tej spra:ie'', rónież nasze. żąda 
nie, aby wybrać komisję do obuyślenia formy, +; Yakiejby.mogna za- 
viady ać stałą subvencja rzadorg udaremniono. ` To 

M:.onopol na rozstrzyganie losów tej subwencji trzyma i: rękach 
gruska, która niby to odgaduje zamiary Rządu. Ale teraz Rząd sro- 
motnie ją zdezaruował ; budżet na Akademje skreślono, Rząd oświad- 
czył swoje desinteressement v tej spravie i pregnie, aby ją upięrw 
literaci sami uzgodnili między sobą. ` 2 

Dziś tedy upada ostatnia fikcja, na której opierała się owa 
niby-konieczność zakładania Akademji i literaci maja wolng rękę 

Rząd okazał się rozumniejszym i liberalniejszym od grupki 
kandydatów, 

My straciwszy cierpliwość, tem bardziej, że nam ją wytykano 


jako “jatowa: obstrukcję przystąpiliśmy u końcu do sformułowania 


pagans 
A własnego projektu Izby Literackiej, który niniejszem przedkładamy 


Szano:nemu Panu Koledze. do rozpatrzenia, 

Niestety, nie możemy ró.nocześnie przedłożyć iiu programu Aka 
demji, bo tego - niema. Ostrożni byli i nie sformułowali go; 6 
aby się zanadto nie zagalopowaé i W przyszłości nie obciążyć. 


Tyle jednak porównać można 


Akademie Izba 


d 


członków 21 1, członków 7 


z tego 7 mianowanych przez .م‎ Obieralna przez o- 
hzad, dobierają sobie dalsze gói literatów v uy 
grono 14 orach pośrednich 


siedzenie doży.otnie, działanie okresami 

wymiana mózgów zatkana wymiana mózgów mo- 

żliwa,także co pe- 

przez to Wien czas „ięksżość 
może przyjść do ste- 

fu, 
przez to 

4, sztywność elastyczność 
zaskorupiałość P dd 
statyka ynamika 


5. program reprezentacji program pracy 
6, klub zazywnych genjuszów /?/ nie trzeba koniecz- 
nie genjuszóv 1y- 
starczg ludzie ener. 
gji i inicjatyiy, 
genjusze będą pouo- 
ywani jako rzeczo- 
znawcy 
sfałszowanie tytułu, bo to, tytuł skromny , j edna“ 
nie jest Akademja lecz tylko Izba obejmuje i.szyst-. 
asylum dla emerytów /odrazu/ kie możliwe zadania 
Akademji /prócz re- 
prezentacji która n-- 
eży „łaściuie do 
P.E.N-klubu/ 
Zwracany uvege Szanownego Pana Kolegi szczególnie na punkt 4 
zada “ytuszczonych  rozdz,l ustawy ; zdaje się nam, że to jest coś 
z repertuaru istotnej, idealnej Akademji. Bo i my doceniamy i: pełni 
ideę zadadniczą Akademji, jako najważniejszego laboratorjum myśli 
literackiej v Polsce, jako terenu, na którymby sie krzyżowały opinje 
prądy, tuorzyty się nove szkoły, rozsiewały się ziarna nowych dzieł 
i nowych idei, Taką była niegdyś - w założeniu - Akademja Francuska. 
Ale dziś od tego są książki gazety, odczyty ,radjo, wykłady. Zapewne 
możnaby i dziś jeszcze tego w inny sposób próbować, ale na to ludzi 
nie mamy, trzeba by ich dopiero uychować. Zresztą kandydaci do Aka- 


d demji tego uszystkiego wcale nie chcą ; wolą mieć przyjemność 


a ohoóby tylk 
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szerszo grono, moze plebisoyt.OdŁoży liśmy 


szych dyskusji ; vazak i tak tę ustawę będzie 


wielokrotnie przerabiało i uzupełniało ; to co Pan Kolega ma 
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przed 8008, es tylko. SZK: i prosimy Go bardzo o cenne rady. i 
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Projektowana Akadomja choe objąć v sobie X kategorję weteranów 
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egorig genjuszy i kategorjg pracowników, ‚sad , że. dwie pietw- 
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D 


aratu pracy. 


zarzut naszy przeciimikó:., jakoby śmy choiel: 


,żonych naszej epu بت‎ więc że krzywdą i 


ry to tytuł qaszem 


to ustawa zaciera do peunego stopnia 
liozna jednak będzie znaleźć sposób na to, 


D 


należący do stowarzyszeń, - ale i 


Rozdział ostatni mówi o rewizji statutu po 9 latach, Jest to 


UM vpieru jak ten 
vogóle będzie zdolny do 
zaryzykować Wee 
niecofniony. 
nie bedzie. 
Izby oświadczyło się juź 
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aym tygodniu 
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Doraény plebiscyt, od którego ociągały sie wydziały stowarzyszeń 


i Straż, my robimy ułasnemi. siłami, Wśród literatów, którzy zgodzi- 
li się na zasady projektu, Sa także tacy, którzy przedtem nie mając 
innego wyboru, byli xa Akademja. 

, Akces Pana Kolegi nie przesądzi o szczegółach przyszłej usta- 
wy, gdyż jak podkreślamy, jest to tylko szkic doraźny. Idzie o País- 
ką zgodę na główne zasady Izby któremi sq: wybieralność i okreso- 
WOŚĆ:, 

Upraszamy Szanownego Pana Kolegę, aby rozważywszy sprawę W 
sumieniu swojem, na załączonej kartce zgłosił swój akces i nadal 
również udzielał nam swego poparcia. 0 dalszych losach projektu 


stale Go zawiadamiać będziemy: 


Warszava, 14 kwietnia 1928 ro 
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Karol Irzykowski, Jan Nepomucen iiller i towarzysze 
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elem zorganizowania,wzmocnienia i rozwoju polskiego zycia li- 


1 
| 
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terackiego i polskiej kultury literackiej ustanawia sie Polsky Izbę Lite- 
rac ką. 
diedziby Izby jest \larszZaWwae 
| szczególności : 
l/ Izba zawiaduje sayin funduszem na cele Literatury ,prgekazy— 
4 budzetu uinisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
oraz inneiai swojemi funduszami ; 


2/ udziela pomocy msterjalnej literatom i stowarzyszeniom lite- 
/ de v v 


rackim, jakoto: stypendjów na dokonanie określonej pracy lub na określone 


studja, w kraju i ze granicą; zasiłków na pisma literackie; finansuje 
przedsięwzięcia w zakresie literatury i kul tury literackiej: wydawnictwa 
cennych dzieł nie mogących liczyć na wydawcę, słowników waznych dla twór- 
czości literackiej, wydawanie pisma Literackiego o charakterze niedochodo- 
wym; przyznaje rózne nagrody specjalne i t.p. 
3/ ustanawia dożywotnie pensje dla zascużonych senjorów lite- 

ratury ; 

4/ zajmuje się podniesieniem kul tury pracy literackiej, dając 
bodźca do studjów nad techniką pisarską, nad stylem, językiem. nad litera- 
Sure, rodzimą i zagraniczną itp., dając inicjatywę i pomoce inaterjalus do 
opracowania odpowiednich dzieł, zachęcając do dyskusji literackich lub 
urządzając je.udzielając porad i informacji;utrzymuje w ewidencji cały bie- 
22,04, twórczość Literacką polską utrzymuje archiwum twórczości tej dotyczą- 
ce itd. 

5/ zajmuje się podniesieniem czytelnictwa i kultury literackiej 
W شود تم‎ odpowiednie wykZady, propagandę książek,czuwa 
nad poprawnością , języka używanego przez urzędy i prasę, czuwa nad dobrocią 
przekładów; 

6/ zajmuje sig poprawianiem stosunków prawnych i materjalnych 
stanu literackiegt up. sprawę ubezpieczenia literatów na wypadek choroby i 


na starość ,sprawą emerytury dla nich,prawnem uregulowaniem stosunków z 


ven u 5 
wydawcami, ustanowieniem umowy normalnej,ustalaniem minimalnych honorarjów: 
zajmuje się prawem autorskiem,wypracowuje ustawy jak np. ustawę bibljo- 
tecznę. ustawę o zwalnzaniu złej literatury brukowej ,ustawę o podatkach 
na cele literatury i td. 

7/ współprac uje ze stowarzyszeniami literackiemi i opiekuje 


v 


ich działalnością, daje im inicjatywę i przyjmuje inicjatywę od nich, 


zron konie Toy 


Izba liczy 7 członków z wyboru dokonanego przez ogół literatów.0(z40— 
0 3 vo e t5 


nek Izby musi być obywatelem polskim i mieć za sob: przynajimiej trzy napi- 
sane i wydane wybitne dzieła czyto w dziale literatury pięknej czy w dzialce 
krytyki literackiej, 

Wyboru dokonywa się pośrednio przez delegacje stowarzyszeń literackich 
Myboroaii i delegatami mogą być tylko literaci, ułożeniem listy wyborców de 
pierwszej Izby zajmuje się komisja, którę wybierze Zarząd wiążku Zawodowe: 
Literatów Polskich w Warszawie. Do wyboru delegatów uprawnione sy prawnie 
uznano stowarzyszenia liczące najmnioj 15 członków i istniejące co najmnie? 
od lat trzech. Delegatów wybiera ję, stowarzyszenia na swoich walnych zgro- | 
madzeniach w ten sposób, że na każdych 10 członków stowarzyszenia przypada 
jeden delegat. OzXonkowie należący do kilku stowarzyszeń głosują tylko 
jeden raz.Reszty się nie zlicza. Następnie delegaci na wspólnym zjeździe 
wybierają członków Izby i trzech zastępców. W pierwszym wyborze wybiera 
się wszystkich siedmiu członków» 

Członkowie Izby za swoje czynności pobierajy wynagrodzenie W wyso- 
kości poborów urzędniczych sovs.v::..........płatne miesięcznie, Wraz z 
ewentualnemi dodatkami i zasiłkami odpowiednio do analogicznych poborów 
urzędniczych, 

Członkowie Izby urzędują w zasadzie lak trzy, Po trzech latach 
ustępuje trzech ezłonków wyznaczonych przez losowanie , a czterech zostaje. 
Wtedy delegaci, wybrani w sposób powyżej opisany, wybierają trzech cztonk 
w miejsce ustępujących,- albo nowych, albo tych sanych, albo niektórych 
tych samych a niektórych nowych, 

Po upływie następnych lat trzech ustępuje automatycznie czterech 


członków Izby,którzy zostali po pierwszym okresie ; w miejsce ich delegac: 


EE ee 
stowarzyszeń dokonywają wyborów w sposób powyżej podany. 
Po dalszych trzech latach ustępuje trzech członków, potem znów 
Gzterech i tak dalej naprzemiano 
Ozłonkowie Izby wybrani podlegają zatwierdzeniu Rządu. 


[9 


lŁadze Izby 


Po wyborze członkowie Izby wybierają ze swego grona zwykłą większ0- 
ścią głosów, na lat trzy, przowodnie zycego/prozesa/, zastępcę przewodniczą— 
cego, sokrotarza i jego zastępcę, oraz skarbnika» > 

Przewodniczący voprozentujo Izba nazeımytrz, czuwa nad całościy i 
sprormościąjej działania, zro&uje posiedzenia Izby i przewodniczy im, wydaje 

doraźne zarzydzonia, podlegajyoo później zatwierdzeniu plenum itd. 

Skarbnik kioruje sprawami finensoweni i jest za nie odpowiedzialny 
przed Izby. 

Prezydjum lzby angażuje dyrektora administracyjnego i personel po- 
mocniczy. 

Uchwały na posiedzeniach Luby zapadajy zwykły większością głosów. 
Przewodniczący głosuje takża, 

Na pierwszych posiedzeniach izba 13011182 rogulamin swej działalności 

ogólno zasady pongas matorjalne], określonoj w rozdz. I pod 2/ i 3/. 


LV. E ro ER E WERT wr JB 


Podstawę materjalną działalności Izby stanowią fundusze przekazywane 
jej z budzetu Ministerstiwa W.R. i O.P. W 1570010 eessen unn ۰ 
Fundusze Izby obraca się na: 
1/ pensje członków i na prowadzenie biura Izby; l 
2/ opłacanie specjalnych prac poviorzanyoh rzeczoznawcom, doradcom 
i wykonawcom technicznym; 


3/ bezpośrednie zasiłki dla literatów lub stowarzyszeń, według rozdz, 


I ust; 2/ oraz pensje dla zasłużonych według rozdz, I ust.3/. 


e 


4/ stale lub czasowe inno inwestycje jak np. na Domy Literackie. 


Do środł KÓW matorjalnych Izby mogą też należeć odpowiednie fundacje, 
zapisy, dicio. wpływy z wydawnictw Izby i bed. 
Izba nio urządza żadnych imprez dochodowych. 
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Nadzór nad Izbą przysługuje Ministerstwu W.R. i O.P.,któremu Izba 
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7 


zgromadzenia 


m uj- 
wykl Ly 


wypadku 


czonómu odwołać sie do uchwały Walnsen 7 


V. 


Praso członków, 


romadzsnia., 


“Owarzystwa ma prawe 


a/ branie udziału w obradach Walnego 


A m d‏ یور زر 

és EY OMA iZonig 
stawiania wniesków i głosowanie w speswäch To 
warzystwa 


b/ czynne i bierne prawo wyboru 
c/ korzystanie w myśl regulawinéw z fundacyi założe - 
nych przez Tovarzystwo, | 
d/ bezpiatnage utrzymywania jednego skzeapiarza 639580 
pisma wydawanego przez Towarzystwo, 
Gzłonkosie honorowi korzystają z wszystkich pra człon - 
ków zwyczajnych z wyjątk em wymienionego pod c. 
VI 
Obowiązki cazonkéw. 
_$.8._ Członek zwyczajny Towarzystwa jest obosiązany : 
a/ popierać jak najemergiczniej Tovarzystwo w speł- 
nianiu zadań, 
b/ zapłacić wpisowe w kwocie K.lo.- i uiszczać re- 
| : 


45 . 50 e.” 


sularnie wkiadkg reczną w kwocia 
c/ dawać wydawnictwom Towarzystwa pierwszeństwo pr 
przed. innemi, w mud ies niu swych prac, ha 
równych zrasztą warunkach, 
YII 


Zarząd Towarzystwa. 


TP Sprasami Towarzystwa zarządza * af Walne Zgromadzenie 


bf Wydsiad. 
VIII 
Walne Zgromadzenia. 


§.l0.- Walne gromadzenie członków odbywa się raz w roku 
w mijijscu i w czasie oznaczonym Przez Wydział, 


$.11,_ Do zakresu czynności 0 Zgronalzenia należy : 


al wybór prezesa, viceprososa, i w pierws szym roku 


po 3 członków wydziału, wybierca 


9. w nastepnyel 
nadto wybór kemisyi 


nych Y miejsce ustępujący r eh, 
= wszystkich na 3 lata. 
się przez głososania tajne, kartkami, 

8 و‎ +7898 Wydziału- 


ravizyjnej Wybór odbywa 


b/ uchwalanie lub odmawianie 


cf rozstrzyganie w sprawie 08 wykluczonych 


przez Wydział, o ils ci oávoluja się do Walnego 


Zgromadzenia /.$.0.6./ 
a/ mianowania członków honoree rych /5.5./ 
statutu lub 


ai powzięcie uchwał 5 sprawie zmiany 5 


rozwiązanie ان‎ IYS tS. / 


i 2 ia sanadala zwykłą wie - 
5 12 Uchwały Walnego Zgromadzania sapadaja zwykłą wię 
8 hwat z 


4 Lj 
s کو‎ amem am سے‎ 


" 5 MS Lenz uzda كنل‎ 
kszością głosów z wyjątkiem spraw wymieniony h p 


af do których potrzeba większości 2/5 obecnych człerL- 
KÓW . 
Do ważności uchwał Walnego, Zgromadzenia potrzeba 
obacności 1/5 wszystkich członków, 
$.13. Przewodnictwo na Walneı Zgromadzeniu sprawujó praezes 
`. lub wiceprezes Towarzystwa. 
IX 
Wydział 
1:14. . Wydział Tówarzystwa skład się z prezesa, wicepr88% 
sá i 9 członków, Po Walnem Zgromadzeniu Wydział kon 
systa- stytuujo się w bierając z pomiędzy siebie 
sekretarza i skarbnika: Prezes i wiceprezes urzędu- 
ja przez trzy lata, zaś و‎ pomiędzy 9 członków Wy - 
działu ustępuje co roku 1/5 część i to pieryszy ros 


z 
١ 


praes wylosowanie następnie Bas po skoüczonam 


trzechletniem urzędowaniu. 


W miejsce jej wstopujs nowych trzech calonków wybra 
-nych przez Walne Zgromadzenia, 


$.15. De zakresu czynności Wydzia 


łu należy : 
a/ wybór i mianowanie fi 


unkcyonaryuszów Towarzy 
stwa jak redaktora, kasyora 2.6.6, 
b/ układanie resulaninu ich czynności 
od aarząd majątkiem Towarzystwa 
d/ czuwanie nad wykonywaniem stitute 
e/ przyjmowanie członków 
f/ zwoływanie Walnego Zgromadzenia i zawiadonie — 
nie o niem członków, przynajmóśój na ٠ ty - 
godnie naprzód. 
X. 
Komisya rewizyjna, 
$.15. Kenisya rewizyjna wybierana przez Walne Zgromadzenie 
na przeciąg lat trzech, składa się z trzech członków 
Obowiązkiem jej jest zbadanie przed każdem Walnsm 
Zgromadzeniem ksiąz Towarzystwa i przadkładanie spra 
wozdanie Walnemu Zgromadzeniu, 
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LISTA CZŁONKÓW 


POLSKIEGO KLUBU LITERACKIEGO 


(P, E. N CLUB) 
Nr. 1. 


Członek honorowy: 30 Karolina Bielańska, Warszawa, Boduena 1, 
31, Władysław de Bondy, Warszawa, Marszałkowska 108 


Jan Kasprowicz, Zakopane, Harenda, 


Zarząd: 


Jan Lorentowicz (prezes), Warszawa, Senatorska 21, 

Stefan Krzywoszewski (wice-prezes), Warszawa, Smol- 
na 25, 

Leopold Staff (wice-prezes) Warszawa, Koszykowa 25. 

Kazimierz Wierzyński (skarbnik), Warszawa, Hoża 37 
m. 20. 

Józei Relidzyński (sekretarz generalny), Warszawa, Pod- 
wale 6 m, 13. 

Tadeusz Boy-Żeleński, Warszawa, Smolna 11 

Bolesław Gorczyński, Warszawa, Nowogrodzka 1. 

Juljusz Kaden-Bandrowski, Warszawa, Natolińska 7. 

Jan Lechoń, Warszawa, Przyrynek 4, 

Kornel Makuszyński, Warszawa, Brzozowa 2, 

Zuzanna Rabska, Warszawa, Krak,-Przedm, 5. 

Mieczysław Treter, Warszawa, Hoża 22, 


Zastępcy: 


Wacław Borowy, Warszawa, Krucza 44 m. 9, 
Witold Bunikiewicz, Warszawa, Koszykowa 70. 
Wilam Horzyca, Warszawa, Wierzbowa 8, 
Stanisław Miłaszewski, Warszawa, Ordynacka 6. 
Bronisława Neułeldówna, Warszawa, Hortensja 4. 


Komisja Rewizyjna: 


Emil Breiter, Warszawa, Kapucyńska 5, 
Tadeusz Konczyński, Warszawa, Szopena 14, 
Bronisława Ostrowska, Warszawa, Brzozowa 2. 
Edward Słoński, Warszawa, Piękna 68, 


Członkowie: 


Bogusław Adamowicz, Warszawa, Krucza 41 m, 12. 
Stanisław Baczyński, Warszawa, Bagatela 10. 

Ignacy Baliński, Warszawa, Wiejska 11, 

Stanisław Baliński, Warszawa, Wiejska 11. 

Zygmunt Bartkiewicz, Brwinów, 

Franciszek Baturewicz, Warszawa, Moniuszki 6 m, 6. 
Leo Belmont, Warszawa, Marszałkowska 97, 


(Wersal), 
Wiktor Brumer, Warszawa, Nowy Świat 53 m, 4, 
Konstanty Bukowski, Wilno, Zawalna 30, 
Artur Chojecki, Warszawa, Lwowska 11 m. 34, 
Piotr Choynowski, Warszawa, Red, „Tygodn, Ilustr,” 
Eustachy Czekalski, Warszawa, Red. „Świat”, 
Róża Czekańska-Heymanowa, Warszawa, Niecała 14 m. 3. 
Wacław Czosnowski, Warszawa, Pl, Dąbrowskiego 3 m, 5. 
Gustaw Daniłowski, Warszawa, Mokotowska 32 m, 31. 
Marja Dąbrowska, Warszawa, Polna 40. 
Zdzisław Dębicki, Warszawa, Polna 32, 
Julja Dicksteinówna, Warszawa, Marszałkowska 117, 
Roman Dyboski, Kraków, Kochanowskiego 24, 
Natalja Dzierżkówna, Warszawa, Krucza 5 m. 21, 
Juljan Ejsmond, Warszawa, Plac Trzech Krzyży 12, 
Halina Orlicz-Garlikowska, Warszawa, Nowomiejska 26. 
Juljusz German, Warszawa, Traugutta 5. 
Ferdynand Goetel, Warszawa, Targowa 44 m. 3. 
Jan Grabowski, Chełmno, Kościuszki 3; 
Marja Grossek-Korycka, Warszawa, Śniadeckich 13 m. 7. 
Henryk Gruber, Warszawa, Jasna 10. 
Wacław Grubiński, Warszawa, Królewska 7. 
Feliks Gwiżdż, Warszawa, Szopena 1. 
Jan Hempel, Warszawa, Nowy Zjazd 6. 
Janusz Herlaine, Warszawa, Lwowska 11, 
Benedykt Hertz, Warszawa, Żórawia 24 m. 16, 
Jan Adolf Hertz, Warszawa, Sienkiewicza la, 
Stanisław Hłasko, Warszawa, Traugutta 6, 
Kazimiera Iłłakowiczówna, Warszawa, Bracka 8 m, 7. 
Karol Irzykowski, Warszawa, Sejm. 
Jarosław Iwaszkiewicz, Warszawa, Górnośląska 24. 
Czesław Jankowski, Wilno, Red, „Słowa”. 
Teofil Jaśkiewicz, Warszawa, Żórawia 13 m, 20. 
Cezary Jellenta, Warszawa, Bracka 4. 
Jan Paweł Kaczkowski, Roterdam, Schickade 190a. 
Michał Gabrjel Karski, Warszawa, Kowelska 4 m. 30. 
Stanisław Dunin-Karwicki, Warszawa, Lazienki-Palac, 
Zygmunt Kawecki, Warszawa, Wspólna 29 m, 23. 
Zygmunt Kisielewski, Warszawa, Mokotowska 41, 
Jan Kleczyński, Warszawa, Wspólna 25 m. 12. 
Władysław Klyszewski, Warszawa, Stare Miasto 32, 
Stanisław Piotr Koczorowski, Paris, V, 17, rue du Som- 
merard, 


Józei Kotarbiński, Warszawa, Marszałkowska 55. 

Czesław Jastrzębiec-Kozłowski, Warszawa, skrzynka 
pocztowa Nr, 609. 

Remigjusz Kwiatkowski, Warszawa, Bagatela 13. 

Antoni Lange, Warszawa, Hoża 11. 

Stefanja Laudyn-Chrzanowska, Warszawa, Wileńska 13. 

Wacław Lednicki, Warszawa, Żórawia 6 m. 3. 

Jan Lemański, Warszawa, Klonowa 20 m. 24, 

Bolesław Leśmian, Zamość. 

Mieczysław Limanowski, Warszawa. Chmielna 26. 

Konstancja Łozińska, Warszawa, Marszałkowska 35. 

Jan Stanisław Mar, Warszawa, Żoliborz, 

Kaz, Dunin-Markiewicz, Warszawa, Okólnik 11 m, 27. 

Wanda Melcer-Rutkowska, Warszawa, Okólnik 1. 

Jan Nepomucen Miller, Warszawa, Nowy Świat 30 m, 23, 

Wanda Miłaszewska, Warszawa, Ordynacka 6. 

Ludwik Hieronim Morstin, Warszawa, Warecka 13. 

Henryk Mościcki, Warszawa, Al, Ujazdowskie 30 m, 8 

Jan Muszkowski, Warszawa, Okólnik 9, 

Hermina Naglerowa, Warszawa, Wilcza 53. 

Ignacy Nikorowicz, Wien, Hadikg, 34. 

Gustaw Olechowski, Warszawa, Górnośląska 18, 

Ryszard Ordyfski, Warszawa, Kanonja 8. 

Władysław Orkan-Smreczyński, Poręba Wielka, poczta 
Niedźwiedź, 

Antoni Ferd, Ossendowski, Warszawa, Zgoda 8. 

Janina Peretjatkowiczowa, Warszawa, Wilcza 50. 

Włodzimierz Perzyński, Warszawa, Hotel Saski, 

Stefanja Podhorska-Okołów, Warszawa, Śniadeckich 23 
m, 8, 

Wiktor Popławski, Warszawa, Polna 64 m. 53, 

Eugenjusz Popoli, Warszawa, Polna 70, 

Antoni Potocki, Paris, 83, Boul, Montparnasse. 

Zenon Przesmycki, Warszawa, Mazowiecka 4. 

Rajnold Przezdziecki, Warszawa, Foksal 6, 

Stanisław Przybyszewski, Warszawa, Pałac pod Blacha, 


Wacław Rogowicz, Warszawa, Nowogrodzka 21. 

Paweł Rongier, Warszawa, Marszaikowska 113 m, 15, 

Józef Ruiter, Warszawa, Ludna 9 m, 31, 

Mieczysław Rulikowski, Warszawa, Aleja Róż 14, 

Jerzy Bohdan Rychliński, Warszawa, Mazowiecka 4 m. 12. 

Leon Rygier, Warszawa, Dobra 75. 

Wacław Sieroszewski, Warszawa, Górnośląska 16. 

Tadeusz Sinko, Kraków, Ks, Józefa 13. 

Tadeusz Żuk-Skarszewski, Kraków, Zyblikiewicza 8. 

Antoni Słonimski, Warszawa, Wspólna 31 m. 2. 

Mieczysław Smolarski, Warszawa, Sejm. 

Florjan Sobieniowski, London W, 9, 53 Warwick Ave- 
nue Maide Vale. 

Kazimierz Sterling, Warszawa, Smolna 11. 

Anatol Stern, Warszawa, Królewska 49 m, 45, 

Andrzej Strug, Warszawa, Bagatela 15. 

Stanisław Strumph-Wojtkiewicz, Warszawa, Red, ,Kurj. 
Warsz.” 

Natalja Strzelbicka, Firenze, via Masaccio 35. 

Eustazy Wacław Szelążek, Warszawa, Mianowskiego 3. 

Mieczysław Szerer, Warszawa, Zórawia 22. 

Stanisław Szpotański, Międzyleś, poczta Tłuszcz. 

Arnold Szyiman, Warszawa, Teatr Polski, ‘ 

Eugenjusz Świerczewski, Warszawa, Nowy Świat 59 m. 6. 

Alired Tom, Warszawa, Mokotowska 59, 

Roman Wegnerowicz, Warszawa, Bagatela 12a m. 13, 

Józei Weyssenhoff, Bydgoszcz, Zacisze 1. 

Edward Woroniecki, Paris, XVI, 43, rue de la Tour. 

Kazimierz Wroczyński, Warszawa, Chmielna 26, 

Jan Tadeusz Wróblewski, Warszawa, Poznańska 21, 

Aurelja Wyleżyńska, Paris, VI, 134, rue d'Assas, 

Alired Wysocki, Stockholm, Poselstwo Polskie, 

Adam Zagórski, Warszawa, Hoża 1 m, 6; 

Aniela Zagórska, Warszawa, Wilcza 5 m, 4, 

Zygmunt L. Zaleski, Paris, 59, rue Boissiére, 

Władysław Zawistowski, Warszawa, Red, „Tygod, Ilustr,” 
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Towarzystwa : ztuk Plastycznych. 


Nazwą Towarzystwa. 


Stowarzyszenie nosi nazwę "Towarzystwo Propagandy Sztuk Plastycznych”. 


Jest ideowo zwiszane z Zviszkiem Zawodowym Polskich Artystów Plastyxów 
Krakowie. 


EEN 


aziałania Towarzystwa Propagandy Sztuk Plastycznych jest miasto 
a > Kraków. 


Cele Stowarzyszenia. | 
y 
A 


Towarzystwa Propagandy Sztuk: Plastycznych jest 
Moralne i meteri alne popieranie Sztuk: Plastycznych, współdziałanie ze Stowarzy- 
szeniami, zrzeszeniami i instytucjami artystycznemi Polski, oraz propagowanie 
sztuk Plast و‎ wśród najszerszych warstw społeczeństwa. 


Dia osięgnięcia smoich celów, Towarzystwo Propagandy Sztuk Plastycznych: 
af popiera stowarzyszenia i organizacje artystyczne w kraju i zagranica, 
b/ popiera i organizuje wystawy stałe i ruchome i wszystkie imprezy arty- 
styczne, 
/ togi = ba + artyst e 
cj popiera i orzanizuje sztukę ludową, przemysł artystyczny,muzea i zbio- 
ry regjonalne, 


7 A 
OI urządza odczyty,wykłady i pogadanki dyskusyjne o sztuce oraz imprezy 
artystyczne, 


Cztonkowie. 


aj © Członkami Towarzystwa Propagandy Sztuk Plastycznych mogą być kobiety 
pracujące ve wszystkich dziedzinach sztuk Plastycznych,oraz każdy obywatel Pol- 
ski interesujący się ruchem artystycznym, 

b/ Członków stowarzyszenia przyjmuje Zarząd. 


Członizowie 


zwyczajnych, 
b/ popierających, 
c/ honorowych. 


$ T- 

Członkami zwyczajnymi mogą być osoby fizyczne, które opłacają wpisowe jed- 
2018:5076 oraz składki miesięcznie, których wysokość ustala każdorazowo walne ze- 
branie. 

8-8 


Członkami popierającymi mogą być osoby fizyczne lub prawne „które złoże 
jednorazową kwotę w sumie conajmniej 25 złotych. 


pi 


$ 9. 


Bonoro'zymi moge być osoby fizyczne,szeżególnie dla stowarzysze- 
wybrane na Walnem Zebrani du. Cztonktovie honoro- 


żadnych weder: 
$.10. 
isci i honorovi 
głosu decyduja 


wszelkich ule i udogodnień, któremi rozporzadza Towarzys- 


korzystajs 


złonkzowie ustępuje. 


przez piśmienne zgłoszenie wystspienia, 
na skutek: niepłacenia składek ustanowionych za roi ubiegły, 
przez wykluczenie uchwatn Zarządu na s'utet czynów nieetycznych lub 
działanie na sz'-ode stowarzyszenia. 
Wylzluczony ma prawo odwołać sis do Wa 
SE 
; 


tadze stowarzysz 


"iadzami stowarzyszenia są 


a/ Walne Zebranie członków, 
7 1 رس‎ Ll T ^ 

Di Zarząd Główny, 

c/ Komisją Rewizyjna. 


Walne Zgromadzenia. 

pas. 
Wybiera Zarząd Gtówny i Komisję Rewizyjne, 
zatwierdza sprawozdanie Zarządu Głórmego na vmiosek Komisji Rewizyjnej, 
uchwala plan pracy i budżet roczny, 
uchwala zmiany statutu stowarzyszenia, 
rozpatruje vnioski zgłoszone v terminie 3-dniowym przed Walnem Zgroma- 
dzeniem. 

$ 14. 


A 


Zmyczajne doroczne Walne Zebranie zwołuje Zarzad Głórny raz do roku, naj-- 
ej 7 miesiącu kwietniu. 
$ 15. 
Nadzmyczajne Walne anie może być zwołane w miarę potrzeby przez Za- 
rząd główny z własnej inicjatywy, na vniosek Komisji Rewizyjnej i na żadanie 
0 . 0 / + ^ geg . . 1 
przynajmniej 1/4 ogółu członków, W tym ostatnim wypadku zgromadzenie winno być 


a d 


zwołane w ciągu 2-ch 1 
826, 


zgromadzenie jest prawomocne,o ile o terminie,miejscu i porządku 
romadzenia zamiadomi Zarząd członków listami, lub droga ogłosze- 
i przed Walnem Zgromadzeniem. 


ABY 


Uchwały Walnego Zgromadzenia sę prawomocne przy obecności 1/3 członków. 
W razie miedostatecznej ilości członków wyznaczonym terminie Walne Zgromadzenie 
odbędzie sie 7 1/2 godziny po pierwszym terminie w tym samym porzadku obrad, a 
uchwały jego są prawomocne bez względu na ilość osób, o czem członkowie winni 


> 
być uprzednio zawiadomieni. 
$ 18. 


Uchwały Walnego Zgromadzenia zapadają zwykłą wiekszogcia głosów. 


| Valnem Zgromadzeniu maja 
3 "xr 


. Ay ل‎ 


Prem 
Zarzadu i 


wszyscy członkowie - członkowie 


Uchwaty o zmi iazai 
nia zapadaje 


Zarząd Główny sickada sie z 9-ciu członków i trzech 
pośród człowlów stowarzyszenia na okres 3-ch lat. Corocznie ustepuje 


zastępców, wybiera- 
mszych 2-ch latach przez wylosowanie,a 


Prezes Zarzadu nie podlega wylosowaniu. 


ezesa i wiceprezesa, sekretarza, starbni- 


reprezentuje stowarzyszenie na zematrz, 
ieruje sprawami stowarzyszenia 
gromadzi fundusze i majstek i 


= 


CL ża 
obecność Woh członów. 


by 
zarządza nim. 


. Do ważności potrzebna jest 
lub zastępcy. W razie ré-mogei 
strzyga głos prezesa. 


2708077 roz- 


Uchnaty. muszę, protokołowane, pondencje Zarzedu Główn 
ie prezes,lub wie sekretarz. 


ne 


1880 podpisy- 


^ 
an r 
epr 
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2 czionkó, 
darowizn, zapisów, wydawnictz i 
z przedsiębiorstw i wszelkich 


e 
O 
o 


Z 


dochodów 


EMS 
Rachunkowość jest provadzona zgodnie z przepisami prawa i według vzoru 
racjonalnej księgowości. 


Ursana kontrolne stowarzyszenia. 


Komisja, Rewizyjna składa ę z 
przez Walne Zgromadzenie na rok i poz 


$ 29. 


3-ch członków i 2-ch zastępców, wybieranych 
a gronem członków Zarządu. 

Komisja Remizyj: 
Volnem Zgromadzeniem i 


a bada gospodar!g Zarządu przynajmniej raz do roku przed 


składa sprawozdania i wnioski na Walnem Zgromadzeniu. 
Sad honorowy. 


8.30, 
Spory wynikające w obrębie stowarzyszenia rozstrzyga Sąd honorowy w skła- 
dzie 3-ch osób wybranych na Welnem Zgromadzeniu. 
Roziriezanie stowarzyszenia. 


8 Sls 
Rozwiązanie stowarzyszenia następuje na vniosek Zarządu Głównego moca 
uchwały Walnego Zgromadzenia, vi gkszością określoną 7 § 20.statutu. 
Komisję Likvidacyjna 
niu funduszami i majatk 


Ave 


wybiera Walne Zgromadzenie i stanowi o rozporzadze- 
lem stowarzyszenia na rzecz instytucji o pokrermych celach 


رٹ 


8. 7T 3 22 22, 


Towarzystwa Rozwoju i Popisrania wsi Polskiej, 


Artel. Nazwa i siedzibą towarzystwa: 

Towarzystwo nosi nażwę: Towarzystwo Rozwoju i Popierania Wsi 
Polskiej i ma swoją siedzibę W ............. enn 
Art.2. Beie Towarzystwa. 

Towarzystwo ma na celu zespolenia prac i usiłowań swoich człon- 
ków w kierunku podniesienia rozwoju wsi Polskiej, a to zarówno we wayst- 
kich gałęziach rolnictwa i wiązącego się z nim prtemysłu i handlu jako- 
też potrzeb. kulturalnych» 

Art.3 Środki do celu wigdace. 
Towarzystwo dązyć będzie do wytkniętego sobie celu przez: 
a/ dawanie inicjatywy do podniesienia kultury rolnej przez meljoracje 
gruntów, drenowanie, osuszanie łąk, podniesienie uprawy roli, nud 


zy sztuczne i tp.- 


dawanie inicjatywy do zakładania spółdzielni rolniczo-handlowych 


emysłowych np.mlecząrń, serowou, i tp. 
dazenie do stworzenia poradni weterynarskich oraz podniesienie chowu 
koni, bydła i nierogacizny, 
przeciwdziałanie w wykorzystywaniu drobnych prducentów rolnych 
przez niesumiennych spekulantów, 
staranie się o racjonalne zabudowanie wsi polskiej, częściowe wpro- 
wadzanie nowoczesnych ulepszeń przy budowie domostw z równoczssnen 
zachowaniem ich swoistego charakteru narodowego, 
rozbudzenie życia kulturalnego, przez kreowanie teatrów i chórów 
włościańskich, urządzanie wieczorów i przedstawień okolicznogcio- 


wych, udział w uroczystościach narodowych i tp. 


Art.4 0 ع‎ on ko wi e ` 
Towarzystwo składa się z członków zwyczajnych, wspierających i ho- 
norowych. Członkiem zwyczajnym Tow.moZe być każdy obywatel narodo- 
wości polskiej po ukończeniu 18 roku życia, który zostanie przyję- 
ty przez Zarząd. 
Członkiem wspierającym, może zostąć ten, kto na cele Towarzystwa 


składać będzie kwotę jaka zostanie uchwalona przez Zarzad amy 


2 = 
Członków honorowych mianuje Walne Zgromadzenie na wniosek 
Ząrządu z pośród członków szczególnie dla Towarzystwą zasłużonych, 
Art. 5. Prawa i obowiązki członków, 

Ozionkowie zwyczajni mają prawo: 
brać udział we wszystkich zebraniach Towarzystwa, stawiać wnioski, 
zabierąć głos w dyskusji i głosować, 
czynnego i biernego wyboru do Władz Towarzystwa, 
korzystshia ze wszelkich urządzeń Towarzystwa, 

Członkowie wspierający mają prawo brania udziału we wszystkich 
zebraniach jedynie z głosemócradczym, natomiast nie posiadają 
czynnego i biernego prawa wyboru. 

Szczegółowe postanowienia odnośnie do Członków honorowychk 
282173-873 art. 

Członkowie Tyw.obowiązani sg do ścisłego przestrzegania 
Statutu i uchwał organówTowarzystwa , oraz do punktualnego uiszeza- 


5 wert an z 7 
nia wkładek» 


kluczenie z Towarzystwa. 


| 5 4 E i 1 + 
Ozionek może wystąpić z Towarzystwa każdego cząsu, winien o + 


zawiadomić Wgdziaż na piśmie oraz uiścić wszystkie wkład- 
swego wystąpienia. Wydzisł może wykluczyć członka z 
lowarzystwa, o ile jego działalność jest dla tegoż szkodliwą, lub 
zapłacił on wkładek przez trzy miesiące. To ostatnie 
postanowienie nie odnosi się do członków honorowych e 
Art. 7. Fun du sz e: 
Fundusze Tow. stanowią: 

wkładki członków, 


datki, dary, zapisy, subwencje, 


ewentualne dochody z nieruchomóści o ile ją Tow.posiada, 


Towarzystwo odpowiada wobec wierzycieli tylko majątkiem Tow, و‎ 
a nie majątkiem członków, 
Art.8. Wł ad z e, . 
Władzami Tow.są: 
1/ Prezyójum Członków Honorowych, 
2/ Zarząd Główny, 
3/ Wydział Towarzystwą, 


4/ Komis-ja rewizyjna, 


5/ Sąd polubomy, 


Art.9. Prezydjum Członków H 


lonorowi, moja w TęWw.znatrzeżone speejalne prawa 
i s anowią osobny organ. Y tym celu zbierają się raz do roku celen 
wyboru Przewodniczącego 1 dwóch członków , którzy stanowią razem 
owych. 
lub Zarzadu Głównego winna być do dni 
przedłożoną Prezydjum ogłonków honorowych, które w ciseu na- 
trze dni ma prawą odnośne uchwałę: 


aan 25 


według wamego mmantia, 


e. 


całkowicie i zarazem polecić odnośnemu organowi ponowne 


jej rozpatrzenie. 


mie Prezydjum ozłonków honorowych 


egoż Prezydjum, 


trony Prezydjum Człon.Hon. w dniach 3-ch 


uważąć należy 


Zarzad Głómy zbiera w pierwszym kwartnle każdemo roku, no- 
zwołanym przez Wydział wedłur wrarnero uznanin lub 
jećli 5-ta część członków tego zażąda z podaniem powodów. 
W skład Zarza 
1/ Wszyscy Prezesowie T4 
onkowie 
Taras twą, 


zyjna. 


aproszenia ns Zarząd Głómy winny być wysłane z podaniem 
obrad na oćm dni zwyczajem w miejscu pray- 
Zarządu Głómego należy: 
rzucenie sprawozdania Wydzinłu 1 Komisji Rew. 
Gzisłu i Komisji Rewiz. 
miosków Wydzisłu 1 członków, o ile pramajmiej 3 dni 
zostały Wydziałowi przedłożone na piónie, 


adek miesięcznych, oraz wkładek członków 


ianowanie członków honorowych, 


T,warzystwa. 
z A - d sta al „b. 4, 
Uchwały Zarządu Gł.zapadają większością głosów obecnych . 
Do ważności uchwał potrzebna jest obecność przynajmniej 


1/3 zaproszonych upramionych do głosowania, 


W razie braku odpowiedniej ilości następny 77280 odby- 


wa sie no 1/2 godzinnej przęrwie, którego uchwały es obowiązujące 


7 


bez wzeladu na ilość obecnych chłonków. Do ważności uchwał da w spra” 


wie rozwiazania Tow. oraz zmiany statutu, ba zgody 2/3 gbeonyoh 


członkówe 


AE, AL, Wy 83 


Wydział Tow.składa się z 4 ozlonkÓw, tj. przewodniczą” 
cego, jego zastępby, sekretarza i skarbnika. Wybór Wydziału nastepu- 


je na Zarządzie Głównymk Wydział: 


przyjmuje lub wykreśla członków, 


mm 


rozporzadza funduszami w granicach przez Ząrz.0ł.określony, 


n 


czuwa nad przestrzezanie statutu orsz jero celów, zawartych w art.2 i 3, 


reprezentuje Tow. na zewnątrz, 
załatwie wszelkie sprawy Tw, nie zastrzeżone inn 
Wszelkie pisma i obwiesaczenia wychodzece 
prezes oraz sekretarz wzgl.także i skarbnik o fle choczi 
kasowe, 
Zebrania Wydziału odbywają sic nrzynajuniej raz mi esta c 


2 


do ważności uchwał, które zapadają zwykła większość e, wystarcza 


obecność Przewodniczącego I dwóch członków. 


Art.12. Kamisje Rewizyjna. — 


Zarzad 012 . schieren Kom.Rewizyjna złożoną z trzech członi 
ktörs bada ksieri i kase Taw. 1 : 02 anie przed Z4rz.O01. 
ja ta odbiera równie sprawozdanie o6 K,masyj Rewizyjnych 
1etniejących przy Filjach TOw., które też corocznie najdalej ną 

30 dni przed odbyciem Zarz=Gł, winny tejże przedłożyć st 
rawozdsnie. Komisje Rew.przy Zarzadzte Głównym mosi na 
Tząd GŁ. wniosek o udzielenie absolutorjum dla spraw kasowych 


w imieniu całego Towarzystwa, przedkładając stosowne sprawozdanie, 


Art. 15. Sad polubowny. _ 

Wszelkie spory wynikające e stosunków Tow., rozstrzyga sąd 
polubowny, do którego każda strona sporna wybiera po jednym ar- 
bitrze, ci zaś wybierają superarbitra. 

W razie braku zgody na wybór superarbitra, decyduje los. 
Od wyroku sądu polubownego niema dalszego odwołania. 
Art.l4. Postanowienia koficowe. ` 
W razie rozwiązania Tow. zarówno dobrowolnego jak i przymusowego 
o przeznaczeniu majątku ewent.pozostałego, decyduje ostatnio wybra- 
ny Wydział Towe 
Art.15. F i 1 je. 

Towarzystwo ma prawo zakładania filji w każdej miejscowości 
zapomocą osób desygnowanych przez Prezydjum członków honorowych 
Filje te rządzone będą przez Wydział Filji, ne którego czele stać 
będzie przewodniczący desygnowany przez Prez.0zion.Hon. resztę 
członków Wydziału Filji w ilości przewidzianej w art. 11 dobiera 


sobie corocznie Prezes pod aprobetą Wydziału Główmego. Komisję Re- 


IA. JE PEN 
4 GŁÓ (meg O 
wizyjną dla każdej Filji mianuje corocznie Wydział /Tow-arzystwa. 
Wydział Gł.udziela Filjom absolutorjum z całej działalności z wy- 
jątkienspraw kasowych unormowanych w art.i2-yu. 
W rnzie rozwiązania Filji - majątek tejż zechodzi na rzecz 
Głównego Towarzystwa. 
Postanowienia art. od 1 do 8, oraz art. 11 i 13 statutu Tow. 


odnoszą się analogicznie i do Pilij ze zmianami wprowadzonemi 


miniejszem art. 


Przy każdej filji Towarzystwy mogą się tworzyć organizacje po. 


chodne jako to: 


Koło młodzieży, Oddział kobiecy, Kółko ogrodnicze, fżxzełąxskie 
Pszczelarskie i td. na podstawie regulaminu wzorowego, który dla 
tych orcanizacii opracuje Wydział Główny, 

Celem działalności tych organizacji będzie praca nad ushlachet- 
nianiem obyczajów, pielęgnowanie daimych tradycji narodowych we 


wszelkich przejawach życia, uówiadsmianią swych członkó w ood 
È t D y È 


względem narodowym i obywatelskim, szerzenie zamiłowania do pracy 


rganizacji pochodn; 
skończonym ló=ym roku życia. 
jecia 
5 Lr 12 RETF + 5 m3 ش کے‎ 
Art.17. Komitet założycieli 
T) Pr imoran s T 2 مع م‎ e 
"przyjmowani: 06 00 1 
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ch należeć mogą także matoletni¢ po 


ekregli regulamin. 
bach podpisanych jest uprawniony do 


ierwszych ezłonków i ukonstytuowania 
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LÀ Je E Lë A kA: RD DH ALAN 


mioski sekcyi ekonomicznej.‏ ا 


Zjazd wzywa wszystkich inteligentów-górali, aby przy kazdej spe- 
sobności starali się wzbudzić u ludu zamiłowanie do handlu i prze- 
mysiu; w tym celu należy urządzać wykłady i odczyty oraz kursa 


zawodowe. 


Zjazd apeluje do całej inteligencyi i ludzi dobrej woli na Pod- 

halu, aby wszelkiemi siłami dążyli do popierania kółek rolniczych 
Hajffeisena,juz to przez odczyty, już to przez osobną pracę 

a wszczególności starali się o utworzenie tychże instytucyi na 


kresach od Orawy i Spiżu. 


Należy żądać od Wydziału Krajowego,aby z funduszów traktatowych 
ustanowiono dla Podhala instruktora rolnictwa i pastwisk,i przes 


naczenia funduszów na poprawę pastwisk. 


Żądać od Wydziału Krajowego utworzenia na rodhalu zimowej szkoły 


rolniczej, połączonej z gospodarstwem doświadczalnem, zważywszy na. 


odrębne warunki rolnictwa na Podhalu. 


Nalezy zadac, aby Wydgiaz Krajowy starał się o podniesienie u nas 


przemysłu koszykarskiego i domowo-płóciennego, tudzież rozpatrzył 


kwestyę przemysłu mlecznego. 


Zwrócić się do posła p.Bednarskiego i z nim razem poczynić stara- 
nia celem odwodnienia łąk pastewnych, przynajmiej w jednej gminie 


na próbę. 


Prosićż Zarząd główny ‘ow. Kézek rolniczych przez Zarzgd powiatowy 
o utworzenie kursu rolniczego w jakiejś miejscowości odpowiedniej 


lo tego celu. 


_11. Wnioski sekcyi naukowo-oświatowej. 


\ 
17  Pozadane jest utworzenie kilku szkół 4ro klasowych po wsiach 


celem podniesienia stopnia wykształcenia. 


2/ Nalezy ządać od Rady szkolnej Krajowej,by stworzyła w jak naj- 
krótszym czasie szkoły ludowe w gminach które dotąd tych szkół 


nie mają. 


3/ Zjazd uznaje za konieczne jako tymczasowy środek stworzenia ins 
tytucyi wędrownych nańczycieli w porze zimowej w tych gminach, 


które dotąd szkół nie mają. 


4/ Pożądane jest tworzenie kursów niedzielnych względnie wieczornyh 


dla analfabetów przez ukwalifikowane do tego czynniki / $.8.L./ 


5/ Pożądane jest utworzenie czytelń względnie wypożyczaln ksiązek 
we wszystkich gminach powiatu,umiejętnie dobranych i prowadzonych 


przez ludzi na miejscu. 


6/ . Poządane jest zbudowanie domów ludowych,w których znalazłyby po- 
mieszczenie towarzystwa miejscowe,czytelnie,kasy i sklepy kółek 
rolniczych. 

7/ Wzywa się członków Zjazdu,by przy kazdej sposobności zbierali 
zabytki języka,piśmiennictwa, muzyki, zdobnictwa na Podhalu i skła- 
dali je w Muzeum Chałubińskiego a dublety w Zuzeum etnägr.w Kra- 


kowie, 


8/ „jazd apeluje do Wydziału Tow.liuzeum tatrzańskiego i do społeczeń 


Sieg, be starało się gmach luzeum odpowiednio zabezpieczyć. 


9/ Zjazd zleca Prezydyum zjazdowemu starania, by dalsze budynki na 
Podhalu miały styl góralski, 
107 Wydział Tow. Związku Górali zajmie się wydaniem pamiętnika Zwigzku 


wspólnie z komitetem wykonawczym. 
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Pedpisane Prezydyum l.Zjazdu Podhalan, który odbył się w 


yh lecie roku 1911 w Zakopanem- odnosi się de Szanownej Zwierzchnesci 


d 2 prosbą © rozpatrzenie załączonych pod 1/1 uchwał zjazdu i wnies- 


ków odnośnych sekcyi oraz przedłozenie tal ewych na posiedzeniu tamt 


ady gminnej z wnioskiem „by Szna Hada powziąść zechciała uchwał 


do zastosowania się w szczególności do wniosków 


sekcyi l.ekonomi- 


1 i 1 
aa od JUL 2, 


Cane j, Jax niemiej do wniosku sekcyi naukowe oświatowe j 


z 4 > 4 u af «> 7 1) | x 4 " . 2 ١ 2 4 9 0 
E «eco jay ubraymania na rodhalu stylu góralskiego przy udzielaniu 


k koncesyi na budowy domów drewnianych / willi Y 
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111. Wnioski sekcyi literacko-artystycznej. 


Prezydyum Zjazdu z sekcyą lit.art.przygotuje przed najblizszgm 
zjazdem w r.1912.wydanie przynajmniej jednego utworu XK. Tetmajera 
dla ludu. 


Poleca się p.Kantorowi zajęcie się wydaniem słownika gwary pod- 


halanskiej. 
Prezydyum i. Zjazdu Podhalan. 


Sekretarz: Władysław Orkan 


Zachemski Józef Rajski 
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Wezwanie do Ludu Polskiego | 


Bracia Ludowcy ! Dnia 1. Lutego r. 1914 odbędzie się w Tarnowie 


WIELKI KONGRES LUDOWCÓW 


który w historyi P. S. L. będzie Kongresem odrodzenia i zjednoczenia ludu w jedną armię, 

Ruch ludowy szedł naprzód potężną i niezwalczoną falą, dopóki szedł drogą uczciwą, prostą, nie- 
zależną i narodową. Od czasu kiedy Stapiński począł frymarczyć interesami ludu i zaprzedał je w końcu 
rządowi i stańczykom, ruch ludowy zaczął upadać i gdyby tak dalej poszło, byłby się skończył zaprze- 
paszczeniem sprawy ludu i jego zupełnem rozbiciem. 

Do tego nie mogli dopuścić posłowie Stronnictwa; więc gdy sie tylko wydało, że Stapiński brał 
łapówki od rządu i stańczyków, posłowie wykluczyli go tak z klubu parlamentarnego, jakoteż sejmowego 
i łącznie z delegatami powiatów utworzyli Komitet Organizacyjny, tymczasową władzę naczelną Stronnictwa, 
aby tworzyć nowe podwaliny organizacyjne pod ruch ludowy. 

Niezawiśli ludowcy przekonawszy się, że wyzbycie się Stapińskiego stwarza podstawy odrodzenia 
P. S. L. i prowadzenia uczciwej i niezawisłej polityki ludowej, łączą się razem ze wszystkimi ludowcami 
w jedno Stronnictwo tak, że od dnia 1. lutego r. 1914 będzie na ziemi polskiej tylko jedno jedyne Polskie 
Stronnictwo Ludowe, które połączy cały uświadomiony lud polski w jedną potężną organizacyę i pójdzie 
w święty bój o zwycięstwo sprawy ludu i narodu. ' genu 

Na ten Kongres odrodzenia i zjednoczenia wzywamy Was wszystkich, Bracia Ludowcy ! Przyby- 
wajcie licznie, aby zaświadczyć przed całą Polską, że pragniecie w polityce ludowej jedności i zgody, 
bo one są podwaliną siły, a nadto aby pokazać przed Polską i światem całym, że lud stojący pod sztan- 
darem P. S. L. potępia wszelkie szalbierstwo i sprzedawczykostwo, a pragnie polityki czystej, uczciwej 
od nikogo niezależnej, a prowadzonej nie przez jednostkę, ale przez władzę, które Wy sami na najbliższym 
Kongresie wybierzecie. 

Dla dokonania wielkiego. dzieła odrodzenia, zjednoczenia i wyboru Rady Naczelnej P. S. L. przyby- 
wajcie na wielki nasz Kongres, który odbędzie się w Tarnowie, w niedzielę dnia 1. lutego br, w sali 
Sokoła I. © Gro: 

Za Wydział Rady Ludowej P. S. L. Zjednoczenia Za Komitet Organizacyjny: 
Niezawistych Ludowcöw: Jakób Bojko, prezes 


Jan Babicz, prezes Wincenty Witos, wiceprezes 
Jan Dąbski 


Ludwik Szafrański 


Gabryel Dubiel, sekretarz 


| wiceprezesi 


Andrzej Średniawski, prezes 
Władysław Wójtowicz, sekretarz Klubu parlam. P. S. L. 


Redaktor Bolesław Wysłouch. 


Nakładem Komitetu Organ. P. S. L. w Tarnowie. 
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Program obrad 


X. Zgromadzenia Delegatów 
Związku naucz. lud., które odbędzie się w dniach 21.122. 
sierpnia 1918 r. w Krakowie w sali „Sokola“ 


Dzień pierwszy: 


. O godz. 8 nabożeństwo w kościele OO. Franciszkanów. 
2. O godz. 9 zagajenie obrad przez prezesa Związku. 
3. Uchwalenie regulaminu. 
. Regulacya płac nauczycielstwa ludowego. 
. Inne postulaty nauczycielskie. 
. Organizacya polskiej szkoły powszechnej, (Sprawozdanie Komisyi 


szkolnej). 
Dzień drugi: 


. Wybór Komisyi wnioskowej i Komisyi matki. 

8. Sprawozdanie z działalności i stanu Kasy Zarządu Naczelnego 
Związku za rok 1917. 

. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej Związku. 

. Sprawozdanie Komisyi matki. Wybory: a) prezesa Związku 
b) 8 członków Zarządu Naczelnego, c) 5 członków Komisyi 
rewizyjnej, d) 7 członków kraj. Sądu honorowego 

. Regulamin „Pomocy doraznej*. 

. Sprawozdanie Komisyi wnioskowej. 


. Zamknięcie obrad. 


MEMORJAL 


w sprawie masowego niszczenia lasów podhalańskich. 


Do 
Wysokiego Sejmu, Senatu i Rządu! 


Tej zimy doszedł do najwyższego już stopnia na 
Podhalu t. j. w powiecie nowotarskim, spisko- orawskim 
i południowej części m;ślenickiego istny szał wyci- 
nania i wywożenia lasów. O rozmiarach tej klęski 
świadczą zapchane drzewem stacje i przystanki kole- 
jowe na całem Podhalu; gdy przed wojną zaledwie 
w Nowym Targu i Makowie odbywał się jakiś wywóz 
drzewa, dziś na stacyjkach takich nawet jak Lasek lub 
Podczerwone leżą całe wagony drzewa, czekając od. 
,jazdu. Wszystkiemi drogami ciggnely w zimie ladowne 
zaprzęgi z drzewem na stacje, a sprytni handlarze 
drzewni, których się namnożyło bez liku, twierdzą szy- 
derczo o ustawie leśnej, że jest na papierze, a drzewo 
jedzie na osiach. 

W Nowym Targu stoczono formalną bitwę licy: 
tacyjną o place składowe na stacji kolejowej. Przed 
wojną na jednym placu mieściły się wygodnie wszystkie 
firmy drzewne, dziś 3 place podwójne nie wystarczają, 
a spółki, które stawały do licytacji liczyły od 3 do 20 
handlarzy, W tych warunkach nie dziw, że coraz 
większe przestrzenie gór i gorców świecą łysinami, 
a świecić będą coraz więcej, gdyż pobrane przez Wła- 
dze kaucje na zalesienie wyciętych przestrzeni wobec 
niepewności waluty już po kilku miesiącach stają się 
tak niskie, że spekulant będzie wolał je stracić niż za- 
lesiać wyciętą przestrzeń. Jaki los czeka nasze góry, 
tego słaby obraz daje część gorców nowotarskich, 
która wycięta pfzed 30 laty dziś jest monotonną pusty- 
nią, nie rodzącą nic prócz karłowatej, nieużytecznej 
trawy. Gorszy los czeka Tatry lub Pieniny, gdzie po 
wycięciu lasów płytka warstewka ziemi zostanie spłu- 
kana, a wystąpi naga skala‘-Nie trzeba się rozszerzać, 
jakie klęski gospodarcze przyniesie taki stan dla skalne- 
go i bez tego Podhala. Ale stan ten sprowadzi klęski 
nietylko lokalne, lécz ogólno państwowe. Z zanikiem 
bowiem lasów przestanie być Podhale płucami Polski, 
upadną tu letniska, obecnie licznie odwiedzane, ozdo- 
ba całej Polski, owe przyrodzone parki narodowe, sta* 
ną się skalnemi pustaciami, a wreszcie cały szereg rzek 
utraci wiele ze swego wodostanu 


Za Związek Podhalański 


dyr. Zachemski, Ks. Cz. Łukasik, 
prof. L. Stopka, prof. L. Czech, 
M, Mroszczak. 


Wład. Orkan, 
Dorawski Józef, 
prof. Z. Lubertowicz, 


` Za Tow. „Sokół“ 


Dr.. Jan Lisowski, 
J. Lubertowicz. 


Drukarnia I. Borka w N. Targu. 


| 


J. Krauzowicz, 


Walka z tą plagą odbywać się musi celowo. Dla- 
tego Związek Podhalan i instytucje kulturalne na Pod- 
halu, patrzą z przerażeniem w przyszłość tej górskiej 
krainy. Rozumiejąc, ze racjonalny i uzasadniony wyrąb 
drzewa istnieć musi, uważają jednak za konieczne 
uchwalenie specjalnej ustawy o ochronie lasów na Pod: 
halu oraz wydanie przez Wysoki Rząd zarządzeń, ma- 
jących na celu dopilnowanie wykonania ustaw na miejscu. 

Dla przygotowania nowej ustawy potrzebne jest 
1) zbadanie wszystkich przyrodzonych warunków lasów 
podhalańskich przez osobną komisję, złożoną najlepiej 
z profesorów leśnictwa naszych wyższych szkół rolni- 
czych i lasowych, 2) na podstawie jej referatu opra- 
cowanie i uchwalenie ustawy specjalnej, obowiązującej 
na obszarze powiatów politycznych nowotarskiego, 
spisko orawskiego oraz okręgów sądowych makowskie- 
go i jordanowskiego z pow. politycznego Myślenice, 
3) ustanowienie natychmiastowe nadzoru leśnego w No- 
wym Targu, jako centralnym punkcie tego obszaru, 
który trudno nadzorować jak dotychczas z odległego 
Nowego Sącza czy Wadowic. Władze miejscowe po- 
lityczne czynią wszelkie wysiłki, aby zapobiec klęsce, 
ale bez czynnika tak ważnego, jak taki nadzór, spro- 
stać zadaniu nie mogą 

Związek Podhalan i pokrewne instytucje żywią 
niezachwianą nadzieję, że zarówno Wysoki Rząd jak Sejm 
i Senat serdeczną troską otoczą poruszoną przez nas 
sprawę i w krótkim czasie cełowem ustawodawstwem 
oraz natychmiastowemi zarządzeniami ocalą parki na- 
rodowe leśne na Podhalu. 

Statystyka wywozu drzewa. 
W r. 1922 wywieziono z N. Targu wagonów : 
Zakopanego 
Poronina 
Szaflar 


Lasku 
Podczerwonego 


stycznia do końca lutego 
wagonów 


120 
610 
1080 
56 
16 
146 


” 


» 
» 
و‎ » 
» 
n 


» 


W roku 1923 od 1 
wywieziono z N. Targu 
° , Zakopanego 
, Poronina 
„ Szaflar 
„ Lasku 9 
9 , Podczerwonego , 232 


Drzewo na składach już przygotowane do wywozu 

w br. przekroczy 30 krotną ilość dotychczas wysłanego. 

Za oddział T. T. „Gorce“ Za Koło T. S. L. w N. Targu 

J. Czaja, Dr. Z. Wasiewicz. Prof. W. Ogrodziński. 

Za Okręg. Tow. rolnicze Za Tow. im. Szopena 

A. Nowakowski, Inż. Wilk. J. Czaja, Skrzywan. 
Za Teatr i Chór ludowy ۱ 


M. Wielkiewicz, 
Ptasiówna. 


200 
218 
348 
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CZYTELNIA AKADEMICKA IMIENIA 
ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


Krakow, dnia Mb idly, 1907. 
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Obowiązek społeczeństwa polskiego wobec wieszcza 
Juliusza, aby Mu dać schronienie w ukochanej przez 
Niego Ojczyźnie, dotąd niespełniony. Brak energicznego 
i gorącego zajęcia się sprawą, brak ofiarności publicznej, 
nie dozwolił jeszcze wypelnić tego długu wdzięczności. 

Podjąwszy działalność w tym kierunku i zbierając 
fundusze na cel powyższy, pragniemy obecnie, obok innych 
projektów wykonać także piękną myśl, podaną nam przez 
Henryka Sienkiewicza, który zapewniwszy nam swoje 
wspölpracownictwo, zachęcił nas do wydania ku czci nie- 
śmiertelnego Juliusza »Jednodniowki«, (z. rozsprzedaży 
której otrzymanoby dochód, wymagany do sprowadzenia 
drogich nam szczątków) i zaproszenia do współudziału 
Przedstawicieli naszej literatury i sztuki. 


W tym celu, ośmielamy się prosić ل‎ WPan £... o łas- 
kawą odpowiedź, najdalej do dnia 15. grudnia 1903, 
czy raczy dorzucić i swoją cząsikę do hołdu dla poety, 
z łaskawem, przypuszczalnem, oznaczeniem rodzaju 1 roz- 
miaru pracy, tudzież czasu, możliwie najszybszego, w któ- 
rymby nam swój utwór nadesłać raczyl. 


Komitet Czytelni Akademickiej im. A. Mickiewicza 
dla sprowadzenia zwłok Juliusza Słowackiego do kraju. 


Stefan Góra 


przewodniczący. 


Zygmunt Cygnarowicz ` Bronisł. Matejko Juliusz Haraschin 


sekretarz. zastępca. skarbnik. 
Kaźmierz Kwoczyński Bruno Kozłowski 
zastępca. zastępca. 


Adres: Kraków, Szpitalna 34. 
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CZYTELNIA AKADEMICKA IMIENIA ADAMA MICKIEWICZA ~ 
W KRAKOWIE. 
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Współpraca z oficerami rezerwy,— جر ررد‎ 
e FAS P cd LS TL» 


Uzmajac niepospolite zasługi oficerów rezerwy na 
polach niedawno przeżytych bitew i dając wyraz pravdzie,iz po- 
łączone wysiłki tych 2 oficerami służby czymiej w kierunku dal- 
szego zdodywania wieczy wojskowej drogą systematyczne j pragy, 
dostosovcuej do postępu techniki,i dzielenia się poczynionemi 

ję noSZaq na uależytym poziomie i 
e,Zapreszam Pame do opracowania 


Goświadczeulani, postawią a 
zapewnią jej przyszłe zwyci 
zaiączomego tematu. 

Spodziewam sig,iz ze względu ma cel niniejszego 
apelu zechce ran w czasie do l kwie nia b.r.poświęcić wojsko- 
wemu studjum wolae swe chwile ku pożytkowi swojej bromi 1 swe- 
go oddziefu.- ` CA 

iroszę przyjąć od oficerów K.0.K. serdeczne Ży — 
czenia pomyślności w Nowym Hoku.- 
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KOMITET JUBILEUSZU 


AL. ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 
W WARSZAWIE 
ADRES: KASA LITERACKA NOWY ŚWIAT 4. 
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Zjazd jubileuszowy, jaki zamierzamy urządzić w Warszawie 
w początku Października r. b. zyska o tyle na powadze i znacze- 
niu ksżtałcącem, o ile wybitni przedstawiciele naszej nauki lite- 
ratury i pracy społecznej zechcą w nim uczestniczyć i najbliższe, 
ogół nasz obchodzące, zadania kulturalne, własną myślą prze- 
Swietlaé i uzasadniać 

Powodowani tem życzeniem mamy zaszczyt prosić Sza- 


nown Pan o łaskawy udział czynny, o zapowiedź rejera- 


tu i możliwie rychłe zawiadomienie nas o wybranym przez Sza- 


nown Pan temacie, który uczynimy jednym z punktów pro- 
gramowych obrad zjazdu. Nie w znaczeniu poddawania, lecz je- 
dynie rodzajem przykładu dołączamy spis tematów, jakie komi- 
tetowi naszemu wydają sie pożądanymi. 
Z szacunkiem 
Członkowie Komitetu Organizacyjnego 


Edmund Bogdanowicz, Anna Tomaszewicz-Dobreka, 
Edward Geisler, Józef Kotarbiński, Ignacy Matu- 
szewski, Izydor Mayzner, Üzestaw Mejro, Antoni 
Pilecki, Emil Sokal, 


Tematy proponowane 


dla Sekcyi literackiej Zjazdu. 


1) Zycie i prace Aleksandra Swietochowskiego. (Charakte- 
rystyka ogólna, podkreślenie różnostronności jego umysłu i prac, 
ocena ogólna zasług naukowych, społecznych, literackich i publi- 
cystycznych). l 

2) Aleksander Świętochowski, jako szermierz postępu. (Pu- 
blicystyczna działalność Świętochowskiego w „Przeglądzie Tygo- 
dniowym”, „Nowinach” i „Prawdzie”, walka o prawa narodu i prawa 
człowieka, o prawo do wiedzy, równouprawnienie narodowościowo- 
wyznaniowe, o równouprawnieńie kobiet, obrona warstw pokrzyw- 
dzonych, walka z obskurantyzmem i klerykalizmem itd.). 

3) Aleksander Świętochowski, jako działacz społeczny (sze- 
rzenie oświaty i kultury, odbudowywanie wsi spalonych, poinoc 
młodzieży i opieka nad nią roztaczana, pomoc głodnym, propago- 
wanie związków zawodowych, zakładanie Towarzystw kulturalnych 
i wielostronne działanie w Tow. Kultury Polskiej). 

4) Aleksander Świętochowski, jako polityk. 

5) Aleksander Świętochowski. jako uczony. 

6, Język Aleksandra Świętochowskiego (Brueckner)? 

u D- Aleksander Świętochowski, jako nowelista („Obrazki po- 
wieściowe” i „Bajki”). 

8) Aleksander Świętochowski, jako dramaturg (dramaty je- 
dnoaktowe, „Nieśmiertelne dusze” „Piękna, ,Niewinni“, „Aspa- 
zya“ etc.). 

9) „Duchy”. (Ten poemat mógłby nastręczyć kilka osob- 
nych tematów). 

10) Synteza psychologiczna Świętochowskiego. 

11) Humanizm i hellenizm w twórczości Świętochowskiego. 


Tematy proponowane 


dla sekcyi społecznej Zjazdu. 


Rozwój wolnej myśli w Polsce. 
Rozwój idei demokratycznych w Polsce. 


Demokratyczny charakter społeczeństwa nowoczesnego. 


Prądy postępowe, jakie zyskują przewagę.w ostatnim czasie.. 
Najpilniejsze potrzeby naszej oświaty. 
Zasady samorządu gmin wiejskich i miejskich. 
Równouprawnienie narodowości. 
Sprawa żydowska. ۱ 

Swoistość dążeń kulturalnych narodów, współżyjących tery- 
toryalne — polaków, żydów, litwinów, rusinów, rosyan. niemców. 
Antagonizmy istotne i pozorne. 

Równouprawnienie kobiety w dziedzinie pracy. 

Przyszły ustrój rodziny. 

Uspołecznienie wychowania. 

Instytucye wychowawcze, społeczne w teraźniejszości i przy- 
szłości. 


KOMITET JUBILEUSZU 


AL. ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 
W WARSZAWIE 
ADRES: KASA LITĘRACKA NOWY ŚWIAT 44. 


Imię Świętochowskiego brzmi w obszarach naszego życia trójdźwiękiem Wiedzy, Siły i Piękna. 
W tworach i czynach Jego, ze Światła poczętych, podziwiamy zarówno idealną posągowość ducha, jak moc 
myśli prometejskiej i płomień wszechogarniającego uczucia. Słuchamy głosu uczonego, który z niezłomną 
logiką wyjaśnia prawa rozwoju, niepospolitym zmysłem krytycznym przenika świat zjawisk i rzutem orygi- 
nalnej inicyatywy stawia słupy wytyczne na gościńcu kultury narodowej. 

Działać bez lęku i bez wahania; myśl, wolę, znój nieść dziełu odrodzenia; przerębywać puszcze, iść 
na przebój z potegami ciemnoty i niewoli—oto praca, którą spełnia, jako wyznawca idei obowiązku. 

Świątynią jest Mu—Ojczyzna, wiara—Lud polski, a kultem -Postep. 

W najcięższej dla nas dobie, gdy rozwój cywilizacyi i myśli polskiej był skrępowany i podcięty—pra- 
cować niezmordowanie, tworzyć, walczyć i-zdobywać oto najgłębsza treść życia i trudu Aleksandra Świę- 
tochowskiego. 

Myśliciel głęboki a wytworny, niedościgniony mistrz stylu, artysta i publicysta wielkiej miary— od lat 
czterdziestu stoi pod sztandarem demokracyi, kojarząc szlachetne dążenia myśli polskiej z najwyższemi za- 
gadnieniami ogólno-ludzkiej cywilizacyi. Gdy innych ogarnia apatya lub zwątpienie, gdy w tylu duszach gaśnie 
zapał i poryw jaśniejszy, On trwa na stanowisku, krzepi i pociąga za sobą pokolenia młodzieży; zwalcza prze- 
sądy feodalne, ciasnotę myśli, samolubstwo klasowe i społeczne, tworzy dzieła, pełne głębokich, syntetycz- 
nych pomysłów, zdobne. królewskim przepychem mowy rodzimej. Indywidualność potężna, charakter nie- 
złomny, filozoficzny a niezależny od czasowych i przemijających prądów umysł Świętochowskiego — oto trzy 
brylantowe promienie, z których wysnuł On piękną i płodną pracę swego życia, rozwidniając rzeszom wśród 
dziejowego mroku nowe drogi pochodu i wiodąc je myślą i wolą twórczą w lepszą, szlachetniejszą przyszłość 

Nie w stosunku do Jego zasług i nie miarą uczucia, jakiem Go miłujemy, lecz powściągliwością 
ubogich kreślimy plan obchodu Jego jubileuszu. 

Zamierzamy: 

1. Utworzyć Towarzystwo Jego imienia w celu krzewienia wiedzy i praktyki rolniczej wśród ludu. 

2. Założyć szkołę rolniczą Jego imienia, kształcącą włościan w gospodarce samodzielnej na małej 

własności ziemskiej. 

Rozpowszechniać znajomość Jego dzieł przez odczyty, wieczory literacko-artystyczne i wystawia- 
nie Jego utworów dramatycznych na scenach polskich. 

Urządzić w Warszawie w początku października r. b. zjazd jubileuszowy o charakterze literackim 
i społeczno-kulturalnym. 

Zwracamy się do wszystkich, których obchodzą sprawy naszego postępu i naczelne zadania kultury 
narodowej, z prośbą o uczestnictwo w zjeździe, o wybór treści i zapowiedź referatów. Zabiegi organizacyjne 
skierujemy ku obronie zjazdu od chaosu i jałowości obrad, dążąc do zapewnienia mu powagi godnej wielkie- 
go imienia, z jakiem go sprzęgamy. : 

Listy w sprawach jubileuszu prosimy zwracać pod adresem Komitetu do Kasy Literackiej, Nowy 
Świat 41. Nadto redakcye „Kurjera Warszawskiego“ i „Nowej Gazety“ podjęły się przyjmowania korespon- 
dencyj i wpływów pieniężnych. 


Członkowie Komitetu organizacyjnego: 


Edmund Bogdanowicz, Anna Tomaszewicz-Dobrska, Edward Geisler, Józef Kotarbiński, 
Ignacy Matuszewski, Izydor Mayzner, Czesław Mejro, Antoni Pilecki, Emil Sokal. 


KOMITET JUBILEUSZU 


AL. ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 
W WARSZAWIE 
ADRES; KASA LITERACKA NOWY ŚWIAT 44. 
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Wielce Szanowny Obywatelu! 


Drugostronnie podajemy szczegóły dotyczące zainicjowania i zrealizowania przez 
Wojewódzki Komitet Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski w Tarnopolu FEDERACJI 
STOWARZYSZEŃ POLSKICH, do której przystąpiło dotychczas 23, t. j. niemal 
wszystkie lokalne organizacje. 

Ponieważ tworzenie Federacji Stowarzyszeń Polskich podjęte jest przez Ligę M. 
R. P. również w innych województwach, prosząc o wzięcie pod uwagę tego doniosłego 
dla Państwa faktu, zwracamy się do Wielce Szanownego Obywatela o wyrażenie opinii, 
w jakim kierunku, przy jakich metodach i przy jakim stanie wewnetrzno-organizacyj- 
nym (statutowym), Federacja Stowarzyszeń Polskich daje gwarancję utrwalenia kon- 
solidacji, podniesienia międzyzwiązkowej kultury, szlachetnej rywalizacji i właściwej pracy. 

Otrzymane uwagi byłyby odpowiedzią na ankietę, jaką ogłosimy w „Polsce 
Jutrzejszej*. 

Dalej, podajac wyciag statutowy Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski, prosimy 
Wielce Szanownego Obywatela o łaskawą odpowiedź, nawet w formie artykułu, jakich 
przejawów podtrzymanie a jakich unicestwianie w całej Polsce, czy też w jej regjonach, 
wytyczyć nam może właściwe drogi w życiu gospodarczem, społecznem czy też po- 
litycznem. | 

W powyższej mierze chodzi nam tak o całokształt, jak i o omawianie zagadnień 
w szczegółach, z doświadczeń dnia, które mogą wytworzyć jaknajwierniejszy obraz 
naszych potrzeb i niedomagań. 

Prosząc, by w powyższej mierze Wielce Szanowny Obywatel raczył wziąć 5 
uwagę li tylko interes Państwa, ślemy Mu nasze 


Cześć! 


„POLSKA JUTRZEJSZA" 
Naczelny Organ Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski 
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Statut ramowy 


ń Polskich w Tarnopolu 
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Powodowane troska o caloksztalt państwowo-twórczej pracy, dotychczas 23 organizacyj 
związało się do wspólnych zadań na zasadzie następującego ramowego statutu: 

„Celem ujednostajnienia, ożywienia i zharmonizowania zadań oraz działalności wszystkich 
stowarzyszeń polskich na terenie Tarnopola, zebrani przewodniczący tychże towarzystw, powo- 
dując się interesem ogólno-państwowym i narodowym oraz potrzebą wzajemnego wspierania się 
w odpowiedzialnej swojej pracy na Kresach — dążąc nadto do tworzenia silnej opinji publicz- 
nej, nieodzownej w chwili wzmagania się antypaństwowych i wywrotowych poczynań wrogich 
nam żywiołów, postanawiają zrzeszyć się na następujących zasadach: 

W okresach sześciotygodniowych, a w razie potrzeby i częściej odbywają się konferencje 
powyżej wspomnianych prezesów na zaproszenie i pod przewodnictwem każdorazowego prze- 
wodniczącego Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski, celem zobrazowania stanu towarzystw i 
ustalenia śródków zmierzających do podniesienia siły gospodarczej, intelektualnej i kulturalnej 
społeczeństwa polskiego. 

Poszczególni prezesi obowiązują się do udzielenia swego moralnego poparcia zapadłym 
uchwałom na powyższych konferencjach, przyczem wyrażają opinję, że postanowienia winny w 
takim razie uzyskać jednomyślność. * 


Zarazem stowarzyszenia podporządkowały uchwale podległe powiaty województwa, które 
wezwano do identycznej akcji. 


Wyciąg statutowy Ligi Mócarstwowego Rozwoju Polski 
1. Liga M. R. P. ma na celu zjednoczenie w karną ideowo-twórczą organizację tych wszyst- 
kich elementów, które niezarażone jadem partyjnictwa pracują dla dobra Państwa 
2. Naczelnem hasłem L. M R P. jest: „Wszystko dla Państwa“. 
3. Liga nie jest partją polityczną i nie popiera żadnego ugrupowania politycznego. 
4. Zadaniem Ligi jest przedewszystkiem dążenie do zdobycia dla Polski mocarstwowego 
stanowiska przez prace nad rozbudzeniem uśpionych sił twórczych w Narodzie i podniesieniem 


jego kultury zarówno duchowej jak i materjalnej, pracą nad wychowaniem jaknajszerszych warstw 


społeczeństwa na obywateli rozumiejących potrzebę ładu, karności, poszanowania i przestrze- 
gania ustaw. 


5. Wzbudzenie czynnego zainteresowania pośród najszerszych warstw społeczeństwa i 
stworzenie jednolitego frontu w Sprawach obrony Narodowej, 


6. Walka z partyjnictwem i jego ujemnemi zjawiskami w życiu Państwa. 


1. Zwalczanie jednostek oraz ugrupowań Zerujacych na żywotnych interesach Państwa, 
tudzież tępienie przejawiających się w jakichkolwiek formach nadużyć uprawianych przez sprze- 
dajne elementy, 


8. Do osiągnięcia celów i zadań powyższych Liga M. R. P. dąży przez czynne poparcie 


i dopomaganie w realizowaniu państwowej idei Marszałka Piłsudskiego oraz rzerzenie w sze- 


rokich warstwach społeczeństwa zrozumienie dla tej idei i zaufania do metod pracy Mar- 
szałka Piłsudskiego, 


9. Liga M. R. P. stoi na gruncie Republiki demokretycznej, zwalcza jednak nadużywanie 
swobód demokratycznych, o ile one godzą w interes Państwa. 


„POLSKA JUTRZEJSZA" 
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Polska Macierz Szkolna 
Wielka Kwesta Majowa. 


RADYY Pan Ae 4 

Sekcja ,,Jednodniówki" Komitetu Wielkiej Kwesty Majowej 1917 r. 
na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej ma zaszczyt upraszać Sz. Pan o na- 
desłanie swego utworu do tejże Jednodniówki. Wobec spóźnionej pory, 
jest rzeczą konieczną, żeby rękopisy były dostarczone najpóźniej do 
d. 20 kwietnia r. b., z adnotacją przy adresie: Krakowskie Przedmieście 7. 
Biuro Zarządu Polskiej Macierzy Szkolnej, do redakcji ,,Jednodniówki"'. 

Za utwory, przyjęte przez komitet redakcyjny, wypłacać 
będziemy honorarjum: za wiersz (mały) prozy 15 groszy, za wiersz poezji 
25 groszy. 

Wobec ograniczonych rozmiarów „Jednodniówki'', zmuszeni jes- 
teśmy jako maksimum objętości nadsyłanych prac, oznaczyć 100 wierszy 
druku, przyczem zaznaczamy, że w razie większego napływu materjału 
pierwszeństwo oddawać będziemy musieli utworom krótszym. 

Ufając, że Sz. Pan zechce pracą swoją poprzeć zadania Polskiej 


Macierzy Szkolnej, pozostajemy z poważaniem 
W imieniu Komitetu Wielkiej Kwesty Majowej 


POLSKA MACIERZ SZKOLNA. 
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POLSKA MACIERZ SZKOLNA 
WIELKA KWESTA MAJOWA 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 7. 
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Lwów, dnia rt5-styeznie 1920 r. 


Utrwalenie i przekazanie potomności żywego wizerunku wielkiej 
postaci Jana Kasprowicza jako człowieka jest niewątpliwie obowiązkiem 
dzisiejszego pokolenia Polaków. Wielu z tych, z którymi łączyły Go 
bliskie i serdeczne stosunki w rozmaitych okresach jego życia, a byli 
wśród nich najznakomitsi z Żeromskim i Reymontem na czele, niema już 
pomiędzy żyjącymi. Jako największy polski poeta liryczny na przełomie 
XIX i XX wieku, Kasprowicz w dziełach swych żyć będzie sicie: Lecz 
pamięć o nim jako o człowieku zacierać się będzie i blednąć coraz wię- 
cej w miarę upływu lat, tem bardziej, że twórca „Hymnów' pozostawił po 
sobie bardzo nieznaczną korespondencję, bo, jak wiadomo, listów pisy- 
wać nie lubił i ograniczał je do spraw najniezbędniejszych. 

Zachodzi więc niezbędna potrzeba zebrania materjału biograficz- 
nego dla ułatwienia pracy przyszłym badaczom życia i twórczości poety. 
Początek już zrobiono. Cenne daty do poznania zasadniczych rysów Ka- 
sprowicza-człowieka zawarte są w ogłoszonych wspomnieniach Stanisława 
Przybyszewskiego, Zygmunta Wasilewskiego i innych pisarzy. Materjał 
ten należy rozszerzyć i uzupełnić. 

W tej myśli, podejmując inicjatywę znanego, wybitnego krytyka 
twórczości Kasprowicza, Dra Stefana Kołaczkowskiego i wdowy po poecie 
Pani Marji Kasprowiczowej, Zawodowy Związek Literatów Polskich we 
Lwowie, którego Kasprowicz był członkiem honorowym, postanowił wydać 
książkę, zawierającą wspomnienia osobis te 
o0Kaęsprowióozu Jego ام‎ 2 y joe 616 4 1 znajomy oh. 

Zakład Narodowy im. Ossolińskich podjął się sfinansowania i wy- 
dania tego dzieła, przeznaczając czysty zysk do dyspozycji Komitetu 
Redakcyjnego na mauzoleum Kasprowicza na Harendzie. 

Zrealizowanie projektu powierzono Władysławowi Kozickiemu 
w łączności z Komitetem Redakcyjnym, złożonym z Ludwika Bernackiego, 


Józefa Jedlicza, Wacława Moraczewskiego i Ostapa Ortwina. 


PARA 


Pragnąc zestawić materjał możliwie wyczerpujący, postanowiliśmy 
zwrócić się z prośbą o współpracę nie tylko do ludzi pióra, ale także 
do wszystkich, którzy, według naszej wiadomości, pozostawali w bliż- 
szych stosunkach z poetą. W tym celu wysyłamy zaproszenie imienne, bę- 
dziemy zaś wdzięczni za podanie nam adresów kompetentnych w tym wy- 
padku osób, które mogliśmy pominąć, a zwłaszcza adresów przyjaciół 
i znajomych Kasprowicza z jego czasów szkolnych i uniwersyteckich, 
oraz z pierwszego okresu Jego pobytu we Lwowie przed wstąpieniem do 
redakcji „Słowa Polskiego". 

Dla zapobieżenia zbyt znacznym rozmiarom książki, upraszamy 
o możliwe streszczanie się. Jako normę przyjmujemy tekst, wypełnia- 
jący cztery strony druku w formacie 8-ki (około 120 wierszy). Redakcja 
zastrzega sobie możność koniecznych zmian i skrótów. Oczywiście oba 
te zastrzeżenia (także co do długości tekstu) nie dotyczą literatów 
i wogóle ludzi pióra. 

Gały dochód z wydawnictwa przeznaczony jest na dokończenie 
mauzoleum na Harendzie, do którego mają być przeniesione zwłoki wiel- 
kiego poety. 

Redakcja i Zakład Narodowy im. Ossolinskich pracują bezintere- 
sownie. 

Tęsamą zasadę przyjmą także wszyscy współpracownicy, przyczy- 
niając się w ten sposób do zbudowania Kasprowiczowi grobowca godnego 
Jego sławy. 

Teksty, spisywane na dużych półarkuszach papieru, z jednej tylko 
strony wypełnionych pismem wyrażnem, w miarę możności maszynowem, 
raczą Wielce Szanowni Autorowie i Autorki wspomnień nadsyłać w termi- 
nie do 1-go maja 1929 r. na ręce redaktora wydawnictwa Dra Władysława 


Kozickiego, profesora Uniwersytetu J. K. we Lwowie (Gmach posejmowy). 


WŁADYSŁAW KOZICKI LUDWIK BERNACKI 


Prezes Zawodowego Związku Dyrektor Zakładu Narodowego 
Literatów Polskich we Lwowie. im. Ossolińskich. 


YDAWNICTWO ZAKŁADU NARODOWEGO 
IMIENIA OSSOLIŃSKICH WE LWOWIE 


Wielce Szanowny Panie! 


Dnia 15-go stycznia 1929 r. wystosowaliśmy do JWPana pismo wspra- 
wie wydania książki, zawierającej wspomnienia osobiste 
اه‎ Kars p rowie rund e do przy jA 6 f. 1 mmidj omy o he 

Jak zaznaczyliśmy w tempiśmie, zrealizowanie projektu powierzono 
Władysławowi Kozickiemu w łączności z Komitetem Redakcyjnym, złożonym 
z Ludwika Bernackiego, Józefa Jedlicza, Wacława Moraczewskiego i Ostapa 
Ortwina. 

Ponieważ zalezy nam na zestawieniu materjału wyczerpującego zwró- 
ciliśmy się m. i. do JWPana z prośbą o współpracę. Prosiliśmy również 
JWPana o podanie nam adresów kompetentnych w tym wypadku osób, które 
mogliśmy pominąć, azwłaszcza adresówprzyjaciół i znajomych Kasprowicza 
z jego czasów szkolnych i uniwersyteckich, oraz z pierwszego okresu 
Jego pobytu we Lwowie przed wstąpieniem do redakcji SŁOWA POLSKIEGO. 

Dla zapobieżenia zbyt znacznym rozmiarom książki, prosiliśmy 
o możliwe streszczanie się. Jako normę przyjęliśmy tekst, wypełniający 
cztery strony druku w formacie 8-ki (około 120 wierszy). Redakcja za- 
strzegła sobie możność koniecznych zmian i skrótów. Oczywiście oba te 
zastrzeżenia (także co do długości tekstu) nie dotyczą literatów i wo- 
góle ludzi pióra. 

Cały dochód z wydawnictwa przeznaczony jest na dokończenie mauzo- 
leum na Harendzie, do którego mają być przeniesione zwłoki wielkiego 
poety. 

Redakcja i Zakład Narodowy im. Ossolińskich pracują bezintere- 
sownie. Tę samą zasadę przyjmą także i wszyscy współpracownicy, przy- 
czyniając się w ten sposób do zbudowania Kasprowiczowi grobowca godnego 
Jego sławy. 


Uprzejmie prosimy JWPana po raz drugi o łaskawe nadesłanie tekstu 
wspomnień w terminie ostatecznym do 1-go maja 1929 r. na ręce redaktora 


wydawnictwa Dra Władysława Kozickiego, profesora Uniwersytetu J. K. 


we Lwowie (Gmach posejmowy). 
Z prawdziwem poważaniem 


WŁADYSŁAW KOZICKI LUDWIK BERNACKI 
Prezes Zawodowego Związku Literatów Dyrektor Zakładu Narodowego 
Polskich we Lwowie. im. Ossolińskich. 


YDAWNICTWO ZAKŁADU NARODOWEGO 
IMIENIA OSSOLI ŃSKICH WE LWOWIE 


JWielmozny Pan 


Zakopane, data stempla pocztowego. 


Pal; 


Podpisani członkowie Komitetu Organizacyjnego zakładają 


„ZWIĄZEK PRZYJACIÓŁ ZAKOPANEGO" 


spółdzielnia z ogr. odp. 


w Zakopanem. 


Celem Związku będzie: skupienie i popieranie wszelkiego rodzaju inicjatywy i pracy obywatelskiej 
i społecznej ku zachowaniu i rozwojowi Zakopanego, jako uzdrowiska oraz stacji sportowej i turystycznej. 


Zgodnie z powyższym celem Związek będzie miał za zadanie: 


1) Propagande Zakopanego, Tatr i Podhala zapomocą wydawania czasopism, prze- 
wodników i t. p. wydawnictw, 


2) Utrzymanie biura informacyjnego i prasowego. 
3) Urządzanie odczytów, wystaw, ankiet i t. p. 
Współdziałanie z władzami państwowemi i samc rządoweri. 


4) 
5) Wznoszenie i utrzymywanie bubowli i urządzeń użyteczności publicznej. 
6) 


Organizowanie życia towarzyskiego, sportowego i kulturalnego w Zakopanem. 


Wobec konieczności istnienia powyższego Związku i pożytku, jaki oddać on może Zakopanemu, 
Komitet Organizacyjny ma nadzieję, że wszyscy poprą cele i zadania Związku, przez natychmiastowe 
zapisywanie się na członków i wpłacanie udziałów. 


Udział osoby fizycznej lub prawnej wynosi 50'— zł, wpłaconych gotówką w Banku Podhalańskim 
(P.K.O. Nr. 404.222, Rk Zw. Przyj. Zak.) Wpisowe 2 zł. przeznacza się na wydatki organizacy[ne. 


Rozpoczęcie działalności Związku jest uwarunkowane zebraniem początkowego kapitału udzia- 
lowego 15:000 zł. 

Kapitał udziałowy, jako podstawa gospodarcza jest nienaruszal y. 

Informacji udzielają wszyscy członkowie Komitetu Organizacyjnego. Tymczasowy sekretarjat 


mieści się w Ajencji T. Siemianowskiego (Krupówki, obok poczty). 


KOMITET ORGANLDLZAGYJANY: 


Stanisław Bohusz - Zończyk Maksymiljan Linda Maksymiljan Skibiński 


Wojciech Brzega 
Józef Bulanda 

Józef Diehl 

Janusz Domaniewski 
Józef Galica 

Marjan Jamontt 
Wojciech Krzeptowski 
Antoni Krzyżak 

Dr Antoni Kuczewski 


Józef Lukasiewicz 
Tadeusz Malicki 
Stefan Meyer 

Dr Tadeusz Mischke 
Jan Ogiński 

Tadeusz Piątkiewicz 
Stanisław Roj 
Tadeusz Siemianowski 


Mieczysław Sochacki 
M. Stanowska 
Adolf Statter 
Wilhelm Stopowy 
Karol Stryjeński 
Leopold Winnicki 
Juljan Zborowski 
Dr Józef Żychoń 


RODACY. 


Dnia 18. lipca 1926. roku odbył się pierwszy zjazd koleżeński 
w Szczyrzycu. ' Zjazd w liczbie 42 osób jednomyślnie postanowił za- 
łożyć Stowarzyszenie pod nazwą „Związek Szezyrzycan” uchwalił 
statut i wybrał zarząd w osobach; Prezesa Ks. Antoniego Matejkiewicza 
dziekan W. P., wiceprezesa Ks. Kan. Szewczyka, skarbnika Ks. Kan. 
Bogacza profesora gimn. w Bochni Marji Fallównej i sekretarza inż. 
Władysława Gębika. 

Po zatwierdzeniu statutu przez władze administracyjne dnia 
19. maja 1927. r, Zarząd rozpoczyna swą działalność od werbowania 
członków. Ponieważ potrwa to dłuższy czas, postanowiliśmy Walne Ze- 
branie, które miało się odbyć w lipcu 1927. r. odłożyć do roku 1928, 
to jest do czasu kiedy Związek bedzie liczył już pokaźniejszą liczbę 
członków. 

Zarząd wzywa wszystkich, którym idea „Związku Szczyrzycan" 
jest drogą, których wspomnienia czemkolwiek związane są z ziemią 
Szezyrzycka o wpisanie się na członków. Wkładki uchwalono przez 
zjazl w wysokości 1 zł. miesięcznie można przesyłać na ręce skarbnika 
przekazem lub załączonym czekiem P.K.0.N 

Zebrane pieniądze będą użyte na stypendjum. 

Celem uniknięcia nieporozumień prosimy o wypełnienie załączonej 
deklaracji i przesłanie jej pod podanym adresem. 

Wierzymy, że odezwanie się nasze nie pozostanie bez echa, ale 
przeciwnie wywoła z Was pełny odźwięk i zupełne zrozumienie. 


Szczyrzyc w czerwcu .1927, roku. 


ZARZĄD: 
Prezes: Ks. Matejkiewicz dziekan W. P. 
Wiceprezes: Ks. Kan. Szewczyk 
Skarbnik, Ks. Kan. Bogacz 
Marja Fallówna 
Sekretarz: Inż. Gębik Władysław. 


L zam. 852 egz. 5%. 8.VI. 27. Druk. DOK. IK. 


Deklaracja 


Ja niżej podpisany 
zamieszkał. w .............poczta 
oświadczam niniejszem, że przystępuje jako członek do 
„Związku Szczyrzycan” w Szczyrzycu i deklaruję się pła- 


cić jako wkładkę 12 złotych rocznie. 


DRUK. 


Sekretarjat Związku Szczyrzycan 
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STAMI 


Pani Marji FALLÓWNEJ 


Szczyrzyc koło Limanowej 


przez Kraków. 


Wpłatę Zl... 
przyjęto wpłatę 
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] ił iskutecznil(a 
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na konto czekowe w Pócztówej " 
Kasie Oszczędności w Warszawie NT, 


153.506 


Właściciel konta: 


ulica, Nr. 
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a na Konto 
Związek Szczyrzycan 


dnia 


Szczyrzyc 


KE anne 


Podpis urzędnika pocztowego: 
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Druk Nr. 105/106 
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Na tej 


: Miejsce na korespondencje do właściciela 
: konta za naklejeniem znaczka pocztowe- 
: go w wysokości opłaty karty pocztowej. 
dumm ns سے ٹیو ہے ےم ین‎ 


Przepisy, obowiązujące przy wypełnianiu 
i używaniu blankietów nadawczych. 


Celem dokonania wpłaty blankietem nadawczym 
należy wszystkie trzy części blankietu odpowiednio 
wypełnić i oddać wraz z nadawaną gotówką w urzę- 
dzie pocztowym lub w Kasie P. K. O. 

Blankiet nadawczy wypełnić można atramentem, 
drukiem lub pismem maszynowem. Jako datę musi 
nadawca podać zawsze ten dzień, w którym wpłaca 
pieniądze. 

Urżędnik przyjmujący wpłatę kwituje potwier- 
dzenie dla wpłacającego, a odłączywszy je od dowo- 
du wpłaty i dowodu wpisu, zwraca nadawcy. 

Blankietów nadawczych z poprawkami lub prze- 
kreśleniami przyjmować nie wolno. 

Również nie przyjmuje się błankietów nadaw- 
czych wypełnionych niewyraźnie, zanadto zbrukanych 
lub podartych, oraz takich, na których data wpłaty 


nie jest wyraźnie wypisana albo nie zgadza się z dniem 


uskuteczniania wpłaty. 


Na odwrotnej stronie dowodu wpłaty można 
umieszczać krótkie zapiski, które są wolne od opłaty 
pocztowej, o ile wskazują tylko: imię, nazwisko, miejsce 
zamieszkania wpłacającego, datę wpłaty, sposób za 
pisania w księgi, cel i tytuł wpłaty. 

Za wszelką inną korespondencję na odwrotnej 


stronie musi być uiszczona opłata pocztowa. 
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